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Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
w ę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poozt. w kraju i monarchii
miesięc*. 2 20  h. \ B 2.krot 3 K. -  h.
kwart. 6 K. 6 0  h. < wysyMtą 9 K, -  i. 
rocznie 2 6  K. 4 0  h. \ P -̂-iuw. 30 K _
W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  3  kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  4 korony.
Zmiana adresu pocztowego 40  hal.
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów , ulica Chorążczyzny 17 — 19

wychodzi S razy dziennie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty)- za 1 w ierfe  pe­
titow y  lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitow y lub
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za  wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadom ości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 8 hal., 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy  w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  w e Lwow ie. — L isty  w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia? 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  w e L w ow ie. — Adres dla telegram ów : S ł o w o  Lwów . — Nr. telefonu 541.

W y d a w c a :  in ż . W A C Ł A W  W O L S K I.
HESS

Zaproszenie do przedpłaty
na „Słowo Polski©"

największe, najtańsze i niezawisłe pismo polskie.

Przedpłata na „Słowo Poiskie“ wynosi w kor.:
mles. kwart. rocz.

We Lwowie. . . . 2  — 6-— 24*—
Z 2-krot. dostawą do domu 2*60 7 8 0  31*20
Z 1-krot. wysyłką pocztową 2*20 6*60 2 6  4 0
Z 2-krot. wysyłką pocztową 2*70 8*— 32*—

Dla dogodności naszych abonentów zaprowa­
dziliśmy podczas sezonu kąpielowego

prcnimeratę tygodniowy
dla osób, bawiących w uzdrowiskach i miejscowościach 
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerata Słowa Pol­

skiego wraz z przesyłką pocztową wynosi
65 halerzy, za granicą 75 halerzy.

(Prenumeratę tygodniową nadsyłać można w markach 
pooztowych).

— w— Bawiiimi 11 n w— n—jggąi

Zwyrodnienie etyczne.
Nowa, powstająca dopiero nauka psychologii lu­

dów (Volkórpsychnlogie), kiedyś w swojem prosekto- 
ryum duchowem specyalne studya prowadzić będzie 
nad hakatyzmein, jako nad typowym objawom pato­
logicznym. Bo to, że jeden naród uciska drugi, to 
bywało na świecie, bywa i bywać będzie, jest złem. 
ale nie chorobliwem. Ale żeby objawiało się prżytem 
tak wybitne, jak obecnie u Niemców, zwyrodnienie 
etyczne, takie zatracenie poczucia co jest uczciwem 
a co nieuczciwem, zachwyty nad własną szlachetno­
ścią w chwili, gdy się używa przeciw uciśnionym 
środków najnikczemniejszych, to bodaj że po raz 
pierwszy w dziejach w podobnej mierze, jak obecnie, 
się wydarzyło.

Śledzić owo zwyrodnienie na polemicznych, zio­
nących jadem i wściekłością artykułach pism haka­
ty stycznych, nie prowadzi jeszcze do cełu, w każdej 
chwili bowiem zarzucićby można, że znaczną część 
tych wybuchów policzyć należy na karb rozgrzania 
się walką. Dopiero tam, gdzie Niemiec dzisiejszy, 
ze spokojem i przynajmniej w swojem pojęciu z bez­
stronnością bierze się do rozpatrywania wzajemnego
^  i
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D S O G A U I  Ż Y C I A ,
P o w ieść  w spółczesna.

(Ciąg dalszy).

Doskonalić się i wznosić coraz wyżej, żeby się 
stawać godniejszą nazwy człowieka —  to przecież 
cel życia.

•  * V  •

Kilka dni dość dodatnich. Byłam już parę razy 
na wykładach i \v szpitalu. W stręt i obrzydzenie 
Wstrząsa każdym fibrem mej duszy, a jednak suma 
tego chciałam 1 Na zbytnie wydelikacenie trudno 
Wynaleźć brutalniejszą szkołę, duch mój przechodzi 
przez najwstrętniejsze na świecie chłosty. Jak  śli­
mak w skorupę wsuwam sję j zwijam i drżę cała 
Wobec tych prawd życiowych: staram się, żeby 
z rysów twarzy nikt nie poznał, co się że mną dzie­
je, ta  walka zewnętrzna zagłuSza trochę bunt głębszy. 
Jak on to wszystko dobrze przewidział? A ja, nie­
wdzięczna, miewam jeszcze chwile żalu i wyrzucam 

w duchu, że się stanowczo nie oparł moim sza­
r y m  zamiarom.

Cała nadzieja w tem, że według słów Góthego 
ca*owiek jest zwierzęciem przyzwyczajenia, kto wie, 
ln°że nawet do tego wybranego zajęcia (o ironio I) 
zdołam się Przyzwyczaić.

W ytrwam  i wstyd mi tych chwilowych buntów, 
jednak ciężko, tak ciężko, że nieraz sama lubuję 

swą wytrwałością, siłą woli i m yślę sobie: „gdy- 
y on niógł to widzieć 1“ a może kiedyś, kiedyś 

sama mu to opowiem... Jednak jaki człowiek jest 
słaby.

stosunku do Polaków, występuje fakt, stwierdzony 
na początku artykułu, w całej swej jaskrawości.

Zapraszamy czytelników do... sekcyi na ciele 
takiego właśnie „spokojnego i bezstronnego" głosu 
niemieckiego w sprawie polskiej. Jest nim artykuł 
dra Marcina Strahla z Poznania p. t. „Die Polen- 
frage in Preussen", zamieszczony w ostatnim nume­
rze wiedeńskiego tygodnika Die Zeit.

Artykuł jest napisany — jak powiedzieliśmy — 
spokojnie, tak spokojnie, że mógłby złudzić czytel­
nika niewprawnego. Wszakże autor nie zamyka oczu 
na zalety Polaków i na ich narodowy rozwój. „Mno­
żenie się ludności u Polaków — mówi autor — jest 
zaledwo że znaczniejsze niźli u Niemców, a jednak 
silniej oddziaływujo na korzyść Polaków". Pochodzi to 
z właściwości ich charakteru narodowego. „Ich mło­
de siły szukają wprawdzie szczęścia i po szerokim 
świecie, ale z zyskanymi zasobami i rozszerzonem 
wykształcenienr powracają do domu". Dalszą przy­
czyną jest to, że Polacy umieli puścić mimo siebie 
germanizacyjny wpływ szkoły, a wziąć z niej tylko 
„wir tresury duchowej" — tak więc „pewnego dnia 
zjawił się przed nami polski stan średni, coś ostate­
cznie nowego w historyi, żwawy, silny, skupiony, go­
towy do konkurencyjnej walki na śmierć i życie".

„Do stałego przyrostu ludności i podniesienia 
się kulturalnego u Polaków — pisze wreszcie dr. 
Strahl — przybywa trzeci jeszcze czynnik: wzma­
gająca się świadomość narodowa, która w narodzie 
polskim, podobnie jak we wszystkich cywilizowanych 
narodach się budzi. Dlaczegohy ta namiętność miała 
pozostawić nietkniętymi narody, pozbawione nieza­
wisłości? Dopiero w ich ło-^e, owszem, musi ona 
burzyć się, wreć, kłębić -,\ę i rozsadzać".

Oto podłoże, to są przesłanki, na których tle 
p. Strahl snuje swoje wnioski i tu zaczyna się ów 
psychopatyczny objaw, o którym wspomnieliśmy.

Zdrowo bowiem myślący człowiek i mający nie- 
zamąoone poczucie etyczne na podstawie tak sympa­
tycznej charakterystyki naszej narodowej musiałby 
wyprowadzić również wskazówkę sympatycznego 
postępowania względem nas, na naszej ziemi. Tym­
czasem jest wprost przeciwnie. „Im bardziej żywioł 
polski się wzmaga, tem silniejszym musi być równo­
cześnie niemiecki. To jest jedynie możliwy cel dzi­
siejszej pruskiej polityki w Marchii wschodniej", po­
wiada p. Strahl i bez ceremonii za najodpowiedniej­
szy środek owego „wzmocnienia" widzi w komisyi 
kolonizacyjnej, o której powiada, że arbeitet gut und 
zweckmassig.

M arya do Ludwika.

Tak, to co innego, zaraz raźniej i jaśniej na 
świecie I Tylko to źle, że rni nic nie donosicie o so­
bie : jak się tam urządziliście ? Czy starczy mamo­
ny ? Wykłady czy rozpoczęte ? U nas tu zaczyna 
Się roić.

Z zeszłorocznej paczki naturalnie brakuje spo­
ro, ale są i nowi. Przybyło z Litwy kilka złotych 
dziewczątek, pani G. musiała na ich cześć dokupić 
parę jeszcze większych półmisków. Brakuje Was 
i Wilka, socyologię objął ten z bakami, ale z przy­
rodą nie wiem jak będzie.

Na pierwszem zebraniu zmartwiło mnie to, że 
z wakacyjnych plonów nasz okazał się najbogatszym. 
Niektórzy nawet żadnego stosunku ze wsią nie zdo­
łali zawiązać, nie dali odpowiedzi na kwestyonaryu- 
sze i... nikt im za to żadnej nie uczynił wymówki. 
To wasza była rola i mnie coś szeptało, że powin­
nam Wasze miejsce zastąpić, lecz — wybaczcie — 
podjąć się tego nie mogę, bo wydaje mi się, że 
w takich razach własne sumienie powinno nam być 
najsurowszym sędzią.

Następnie Bronek wniósł kwestyę rozpadania 
się naszego na grupy i nazwał to dezorganizacyą. 
Ogromne były spory na ten temat, a ja  słucham, 
rozważam i jeszcze nie umiem sobie dokładnego 
zdania v?yrobić. Naturalnie jedność jest najlepszą, 
ale w naszem położeniu, gdzie praca jest nielegalną, 
gdzie drogę torować sobie musimy, jak krety pod 
ziemią, tam powinno być tyle korytarzy, krętych 
przejść i kryjówek, żeby nieprzyjaciel nigdy w tym 
labiryncie zoryentować się nie mógł i całego roiska 
nakryć nie był w stanie. Z drugiej znów strony, 
naturalnie, lepiej byłoby, żeby ktoś posiadał klucz 
do wszystkich przejść, ale czy to nie za ryzy­
kowne ?

P. Strahl czuje, źe proponując takie środki na­
raża się na zarzut nieetyczności i politycznego bar­
barzyństwa, ale jednem... postawieniem logiki na 
głowę załatwia się z tym zarzutem.

„Na razie — pisze p. Strahl — praktyka owa 
(kolonizacyjna) idzie wyraźnie po tych torach. 
Dzieło kolonizacyi w Poznańskiera i w Prusiech za­
chodnich jest w toku. Wszędzie powstają nowe nie­
mieckie wsie. Długim łańcuchem ciągnie się dwór 
za dworem a Niemcy wszelkiego dyalektu zaludnia­
ją  kraj. Gdzie się dobrze kupuje i dobrze przygoto­
wuje, utrwalają się zadowolone egzystencye. W p r a ­
w d z i e  m o ż e  t o  b y ć  g o r z k i e m  d l a  P o l a ­
k ó w,  ż e t o  s i ę d z i e j e t a k ż e za ich pienią­
dze (płacone w podatkach P. R.). i że oni tej ziemi 
za swpje własne pieniądze odkupywać nie mogą, 
(fest la guerre! Ale to  nie j e s t  w c a l e  n i e s z l a ­
c h e t n a  w o j n a ;  odbywa się energiczna robota 
kulturna przez tę kolonizacyę".

Miałoby się ochotę zapytać, co się może jeszcze 
wogółe nazwać „nieszlachetnem", „pod jasnem słoń­
cem i pod tem bożem niebem", jeśli nawet takie 
gwałty uważane są wprost za czyny „szlachetne", 
których wzmocnienia i wzmożenia domaga się jeszcze 
autor artykułu, powiadając w jego zakończeniu:

„Wielkie dziejowe tło nastręcza się tutaj dla 
każdej roboty, mającej służyć do rozprawienia się 
żywiołu niemieckiego z polskim. Co za siłę pociąga­
jącą powinna ta sprawa wywrzeć na wszystkie szla­
chetniejsze (///) i dzielniejsze natury w pruskiej 
służbie państwowej".

Z takim jednak człowiekiem, który jak dr. 
Strahl uważa swój naród za „Herrenvolk“, mający 
nietylko prawo do gnębienia i wyzuwania innych na­
rodów z indywidualnego bytu, lecz nadto jeszcze 
pretensyę do szczególniejszej za to „szlachetności", 
niema co dyskutować. Można i trzeba tylko stwier­
dzić, źe zwyrodnienie etyczne jest najwidoczniej cho­
robą głęboko w Niemczech zakorzenioną, skoro ogar­
nęło nawet umysły spokojne i nienamiętne.

Ale na tem jednem stwierdzeniu nie koniec: 
po niem musi pójść jeszcze drugie, mianowicie, że 
owo zwyrodnienie rozpościera się także na ogół 
Niemców austryackich.

Wszakże artykuł p. Strahla wydrukowała wie­
deńska Die Zeit, jedno z najpoważuiejszych pism 
wiedeńskich, pozująca zawsze na wielką bezstron­
ność, a gotująca się obecnie do zamiany na wielki 
dziennik. Prawda — umieściła artykuł p. Strahla 
z jego podpisem, więc jakby tylko zanotowanie je-

Jakiego jesteście zdania? bo tu ta  kwestya 
najwięcej wzbudza sporów.

Nasz chmurny Eskulap użycza mi swych kur­
sów, studyuję je z nabożeństwem i mam wrażenie, 
żem prawdziwą studentką medycyny. A jakież tam 
macie koleżanki? Ogromnie jestem ciekawą zagra­
nicznych studentek. Czwarty raz zasiadam do tego 
listu i skończyć go nie mogę. Chodzę na kursa, by­
łam już parę razy w szpitalu, przytem spraw spo­
łecznych fura.

Ot, znowu Muszka wlatuje i każe iść na wie­
czorne lekcye dla szwaczek, wymawiam się, jak 
umiem, ale wiecie, jak się jej oprzeć trudno, więc 
dowidzenia 1

Ludwik do Maryi.
Otóż nawet na drugim kursie nie wiele jest 

roboty, chyba pokonywanie trudności językowych, 
Karol tylko został na pierwszym i zadziwia tam 
niemczurów swymi preparatami, przed Waszymi to 
chybaby plackiem padli. Często, wyrażając się sło­
wami Judasza, potrzebuję zachodzić na wykłady 
socyologi i ekonomii, ale jeszcze więcej czasu scho­
dzi na lampartowaniu się i używaniu Szwąjcaryi.

Wracamy właśnie z wycieczki w góry: co za 
powietrze, jakie widoki I rozkosz i pycha I Ot, po­
dłość 1 tysiące durniów, mających wielkie renty, jeź­
dzi sobie i używa najwyszukańszych środków dla 
wzmocnienia sił, a Wy tego uczynić nie możecie 1 
Myślę o tem, bo obawiam się, żeby Wam ta zima 
w ciężkiej pracy nie zaszkodziła. Niech Was jednak 
ten ustęp nie zaprowadzi czasem na myśl, że wierzę 
w Wasze mniemane suchoty. Przeciwnie, mam jakieś 
dobre przeczucie, że nas wszystkich przeżyjecie. 
Pytacie, jak się urządziłem? Siedzimy we trzech 
w małe) ciupie, niby śledzie w beczce. Staruszka 
pomarszczona, jak zmarznięta bursztówka, nazywa
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dnego z głosów w danej sprawie, ale z drugiej stro­
ny stwierdziła, że się z nim solidaryzuje, podając 
go bez słowa komentarza-i to na wybitnem miejscu, 
jako artykuł wstępny.

Ciekawość tylko, coby die Zeit powiedziała, 
gdybyśmy całą sprawę wzięli na wywrót i zapytali, 
coby ona powiedziała, nie już, gdyby ktoś Niemców 
chciał gwałtem wynaradawiać, ale gdyby dwa inne, 
zupełnie obce dla niej narody używały względem 
siebie środków, jakie się przeciw Polakom w Pru- 
sieck stosuje?

Wszakże ta sama Zeit drukuje kłamliwe krzy­
ki Rusinów, że się ich w Galioyi polonizuje, że Po­
lacy zamierzają skolonizować Galicyę wschodnią Ma­
zurami itd.

To jest wszystko nieprawdą: my Rusinów nie 
kolonizujemy, nie wynaradawiamy i wynaradawiać 
nie myślimy, owszem dla narodowego bytu i odrę* 
buości narodowej Rusinów zrobiliśmy więcej, niż sa­
mi Rusini. Ale przypuśćmy na chwilę, że ich skargi 
są prawdziwe, to jakim sposobem Die Zeit, która 
solidaryzuje się z p. Strąkiem, może się równocze­
śnie z nimi solidaryzować? Przecież to wedle tam­
tej logiki właśnie „niebyłaby nieszlachetna walka“, 
lecz owszem „energiczna robota kulturna", która by 
powinna „pociągać szlachetniejsze i dzielniejsze 
natury - ?

Bo o wyższości kulturalnej Niemców nad Pola­
kami możnaby jeszcze wiele mówić: zhamy przecież 
dziedziny, w których od nich wyżej nawet stoimy, 
w każdym zaś razie, cośmy zrobili, trzeba wziąć za 
o wiele wyższą miarę dzielności naszego charakteru 
narodowego, wobec nierówności położenia narodowe­
go: naszego a Niemców. A wszakże o wyższości
Polaków w porównaniu z Rusinami nikt chyba wąt­
pić nie może.

My jednak w polityce polsko-ruskiej ni^ damy 
się ściągnąć z drogi sprawiedliwości i etyki podo­
bieństwem naszego stosunku do Niemców. Owszem, 
pozostaniemy dalecy od tego zwyrodnienia etycznego, 
które ogarniać poczyna nietylko Niemców, ale i — 
Rusióów, a głosy takie, jak pomieszczony w Die 
Zeit artykuł p. Strahla, posłużą nam tylko do zo- 
ryeutowania się w sytuacyi i do przekonania nas, 
że z Niemcami możemy i powinniśmy prowadzić 
walkę na śmierć i życie l

Sejmy zachodnio-austryackie.
Wiedeń, 10 września.

(A .) Patent cesarski z dnia 8 bm. rozwiązał 
Sejmy ośmiu krajów zachodnio-austryackich i naka­
zał rozpisanie nowych wyborów.

Te nowe wybory pozwalają nam przesłać parę 
słów odpowiedzi pod adresem naszych najserdecz­
niejszych, to jest centralistów-germanizatorów. Z o- 
wych ośmiu rozwiązanych Sejmów, cztery są czysto 
niemieckie. W Austryi górnej, w Salzburga i 
w Vorarlbergu mieszkają sami Niem cy z małą do­
mieszką Włochów w ostatnim z tych krajów. W Au­
stryi dolnej obok Niemców mieszka sporo Czechów, 
którzy jednak roli politycznej jeszcze nie mogą od­
grywać. Jako curiosum jedynie wspomnę, że naczel­
nikiem narodowców niemieckich w Austryi dolnej 
jest renegat czeski, dr. Kolisko.

Rzecz inna z Sejmami Muraw, Śląska, Styryi 
i Karyntyi.

Na Morawach Czesi posiadają niesłychaną prze­
wagę liczebną. Na 2,276.870 głów jest 1,590.513

każdego z nas herr Chrzanowski, bo przed 20 laty 
student tego nazwiska był jej lokatorem, odtąd 
wszyscy Polacy zowią siu u niej Chrzanowskimi. 
Pierzyn nie żałuje nam nasza baba, ale jak w ko­
minie trzeba palić, to wydaje niedźwiedzie pomruki 
niezadowolenia..

Życie dość tanie, więc groszy może wystarczy, 
zresztą dla wygody i jeszcze większej oszczędności 
zakładamy wspólną kuchnię. Z inwentarzem jednak 
krucho: dotąd mamy trzy miski, tuzin połamanych 
sztućców i wielki portret Marksa, ale animuszu 
nic nie tracimy i rozbijamy się, jak za najlepszych 
czasów.

Myśl poruszona przez Brycha i mnie bardzo 
zainteresowała, napisałem o tein kilkuarkuszową roz­
prawę i jeszcze nie koniec, a jutro mam ją  odczytać 
na tutejszem zbiegowisku, potem przy okazyi Wam 
ją odeszlę.

— Kończę epistołę, a o koleżankach innym 
razem rozpiszę się obszerniej, dokładność na tern 
zyska, bo się im lepiej przyjrzę, dotąd nie zwraca­
łem na nie uwagi, gdyż specjalista od płci pięknej, 
Karolek, twierdził, że wszystkie brzydkie, jednak 
asystuje jnź kilku. A więc chodzicie już na Wasze 
kursa, ale jak Wam praca idzie ? Mam ciągle wra­
żenie, że jesteście ze mną za mało szczerzy. Ot, 
czort wie, co człowiekowi przez łeb przechodzi, nie­
prawdaż?

Z pam iętnika Maryi.
Jednak on to odczuł?... Dlaczego jest tak, jak 

jest?... Czuję żal i skruchę ogromną, ale jak się po­
prawić ?... Może odtąd nie będę już pisała tego pa­
miętnika, natomiast posyłać mu będę listy ogromne, 
sążniste, w których każda myśl moja i każde uczu­
cie będą miały jeżeli nie dokładny swój obraz, to 
chociaż cień lub ślad tylko. Tak będzie najlepiej, 
zacznę od jutra.

Czechów (70’3 prc.) i 664.168 Niemców (29*4 prc.). 
Uwzględniwszy niesłychane gwałty, jakich dopuszcza­
ją się Niemcy podczas spisu ludności, można śmiało 
twierdzić, że Czesi tworzą trzy czwarte ogólnej licz­
by mieszkańców. A mimo to w Sejmie morawskim 
Niemcy ziepchnęli Czechów do roli mniejszości. Ster 
samorządu w ręku mają Niemcy.

Tak samo na Śląsku. Wśród 605.649 mieszkań­
ców (w r. 1890) było 281.555 Niemców (47'8 prc.); 
178.114 Polaków (B0'2 prc:); 129.814 Czechów (22 
prc.). Tutaj spis ludności tworzy jeden długi szereg 
nadużyć, fałszerstw, gwałtów, mający cli na celu sztu­
czne wykazanie stosunkowo znacznego procentu 
Niemców. Naprawdę zaś liczba Niemców jest mniej­
szą; liczba Polaków i Czechów znacznie większą, 
niż mówi spis urzędowy.

Mimo to Niemcy śląscy dokazali sztuki, że 
w Sejmie na 31 posłów zasiada zaledwie czterech 
posłów słowiańskich.

Styrya jest w trzeciej części krajem słowiań­
skim. Na 1,282.708 osób przypadało 847.923 Niem­
ców (67 8 prc.) i 400.480 Słoweńców (32‘2 prc.). 
Tymczasem w Sejmie styryjskim, liczącym 63 po­
słów, zasiada zaledwie ośmiu Słoweńców.

W Karyntyi na 361.008 mieszkańców mieszka­
ło 254.632 Niemców (71*54 prc.) i 101.030 Słoweń­
ców (28‘39 prc.). W Sejmie, liczącym 37 posłów, za­
siada czterech Słoweńców.

Prasa wiedeńska i austro-niemiecka uważa, że 
takie stosunki sejmowe są słuszne i naturalne. Nie 
widzi nic nienaturalnego w tein, że zarząd autono­
miczny Moraw spoczywa w rękach Niemców, choć 
ci ostatni tworzą zaledwie czwartą część ludności. 
Uważa za rzecz słuszną i godziwą, że na Śląsku 
mniejszość niemiecka zostawia znacznej większości 
słowiańskiej zaledwie ósmą część mandatów. Taki 
sam gwałt widnieje w obydwóch innych Sejmach po­
wyżej wymienionych.

. Prawda, że już ordynacya wyborcza z 1861 r., 
którą hofraci Sehmorlinga (Kajetan Mayer, później­
szy baron Mayrau i Perlthaler) ułożyli na szkodę Sło­
wian, ułatwia z góry tak niesprawiedliwy rozdział 
mandatów. Bądźeobądź tę niesprawiedliwość prawo­
dawcy potęgują sami Niemcy, dopuszczając się set­
nych nadużyć podczas wyborów.

Równocześnie ci sami politycy niemieccy i ta- 
sama. prasa niemiecka biją oklaski idyotyeznym żą­
daniom rusińskim, domagającym się poprostu wyda­
nia samorządu galicyjskiego w ręce pp. Romańczu­
ków i Bazylich Jaworskich! Ci sami politycy nie­
mieccy i ta sama prasa, ronią łzy krokodyle nad 
niesprawiedliwym podziałem mandatów sejmowych i 
parlamentarnych w Galicyi!

Przysłowie niemieckie mówi, że każdy powi­
nien zamieść śmiecie jnasamprzód z przed swoich 
drzwi. Niech Niemcy wyrzekną się hegemonii na 
Morawach i na Śląsku; niech w Styryi i w Karyn­
tyi przestaną gwałcić prawa, przysługujące Słoweń­
com, a wtedy mieliby prawo czynienia rekryminacyj 
pod adresem Polaków, mieliby prawo, gdyby istotnie 
działy się nadużycia i gwałty takie, o jakich zawsze 
opowiadają Niemcy.

Ponieważ atoli podczas wyborów nadchodzą­
cych Niemcy będą się starali utrzymać i nadal 
hegemonię w owych czterech prowinoyach słowiań­
skich, przeto lepiej zrobią, jeżeli przestaną grać 
rolę opiekunów rzekomo krzywdzonych Rusinów!

M a ry  a do Ludwika.
Co ja teraz za życie prowadzę, jakie miewam 

chwile! a najbardziej wstrząsających uczuć doświad­
czam w szpitalu. Wczoraj oznajmiono jednej z tych, 
którą świat nazywa upadłą, że jej dzieciątko umarło. 
Porywczo, z gorączkowym błyskiem w oczach, zawo­
łała : — „To lepiej !“...' a tyle było rozpaczy i bólu 
w jej oczach, że już nie odeszłam od jej łóżka. J e ­
dnak jakie jasne promienie są w tej biednej, znę­
kanej duszy.

Opowiedziała mi całe swe życie.
Co za nędza,! Ja  też mówiłam dużo i pocie­

szałam, jak umiałam. Skończyło się na tem, że łzy 
lały się nam z oczu, całowałam jej ręce, a ona moje.

— Wyobraźcie sobie ojcem jej dziecka jest-— 
student!

Więc to jest, nasza cywilizacya ! Ten, co po­
winien był podnieść, uszlachetnić tę duszę, ten... 
Przeróżne myśli w głowie mi się tłoczą i tak mi 
przeraźliwie smutno... Dla czego tak ciężkiem jest 
życie? Całą noc siedziałam przy chorej, bredziła 
w gorączce, a i w mojej głowie huczał huragan nie- 
lada. O, jaką mieliście rac.yę, mówiąc, że dotąd ży­
łam jako cieplarniana roślina i zamało znałam życie.

Takie chwile starczą za lata. Brzaskiem zmie­
niła mię koleżanka, o śnie nie mogłam marzyć, wy­
szłam i oparłam się aż o Botanikę.

Słońce wstawało w świetnej purpurze... co za 
światła i cienie! jaki majestat ma budząca się natu­
ra, swą powagą i spokojem koi najbardziej wzbu­
rzone nerwy...

Z pam iętnika Maryi.
A jednak, ja  absolutnie szczerą być z nim nie 

mogę...
Po pięciogodzinnym ciężkim śnie zbudziłam f

Krajowa Inspekcya leśna.
Znaczna część obywateli ziemskich, posiadają­

cych majątki leśne, uważa w gospodarce swojej las 
jako sakwę napełnioną grosiwem, z której co chwilą 
wyjmuje się pełną garścią złoto na pokrycie niedo­
borów gospodarczych, normalnych i niezliczonych 
nadprogramowych wydatków!

Jakżeżby to wygodnie było, gdyby się w tej 
sakwie nie można dna doszukać lub, gdyby prze­
zorne ustawodawstwo nie powstrzymywało chciwej rę­
ki właściciela!

Wiemy, że gospodarstwo lasowe tak długo 
przynosi dochody, dopóki użytkowanie będzie szło 
w parze z naturalnym przyrostem masy drzewnej, 
który to przyrost przez umiejętne kombinacye go­
spodarcze, dobór gatunków drzew do gleby i mię­
dzy sobą, prześwietlanie, czas rębności itd. może 
być znacznie podniesiony. W dalszym ciągu konjun- 
ktury handlowe podnoszą dane dochody z lasu wów­
czas, jeżeli potrafimy do wymogów bieżącego popytu 
dostosować podaż w materyałach drzewnych naszą 
przezorną gospodarką.

To są zasady każdego gospodarstwa a tem 
bardziej leśnego, które niestety tylko w wielkich 
majątkach ziemskich przy należytej obsadzie zdolne­
go personału leśnego bywają przestrzegane.

Wiele niekorzystniej, a nawet bardzo smutno 
przedstawia się rzecz u mniejszych właścicieli, u go­
spodarzy rolnych — chłopów, i w lasach gminnych ! 
U nich las topnieje jak śnieg marcowy ; wysilając 
się niewdzięczną pracą rolną przy ustawicznym bra­
ku zasobów pieniężnych, sprzedają las dla pozyska­
nia gotówki, a nie umiejąc rachować i obliczać sprze­
dają go za bezcen w najniestosowniejszych porach 
pod zabójczymi warunkami. Kupiec, który jest za­
zwyczaj tylko handlarzem, a więc pośrednikiem w 
sprzedaży, zagarnia lwią część lichwiarskiego zarob­
ku dla siebie pozostawiając za. sobą przeważnie 
obszary lichej wyjałowiałej gleby z ciężkimi pie­
niężnymi obowiązkami należytego odmlodnienia. Las 
znikł z powierzchni bezpowrotnie, a z nim źródło 
stałych ? roku na rok wzrastających dochodów dla 
właściciela.

Wiemy, że lasy nasze partycypują z ogromnym 
udziałem w majątku narodowym, gdyż drzewo wy­
trzymuje znacznie dalszy transport aniżeli większa 
część produktów rolnych jak np. do Hamburga, nad 
Ren, do Szwajcaryi, Bałtyku, Czarnego morza, Egi­
ptu itd. a gdyby lasy były równomiernie rozsiadłe 
na całym obszarze Galicyi uregulowałyby cenę ma- 
teryałów budowlanych i opałowych. Takiem stoso- 
wnem rozmieszczeniem lasy przyczyniłyby się do 
normalnych cen wszystkich produktów sp o ży w czy ch  
i sił roboczych, nie gniłyby budulce dla braku dróg 
w Karpatach, nie mieszkanoby w słomianych lepian­
kach na Podolu. Ponieważ lasy jako czynnik klima­
tyczny mają znane, a bardzo doniosłe Znaczenie dia 
ogółu itd. ustawodawstwo wskutek nieubłaganej ko­
nieczności musiało położyć swoją ochronną rękę na 
gospodarce leśnej uniemożliwiając zarazem surowemi 
zastrzeżeniami bezmyślne ich niszczenie. W dalszem 
następstwie wynika niestety prawne ograniczenie po­
siadacza lasów w kierunku użytkowania drzewosta­
nów. Wykonanie tych ustaw poręczono osobnym or­
ganom t’. zw. Inspekcyi leśnej, zaopatrzonej w szcze­
gółowe instrukcje służbowe, ale organa powyższe 
wraz z ustawą i instrukcjami w rzeczywistości nie 
są w stanie powstrzymać dewastacyj leśnych ku 
niepowetowanej szkodzie naszego kraju. Dziś widzi-

się nagle... co za sen jakiś miałam niepokojący, 
przykry.

Z uczuciem najwyższego niesmaku zmuszam 
się do zapisania go tutaj, a to dlatego, że jest on 
poniekąd odbiciem najtajniejiszyck odczuć i bolesnych 
rozmyślań.

A więc śniło mi się, że ojcem tego nieszczę­
snego umarłego dziecka.— był on... Jak  mi to tru­
dno było wypisać, bo co też za sen niedorzeczny ! 
A jednak po tym śnie jeszcze natarczywiej myślę o 
tej sprawie — i rzecz dziwna — kąt widzenia i 
uczuć — zmienia s ię ! Przedtem nienawidziłam tego 
nieznanego mi człowieka i żal ten nie dawał mi 
spokoju, a teraz, po tym śnie, wydaje mi się, że, kto 
wie, może on jest właśnie jeszcze biedniejszym i go­
dniejszym pożałowania, niż ta kobieta ? To dowód, 
jak nasze osobiste uczucia wpływają na sądy i oświe­
tlenie spraw tego świata. Po takich doświadczeniach, 
dla zachowania sprawiedliwości droga największej 
pobłażliwości jest jedyną i najwłaściwszą.

Dlaczego jednak nie przyjdzie dowiedzieć się 
o jej zdrowie ? Ciągle oczekuję go, powinien zajść, 
przecież to najświętszy jego obowiązek.

Dzień mglisty i słotny, w kaplicy szpitalnej 
zebrało się kilka trumienek, małych jak zabawki, 
ustawiają je razem jedna na drugiej na czarnym, 
ubogim karawanie. Stoję na ulicy i nie mogę ode­
rwać wzroku od tego smutnego widoku. Żadnej, 
zwykłej w takich razach ostentacyi, nawet żebraków 
nie ma na progu kościelnym, widocznie nie spodzie­
wają się tu zwykłych datków, płynących z serc roz­
żalonych.

(O. d. n.)
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my, że prawie wszystkie ekwiwalenta leśne, będące 
własnością gmin i prywatnych właścicieli w Karpa­
tach, na podgórzach i na terenie falistym, zamiast 
szaty leśnej przedstawiają nagie stoki, wyżłobienia 
przepaściste jary i wyrwy, któro się bezustannie 
usypują i zapadają a po każdym deszczu znacznie 
pogłębiają. Przerażająco wiele widzimy takich sto­
ków, a dotkliwe ujemne skutki takiego gospodarstwa 
odczuwamy w tak częstych powodziach.

Przypatrzmy się bliżej przeszkodom w skuto- 
cznem zwalczaniu dewastacyi lasów naszych!

Przedewszystkiem ogromnym błędem Ministe- 
ryuni rolnictwa jako władzy centralnej jest wyposa­
żenie Galieyi śmiesznie małą ilością ftmkcyonaryu- 
szy Inspekcji leśnej. Na cały kraj tj. na T.849.252 
Ha. powierzchni przypada lasów prywatnych, gmin­
nych i towarzystw spólkowych w obszarze około
1.786.000 Ha. a ponieważ cały obszar kraju jest 
podzielony tylko na ośm okręgów Inspekcyi leśnej, 
przeto nu jednego urzędnika tejże Inspekcyi przy­
pada przeciętnie około 291.000 Ha. rozległych na 
przestrzeni siedmiu do ośmiu powiatów. Czyż ten 
urzędnik mający surowy obowiązek służbowy pilnego 
dozorowania gospodarstwa bisowego na tak kolosa­
lnej przestrzeni, którą przeważnie liche przysłowio­
we drogi galicyjskie i to w szczupłej ilości przeży- 
nają, będzie w fizycznej możności temu odpowie­
dzialnemu żądaniu w zupełności sprostać ? Czy ten 
komisarz jest w stanie zbadać i przestrzegać ści­
słości wykonania planów gospodarczych na miejscu ?

Ma on jeszcze znaleźć czas na prowadzenie 
nader szczegółowej statystyki zrębów, zalesień, kar- 
ezunków i t. d. i t. d. ? Czyż pozostanie mn jeszcze 
czas na załatwianie sążnistych spraw biurowych, 
terminów i orzeczeń komisyjnych i t. d.? Odpowia­
damy jednem słowem — n ie . A przecież przypisana 
służba wykonaną być musi, boć grożą z góry całym 
szeregiem wytykać, nagan, kar pieniężnych i dyscy­
plinarnych. Gdzie nawał i różnorodność pracy na
291.000 Ha. przewyższa kilkakroć fizyczną może- 
bnośó jednego człowieka tam wykonanie służby musi 
być niedostateczne, a będąc niczem innem, jak tylko 
parodyą ścisłego wykonania, jest w calem tego sło­
wa znaczeniu raczej szkodliwem aniżeli pożyfcecznem. 
Mimo starań i zabiegów naszego namiestnictwa 
u władzy centralnej we "Wiedniu o znaczne powięk­
szenie personalu technicznego służby inspekcyi le­
śnej t. j. pomnożenie okręgów  służbowych a tem sa­
mem wzmożenie kontroli gospodarzy leśnych, czyli 
innemi słowy o wprowadzenie noignaluej służby obli­
czonej wedle sil, czasu i przestrzeni — spełza do 
kilku lat pod pozorem błahych drobnostek na ni- 
czem. Takie postępowanie c. k. ministerstwa rolni­
ctwa udowadniając swoje najniekorzystniejsze uspo­
sobienie dla żywotnej sprawy otwiera z rozmysłem 
jedno ze źródeł statecznej a groźnej ruiny naszego 
kraju. Czyż od takiej nieuzasadnionej niechęci zro­
zumienia potrzeb krajowych, dobrobyt Galieyi musi 
być w zupełności zawisły ? Nieszczęściem jest, że
c. k. ministrowie rolnictwa są jedynie figurami po­
litycznymi i nie potrzebują się chlubić choćby po- 
bieżnomi wiadomościami zawodowemi. Wszakżeż mają 
specyalnych referentów, którzy są właściwymi wy­
konawcami, lecz swej osobistej a nie ministra woli. 
Minister rolnictwa pozwala się każdemu referentowi 
wodzić za nos dowolnie, a na iuterpelacye nie jest 
wstanie jednem wlasnem zdaniem rzeczowo odpowie­
dzieć I W tem leży kamień ciężkości naszych wielu 
krzywd na polu ekonomicznego rozwoju Galieyi.

Przed kilku laty za ministra Falkenliayna było 
rozumnym zwyczajem, że posady komisarzy leśnych 
obsadzano starszymi asystentami lub młodszymi za­
rządcami dóbr państwowych, którzy w rozleglej kil­
kuletniej praktyce jużto pod rutynowanym zarządcą 
jako asystenci lub też jako samoistni kierownicy 
znacznych intenzywnych zarządów państwowych na­
brali praktycznej wiedzy, nauczyli się Zv stosowy w ać 
obowiązujące ustawy w bieżącej potrzebie, umieli 
kontrolować służbę, polecać, względnie wykonywać 
fachowe czynności, układać i przeprowadzać plany 
gospodarcze i t. d. i t. d. Obecnie rekrutuje się na­
rybek komisarzy z praktykantów i asystentów od­
działu zabudowań dzikich potoków (wedle metody 
p. Rossipala), którzy prócz czysto suchego budowni- 
<yego zajęcia, kilkunastu sposobów robienia obron, 
tam, zapór, żłobów, kinctów, oznaczenia parametrów 
i pomiarów instrumentami mierniczymi, prócz zale­
sienia urwisk — nie mają zazwyczaj p r a k t y c z n e ­
go pojęcia o ogromie i rodzajach racyonalnej gospo­
darki leśnej, albowiem do nauczenia się jej nie dano 
im w służbie zabudowań potoków należytej sposo­
bności.

Taki komisarz winien akademicką wiedzą i ro­
zległem doświadczeniem imponować w kilku powia­
tach znacznej liczbie teoretycznie i praktycznie wy­
kształconym gospodarzem leśnym, nadleśniczym, lu- 

. stratorem, dyrektorom Jasów, wreszcie i obywatelom 
ziemskim. Komisarz winien czynić rutynowane uwagi, 
zarzuty uzasadniać, niestosowne przedstawienia do­
sadnie zbijać i t. d. a tymczasem wielu ważnych 
spraw gospodarczych nieznając i nie umiejąc wyszu­
kać, puszcza je nieuwzględuiając mimochodem, zaś 
nieznaczne, drobnostkowe usterki  ̂komisarz podnosi 
do pierwszorzędnej aktualnej doniosłości. Własnych 
fachowo uzasadnionych zapatrywań nie ma, boć skąd 
miałby je zaczerpnąć, a słusznego przedstawienia 
interesowanej strony często należycie zrozumieć 
i ocenić nie może. Stąd konfuzye, zatargi, rozczaro­
wania, szkody i koszta dla interesantów, a dla wła­

dzy co najmniej zbyteczne kolizye! Dopiero po kilku 
lub kilkunastu latach takiego borykania się z wiedzą 
praktyczną po komisy ach, jak nie mniej z ustawa­
mi i rozporządzeniami, wreszcie przez ocieranie się
0 inne urzędy leśne nabierze komisarz leśny z dzi­
kich potoków szablonowej biurowej rutyny, staje się 
niestety tylko urzędnikiem przy zielonym stole a po­
za tem niczem więcej !

Mybyśmy w takim urzędniku inspekcyi leśnej 
chcieli widzieć f a c h o w e g o  d o r a d c ę  właściciela 
lasu, a nawet jako k i e r o w n i k a  o b y w a t e l a  
gospodarstwa leśnego w poruczonych mu powiatach, 
nie zaś jedynie groźny p o s t r a c h  na właścicieli, 
którzy bardzo często z nieświadomości sami sobie 
bezwiednie nierozumną gospodarką szkodzą. Trzecim 
powodem jest wadliwy system organizacyjny t. j. 
podporządkowanie służby inspekcyi leśnej władzy 
politycznej. Smutna historya to przykuwanie polityki 
nawet do gospodarswa leśnego! Bez polityki nie bę­
dzie karczunku, drzewa- się nie sprzeda, albo las 
się zamknie; tem smutniejsza, że w skutkach nie­
powetowane straty przynosi. Ta zawisłość służby 
inspekcyi leśnej od władzy politycznej powoduje, że 
s a m o i s t n e  fachowe załatwienie sprawy czysto 
technicznej jest z góry wykluczone.

Inspekcya leśna jest zdegradowana do stopnia 
fachowego doradcy, który tylko m o ż e  być wysłu­
chany, poczeni o sprawie leśnej decyduje urzędnik 
władzy politycznej wedle własnego zapatrywania, 
lub wskazówek wyższej władzy, pomijając bez skru­
pułów wywody inspekcyi leśnej. Nasuwa się pytanie: 
dla jakich uzasadnionych powodów wymaga się od 
urzędników inspekcyi leśnej zawodowego akademic­
kiego wykształcenia, jeśli jego funkeya techniczna 
bywa przez niefą$)iowego konceptowego urzędnika 
starostwa lub namiestnictwa w praktycznem zastoso­
waniu tak często ignorowaną.

Tak ważna i doniosła w skutkach służba in­
spekcyi leśnej powinna być z pod zgubnej opieki 
władzy politycznej uwolniona, a natomiast zorgani­
zowana jąko samoistny urząd choćby na wzór urzę­
dów górniczych.

Niech  ̂ następujące zestawienie cyfrowe będzie 
dowodem, jak rząd centralny sprzyja krajowi. Na 
jednego urzędnika inspekcyi leśnej przypada nastę­
pująca przybliżona ilość hektarów lasów w poszcze­
gólnych prowincyach austryackich:

1. Pobrzeże (Kustenland) 19.000 ha.
2. Tyrol 20.000 „
3. Salzburg 28.000 „
4. Dalmacya # 47.000 „
5. Bukowina 74.000 „
G. Wyższa Austrya 79.000 „
7. Kraina 88.000 *
8. Niższa Austrya 113.000 „
9. Karyntya 113.000 „

10. Styrya 153.000 „
11. Czechy z Morawami i Śląskiem 192.000 „
12. G a l i c y  a 291.000 „
Cyfry te mówią aż nadto wiele! Chyba łudzić

się nio możemy co do takiej rozmyślnej obsady 
Służbowej. Mialożby być zamiarem władzy centralnej 
pozbycie się lasów prywatnych za wszelką cenę 
w Galieyi, abyśmy w najbliższym czasie nawet opał 
sprowadzać musieli z krajów ościennych. Z całym 
naciskiem powinny nasze władze starać się o zmia­
nę tych piekących stosunków w najkrótszym czasie 
na lepszo!

Spodziewać się należy, że wobec uzasadnione­
go żądania naszego namiestnictwa, dalej przy nale- 
żytem wyświetleniu całej sprawy przez posłów w Ra­
dzie państwa, powinniśmy spowodować ostatecznie i 
zmusić ministra rolnictwa, względnie jego referenta, 
p. Rossipala, aby bezzwłocznie przeprowadzono ni­
czem powstrzymać się nio dającą reformę służby 
Inspekcyi leśnej, a mianowicie:

1) na razie potroić ilość okręgów z 8 na 24,
2) ustanowić 2 siedziby krajowych Inspekcyj 

leśnych we Lwowie i w Krakowie,
3) wyzwolić służbę leśną z pod opieki władzy 

politycznej,
4) połączyć służbę administracyjną z Inspekcyą

1 oddziałem zabudowań potoków w jeden status 
służbowy,

5) posady przy Inspekcyi obsadzać tylko urzę­
dnikami z administracji o najn iżej w IX randze.

Lwów, we wrześniu r. 1902.
SILYANUS.

O brazki warszaw skie.
XIV.

S z k o ł y .
II.) Przerywając tę ogólną charakterystykę ducha 

szkoły rosyjskiej, podać muszę dla informacyi na­
stępujące szczegóły, dotyczące organizacyi szkolnej. 
W Królestwie Polakiem istnieje podział szkół na niż­
sze, średnie i wyższe. Do pierwszej kategoryi nale­
żą po wsiach szkoły gminne, a w miastach —- miej­
skie. Nauka nie jest obowiązkowa, jak w Galieyi. 
Obecnie rząd postanowił zakładać Szkoły wiejskie 
obok gminnych rządowe, w rodzaju tych parafial­
nych, z któremi na Litwie walczył biskup Zwiero- 
wicz.  ̂ Szkółek gminnych jest mało, dzieci musiałyby 
do nich chodzić po 10 wiorst i więcej. Ale nie cho­
dzą, chłopi bowiem są tyle uświadomieni narodowo, 
że nie pragną dla dzieci nauki języka rosyjskiego,

inteiigencya zaś do szkól tych bynajmniej ich nie 
namawia. Społeczeństwo musiało w tym duchu się 
zdecydować; lepiej pozostawić lud jego własnej prze­
myślności w sprawie oświaty. Po wsiach rozwinąć 
się musiała nauka nielogalua przy pomocy nauczy­
cieli wędrownych i rodziców. Analfabetyzm wśród 
ludu, pomimo braku szkół, zmniejsza się, a zapo­
trzebowanie bibliotek'i pism coraz się zwiększa. 
W Warszawie dla ludu istnieje kilkadziesiąt szkó­
łek miejskich jedno- lub dwukiasowyeh i nietłzielno- 
rzemieślniczycli.

Gimnazya rządowe (szkoły średnie) istnieją 
w każdem mieście gubernialnem, jedno męskie i jedno 
żeńskie; w Warszawie mamy 6 męskich i 4 żeń­
skie (nie licząc gimnazyum na Pradze. Progimna- 
zyów (4-ro klasowe) jest kilka na prowincyi i 4 
w Warszawie. Oczywiście jest to ilość nie wystar­
czająca, sfery bowiem oświecone nie mogą pójść za 
przykładem ludu, zmuszone zaopatrywać dzieci w dy­
plomy. Wobec przepełnienia gimnazyów powstają 
szkoły prywatne, z których kilka odpowiada progra­
mem gimnazyom. Jest takich 4 męskich i 22 żeń­
skich; oprócz tego, z krótszym kursem kilkadziesiąt 
żeńskich i kilkanaście męskich. Szkoły prywatne 
znajdują się pod ścisłą kontrolą inspekcyi rządowej, 
wykłady odbywają się w nich również po rosyjsku, 
przyczem nauczycielowie języka rosyjskiego narzu­
cani są kierownikom wbrew ich woli. Są to wię; 
właściwie uczelnie rządowe, prowadzono na ryzyko 
przedsiębiorców prywatnych. Szkoły prywatne, które 
pozyskały pewne przywileje, właściwe szkołom rzą­
dowym (co do dyplomów), utrzymywać muszą na 
swój koszt' rządowego dyrektora, oraz inspektora, 
oczywiście Rosyan.

W ostatnich czasach, pod wpływem ducha e- 
poki i zmienionych potrzeb ekonomiczno-społecznych, 
namnożyło się w Warszawie wiele szkół specyalnych, 
przeważnie handlowych, pozostających pod kontrolą 
ministeryum skarbu. Obecnie Warszawa liczy szkól 
handlowych 8 męskich (z tych dwie 7-mio klasowe) 
i 3 żeńskie. Nie będę jednak wkraczał w dziedzinę 
wykształcenia fachowego, to tylko zaznaczyć muszę, 
że nowy prąd w tym kierunku od pewnego czasu 
przez rząd popierany, obok niezaprzeczonych korzy­
ści dla rozwoju ekonomicznego kraju, musi spowo­
dować pewne zmiany w dotychczasowych kadrach 
naszej inteligencyi. W warunkach, w jakich żyjemy, 
potrzeba nam więcej, niż gdziekolwiek, ludzi wyso­
ko oświeconych; ów pęd do wykształcenia fachowe­
go nie jest także objawem zdemokratyzowania się 
szkoły, nie rorszerza oświaty w niższych sferach 
społecznych; jest on wynikiem z jednej strony bra­
ku miejsc w szkołach średnich typu ogólnego, a z 
drugiej strony zniechęcenia do nauki uniwersytec­
kiej. Uczą się w szkołach wyższych, jak dawniej, 
tylko pewne sfery, z tą jednak różnicą, że coraz 
mniej dążą one do wykształcenia ogólnego dla wie­
dzy samej.

To rozdwojenie prądu oświatowego dało się 
uczuć Uniwersytetowi, do którego, rzec można, 
uczęszcza tylko ta  młodzież, która się nie mogła, 
dostać do Politechniki (założonej przed paru laty). 
Gdyby moda kształcenia się technicznego miała się 
potęgować, to jest obawa, że Uniwersytet stałby się 
ucieczką jednostek mniej zdolnych, które nie zwy­
ciężyły na konkursie egzaminacyjnym w Politechnice. 
Byłaby to krzywda podwójna dla społeczeństwa, bo, 
jak się rzekło,, za mało mamy ludzi z wykształce­
niem naukowem, a z drugiej strony, Politechnika 
warszawska nie może przynieść owoców tak pożą­
danych, jakich spodziewali się jej założyciele.

Uniwersytet warszawski z katedrami, obsadzo- 
nemi przez odpadki rosyjskich sil naukowych, źle 
uposażony, jest jeszcze gorszy, niż go rząd widzieć 
pragnie. Ale młodzież uniwersytecka, kształcąca się 
teoretycznie, może uzupełniać sama swoją wiedzę, 
jeżeli do nauki ma zapał; w Politechnice zaś sama, 
bez odpowiednich wzorów i kierowników, nic z sie­
bie nie zrobi, a — niestety — zakład ten, również 
przez RoSyaijf obsadzony, nie stoi na wysokości za­
dania.

Przemysł nasz ma bardzo wysokie potrzeby 
techniczne i wątpić można, czy zechce posługiwać 
się technikami, kształconymi przez niedouczonych 
Rosyau. Widzimy przecież, że przemysłowcy nasi 
w Warszawie i w Łodzi nie mają dzisiaj pożytku 
z wychowańców Politechniki petersburskiej i pomimo 
chęci, uciekać się muszą do inżynierów wykształco­
nych w Charlottenburgu lub w Zurichu; cóż więc 
pocznie wychowaniec Politechniki warszawskiej, któ­
ra doborem sił profesorskich nie wyrównywa peters­
burskiej? W Rosyi brak profesorów na potrzeby 
Petersburga, więc do Warszawy nie przysłano 
orłów.

Przypatrzmy się z kolei, w jaki sposób w po­
wyższych warunkach, zlekka tutaj naszkicowanych, 
szkoła rosyjska oddziaływa na kuiturę polską. Dzie­
ci nasze najusilniej przykładają się do języka rosyj­
skiego, do historyi i geografii Rosyi; nie miałyby 
znaczenia postępy w innych naukach, gdyby uczeń 
nie celował w tym kierunku. To też wyniki są zdu­
miewające.

Przed paru laty czasopismo urzędowe minister­
stwa oświaty stwierdziło na podstawie badania ćwi­
czeń maturzystów wszystkich okręgów naukowych, 
że najlepsze wypracowania pochodzą z okręgu war­
szawskiego. Gimnazyaliści, którzy wskutek prześla­
dowania za jakieś przewinienia natury politycznej 
zmuszeni byli dla dokończenia kursu przenieść się
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do gimnazyów w głębi cesarstwa, opowiadają, że 
ich znajomości języka rosyjskiego, oczywiście teore­
tycznie, młodzież miejscowa, nie umiejąca pisać orto­
graficznie, nie mogła sprostać. Naogół uczniowie Po­
lacy w gimnazjach rosyjskich wyprzedzają Rosyan 
we wszystkich naukach, choćby dlatego, źe nie 
uprawiają pijaństwa wzorem kolegów Rosyan, którzy 
chodzą z wódką do klasy. Mówiąc nawiasem, owo 
pijaństwo w szkołach jest przedmiotem niemałej 
troski dla postępowej prasy rosyjskiej.

Przyrodzone zdolności naszej młodzieży w wal­
ce z niesłychanemi truduościami, jakie przedstawia 
wykładowy język rosyjski i zła pedagogia Rosyan, 
ulegać muszą przytępieniu, a trudności są tak wiel­
kie, żo przez tortury szkoły średniej przedostaje się 
zaledwie mały procent tych, którzy ją  zaczęli. Chło­
piec średnich zdolności nie zawsze jest w stanie ją 
przebrnąć; po kilku latach, zmęczony pracą nadmier­
ną, tępieje i wycofuje się ze szranków. Tylko naj­
zdolniejsi przechodzą szkołę o własnych siłach; 
większość uciekać się musi do t. zw. korepetytorów 
(z klas wyższych), którzy męczą do późnej nocy wy­
czerpane z sił dzieci. Straszny to widok. Dzieci bez 
odpoczynku i jedzenia siedzą w szkole do g. 3 po­
południu, a potem od samego obiadu często do godz. 
12 w nocy „obkuwają“ lekcye, których nauczyciel nie 
umiał im uprzystępnić. Zważywszy brak wszelkich 
ćwiczeń fizycznych i dogodnych budowli szkolnych, 
łatwo wyobrazimy sobie, że młodzież nasza, po ukoń­
czeniu szkół nie jest zdolna do żadnej systematy­
cznej, wytężonej pracy. W czasie egzaminów uni­
wersyteckich, szpitale zapełniają się chorymi akade­
mikami, a w rezultacie przednie szeregi społeczeń­
stwa wypełnione są suchotnikami i neurastenikami.

Pod względem moralnym, szkoła rosyjska sze­
rzy niemniejsze u nas spustoszenia. Uniwersytet 
w atmosferze swojej, którą rząd usiłuje bezskutecz­
nie zatruwać, prostuje po części spaczone pojęcia i 
charaktery; ale biada tym, którzy, utknąwszy na 
przeszkodzie w szkole średniej, zaniechali dalszej 
pracy nad sobą. Gdyby nie dążność samokształcenia 
się i odżywczy prąd patryotyczny, przedostający się 
do młodzieży ze społeczeństwa przez jej orgauizacye, 
szkoła zalewałaby kraj rusyfikatorami, barbarzyńca­
mi, bez elementarnych wiadomości o kraju własnym, 
o przeszłości narodu, przytem ludźmi bez charakte­
ru, szpiegami i sprzedawczykami.

Przedewszystkiem dzieci nasze nie mają gdzie 
się uczyć języka polskiego. Od szeregu lat usunię­
ty jest on ze szkół ludowych i średnich. W roku 
1899 komitet ministrów wyjaśnił, żc w gimnazyach 
może być wykładany język polski ta m , gdzie okaże 
się to niezbędne ze względów pedagogicznych. Oczy­
wiście, mało gdzie okazało się to niezbędnem, a 
program wykładów tego języka, opracowany w roku 
następnym , nie usprawiedliwił nadziei, pokładanych 
w tym akcie prawodawczym przez ugodowców. Do­
syć powiedzieć, że nauczyciel wykłada gramatykę 
języku polskiego po rosyjsku według podręcznika 
Grzebeckiego, co ośmiesza całą tę uaukę. Podręcznik 
ten jest rosyjski, a o wartości jego świadczy szcze­
gół z praktyki nauczycielskiej autora. Poucza! on, 
żo wszystko, co jest ponure i długie pisze się przez 
u, n. p. szczur, sznur. Rozbawieni tym wykładem, 
uczniowie pytali g o : „A jeśli sznur jest krótki, pa­
nie profesorze, czy go pisać przez ós

Gorzej jest w szkółkach miejskich i wogóle 
wśród sfer niezamożnych w mieście, które nie mogą 
uzupełniać nauki szkolnej. W ostatnich iatach oka­
zuje się coraz częściej, że przy egzaminach wstęp­
nych do gimnazyum dzieci polskie nie umieją zgoła 
liter polskich.

Położenie jest rozpaczliwe. Rząd rosyjski wie, 
że edukacya prywatna naprawiać musi i uzupełniać 
naukę szkolną, więc pomyślał i o tein, aby naucza­
niu prywatnemu zapobiedz. Dawniej już (w r. 1892) 
zastosował był w Krajach zabranych surowe przepi­
sy o „tąjnem nauczaniu”, rozumiejąc pod tym termi­
nem wszelką naukę bez kontroli władz, zwłaszcza 
zbiorową. W r. 1900 dla zrównoważenia dobrodziej­
stwa, polegającego na wprowadzeniu do szkół gra­
matyki Grzębeckiogo, wprowadzono te przepisy i do 
Królestwa Polskiego. Odtąd wszelka nauka zbiorowa, 
choćby kilku dzieci w domu prywatnym, jest ścigana 
pod grozą grzywny, a polieya przy pomocy stróżów, 
coraz częściej czyni w tym celu obławy.

PRZYGODNY.

Z ziem polskich.
(List p. Łąckiego. — Poznań jako forteca. — W y­

stawa io Berdyczowie.)

Niejaki p. Stanisław Łącki zamieścił w 
Dzienniku Poznańskim list, w którym zaznacza, że 
jedynym powodem bytności Polaków (na uroczysto­
ściach poznańskich) był rozkaz cesarski. Przeczy je­
dnak pogłosce, jakoby Polakom postawiona była 
alternatywa: albo udział, albo dymisya. Wszyscy 
Polacy — zapewnia p. Łącki — którzy rozkaz ode­
brali,’ stawili się bez wyjątku.

Otóż to nieprawda. Znalazł się przynajmniej 
jeden, hr. Teodor Żółtowski, który wolał dymisyę 
z godności szambelana, niż hańbę. Arcybiskup Sta- 
blewski stawił się dopiero na wezwanie cesarza. 
Natomiast kilku innych, z księciem Radziwiłłem, 
prezesem Koła polskiego na czele zhańbili się do­
browolnie

Naszem zdaniem książę Radziwiłł, którego zacho­
wanie się, chociażby ze względów osobistych, mogło 
być wytłómaozonem — stoi w rażącej sprzeczności 
z zachowaniem się całego społeczeństwa polskiego, 
nie inoże być nadal prezesem Koła. Powinien to 
sam zrozumieć i odpowiednio postąpić.

*
Jak  wiadomo, podczas ostatniej bytności w Po­

znaniu, cesarz Wilhelm zniósł ograniczenia rejono­
we, które tamowały rozwój miasta. Oprócz znacze­
nia czysto ekonomicznego, miał ten akt pewne po­
lityczne znaczenie. Chodziło tu z jednej strony o 
nadzieje związane ze wzmocnieniem niemczyzny w 
Poznaniu, która ma przy swobodnem rozwoju miasta 
wziąć ostatecznie górę nad żywiołem polskim, z dru­
giej zaś strony chodziło także o akt sąsiedzkiej 
grzeczności względem Rosyi. Zniesieuiu forfcyfikacyi 
dokoła Poznania cesarz Wilhelm starał się nadać 
cechy dowodu coraz bardziej rosnącej wiary i zau­
fania sąsiedzkiego między Niemcami i Rosyą.

W gruncie jednak rzeczy sprawa przedstawia 
się nieco inaczej. Zniesienie dawnych ograniczeń 
rejonowych w niczem nie zmniejsza znaczenia Po­
znania jako punktu obronnego. Dawne fortyfikacye, 
polegające na opasaniu miasta grubymi murami i fo­
sami są zupełnie przestarzałe i nie ostoją się wobec 
udoskonalouej obecnie sztuki artyleryjskiej. Ogóluie 
przyjętym jest teraz system obszernych, ale niskich 
szańców ziemnych i płytkich rowów.

Ponieważ jednak w zabudowaniach starej for­
tecy Poznania mieściły -się koszary i więzienia woj­
skowe, składy broni, amunicyi itd., przeto ministe- 
ryum wojny zwlekało ze względów oszczędności, już 
od lat kilkudziesięciu ze zniesieniem zupełnem for­
tyfikacji, a z niom ograniczeń rejonowych w bezpo- 
średniem sąsiedztwie miasta. Robiono jednak od 
czasu do czasu częściowe ustępstwa, dzięki którym 
wcielono do miasta kilka przedmieśo, jak Wilda, 
Łazarz, znajdujących się już poza linią dawnej 
twierdzy.

Nie mógł się jednak, skutkiem tych ograniczeń, 
urzeczywistnić plan tak zwany „Wielkiego Poznania”, 
będący od dawna marzeniem ojców miasta z panem 
Wittingiem na czele, polegający na wcieleniu do 
miasta wszystkich przedmieść i zuacznego tym spo­
sobem powiększenia Poznania od razu o kilkadzie­
siąt tysięcy mieszkańców. Obecnie przez zniesienie 
wymienionych ograniczeń plan ten może być urze­
czywistniony już bez wszelkich trudności, a „Wielki 
Poznań” liczyć będzie przeszło 160000 ludności.

Po za tem jednak pozostaje Poznań fortecą 
pierwszorzędną z daleko wysuniętą podwójną linią 
fortów i obozów oszańcowanych, opasujących miasto 
szerokim pierścieniem, według wymagań najnowszych, 
zgodnych z postępem broni, strategii, a z niemi i sy­
stemu fortyfikacyjnego.

Jak dawniej, tak i nadal pozostaje Poznań je ­
dnym z głównych punktów obronnych wzdłuż całej 
linii granicy wschodniej Prus, poczynającej się od 
Kłajpedy (Memel), Ty lży i Wisloujścfa nad Bałty­
kiem, Elbląga, Grudziądza i Torunia nad Wisłą, po 
za którym w drugiej linii znajduje się Poznań nad 
W artą, jako punkt centralny, mając jeszcze za sobą 
w trzeciej linii fortecę Kistrzyn (Kiistriu) nad Odrą, 
uważaną już jako przedmurze Berlina — i dalej, ku 
południowi, wzdłuż Odry — Głogów, Lignicę i Nisę 
na Śląsku, nie mówiąc o rozmaitych pomniejszych 
punktach i obozach oszańcowanych, stanowiącysh łą- 
czuiki strateczne głównoj linii obronnej.

Ograniczenia rejonowe, dotyczące samego mia­
sta Poznania, mają więc znaczenie czysto lokalne, 
a zniesienie ich, ponieweż się przestarzały razem 
ze starym systemem fortecznym, ma na celu tylko 
swobodę rozbudowania się i rozszerzenia miasta po 
za pierścień dawnych a bezużyteczuych murów; głó­
wnego systemu obronnego ani naokołoko Poznania, 
ani ciągnącego się -z północy na południe, wzdłuż 
całej granicy wschodniej, w niczem ono nie dotyka, 
ani nie osłabia. Zaufauie zaufaniem, a forteca fortecą...

*

Wystawa rolnicza w Berdyczowie dowiodła raz 
jeszcze, że jedynymi przedstawicielami pracy pro­
dukcyjnej i kulturalnej w tzw. „kraju zabranym” są 
Polacy. Zarówno organizatorami wystawy, jak wy­
stawcami byli niemal wyłącznie Polacy, właściciele 
ziemscy. Jest to teinbardziej znamieuuem, żo w gu- 
bernii kijowskiej, w której Berdyczów leży, rosyjska 
własność ziemska zarówno obszarem, jak bodaj na­
wet liczbą posiadaczy majątków góruje nad polską.

Ten sam objaw widzimy na innych wystawach 
i w miejscowych towarzystwach rolniczych. Nieliczni 
wystawcy Rosyanie pochodzą przeważnie z gubernii 
wewnętrznych Rosyi. Miejscowi „obrusitiele” nic 
prawic uio wystawili. Włościanie miejscowi nie brali 
w wystawie żadnego udziału.

Przegląd prasy.
— Prasa zagraniczna, angielska, a zwłaszcza 

francuska poświęca całe artykuły pobytowi Wilhel­
ma II. w Poznaniu. Z pomiędzy wielu głosów za­
sługuje na uwagę zdanie krytyczne Independance 
belge o mowie cesarskiej:

„Ale rząd pruski prześladuje Polaków nio 
dlatego, że są  katolikami. S tawiać kw estyę na 
tym  gruncie, to znaczy przekręcać  właściwy jej 
oharakter .  Co się tyczy tradycyi i odrębności ra ­

sowych Polaków, cesarz Wilhelm zdaje się być 
w sprzeczności z sam ym  sobą. Zgadza się, aby 
Polacy przechowywali troskliwie swoje tradyeye 
narodowe, żąda jednak  zarazem, aby się sprusa-  
czyli i zniemczyli. J a k  można pogodzić takie dwie 
sprzeczności ? Cesarz byłby w am barasie , gdyby 
mu przyszło to wytłóraaczyć. „Tradyeye mogą 
pozostać w  spokoju44, powiada, a rząd jego za­
czyna swój system od zabronienia nauki języka  
polskiego w pruskich prowincyach wschodnich. 
A czyż język  narodu nie je s t  jego t radycyą i to 
najważniejszą gdyż przez nią s tw ierdza sw e by ­
towanie współczesne?

„Powiedzą zapewne w dziennikach n iemie­
ckich, że Wilhelm II. dowiódł w Poznaniu zam ia­
rów pojednawczych i że Polacy byliby n ie­
wdzięczni, opierając się wciąż jeszcze prusyfika- 
cyi, pomimo, że im wytłómaczono w sposób tak 
przyjacielski jej konieczność. Mimo tego Polacy 
nie p rzestaną wierzyć w to, że cesarz Wilhelm 
je s t  najniebezpieczniejszym wrogiem ich rasy  
i nie można ich gauić za to, że wśzelkiemi si­
lami usiłują opierać się gwałtownemu systemowi, 
który m a jedynie na celu pochłonięcie poddanych 
polskich przez żywioł pruski.

„Przyjęcie niebywale chłodne, zgotowane 
Wilhelmowi II. przez ludność m iejscową w P o ­
znaniu, w ynika ze zdrowego iustyuktu  Polaków 
w tej mierze i cesarz popeluiłby błąd uiczem nie- 
poprawiony, gdyby nie postarał się przeciwdzia^ 
łać polityce gwałtu, którą doradcy jego p r a k ty ­
kują  w tej części p ań s tw au.
=  Korespondent wiedeński Czasu donosi, żo 

posłem bezimiennym, który umieścił artykuł o giim 
nazyum cieszyńskiem w N. fr. Presse (donosiliśmy o 
tem w telegramach) jest burmistrz miasta Cieszyna 
p. D e m e 1. Korespondent Czasu pisze:

„Skoro wymieuiłera już  p. Demla, zbyteczneui 
prawie wydaje się powtarzać treść artykułu. Jest 
tam rozumie się wiele o 700  letniej odrębności 
Śląska; o piekielnym planie Polaków przyłączenia 
Śląska do przyszłego państwa polskiego; o tem, 
jak  i ud śląski pała gorącą miłością ku niemiec- 
czyźnie, a agitacyę szerzą tylko Polacy z trzech 
zaborów; z tuzin razy już powtarzane obliczenia, 
że na polskie szkoły na Śląsku pieniądze daje 
glówuie W arszawa itd. Nowością je s t  m a tadenun-  
cyacya, popełniona przez wymienienie nazwiska 
„pa tryo ty” z Warszawy, który złożył pieuiądze dla 
Macierzy szkolnej; ale ąyj a cela nc tient, byłe przed­
stawić się jako człowiek dobrze poinformowany. 
Przy toczni Id przy wyrazie patryota nie są zresztą 
moją własnością, lecz autora; ukrytej w uich głęb­
szej myśli czy złośliwości zbadać nie umiem.

Kónkłużya artykułu oto j a k a :  „Ludność ś l ą ­
ska (czyżby ca ła?)  ze zdziwieniem i głębokim ża­
lem wyczytała  z gazet galicyjskich wiadomość 
prawie nie do uwierzenia, jakoby rząd przyrzekł 
Kołu polskiemu upaństwowienie polskiego g im n a ­
zyum w Cieszynie. P y ta  ona ze zdziwieniem, żali 

' ślepotą porażony je s t  rząd, który nie widzi przy­
toczonych tu faktów i nie rozumie, dokąd dąży 
cała akcya polska na Śląsku. Rząd ma wszelkie 
powody do popierania i wspomagania przychyl­
nych Niemców-Slowiau (!) i Niemców śląskich 
w walce, która zuchwale z zewnątrz została za- 
szczepiouą, a nie dla miłości Koła polskiego p o ­
stępować odwrotnie i popierać dążności i usiło­
wania, będące eiężkiem dla kra ju  nieszczęściem 
Takie postępowanie równałoby się wydauiu przez 
Austryę Śląska na pas tw ę szowinistycznym i pum 
slawistycznym prądom zagran icznym 44... Koniec. 
P. Demuiel popeluia nieostrożność, powtarzająo 
ciągle w kółko zwrotkę o popierauiu „z zag ran i­
cy “ wobec faktu, że niemieckie „Sehtilvereiuy*, 
nie mówiąc już o ewangielickich związkach mi­
syjnych, żyją prawie wyłącznie z takiego samego 
poparcia. Czyżby Królestwo Polskie wobec GulY 
cyi było większą „zagrau ioą“ , ja k  P rusy  wobec 
A ustry i?
B ard zo  t r a f n a  je s t  je s z c z e  uw ag a  ko resp o n ­

d e n ta  :
„Zdziwienie wreszcie wywołać może, dlaczego 

autor artykułu w  tym wypadku zachował bez­
imienność. Niezwykłą modestyę tlómaczy fakt, że 
przywódcy Niemców śląskich zawarli w swoim 
czasie co do upaństwowienia g imnazyum cieszyń­
skiego po m aturze  kompromis, który teraz k ry ­
tym sztychem uuicestwićby chcieli.
Ile nam wiadomo, to kompromis ów polegał na 

tem, że sprawa upaństwowienia gimnazyum polskie­
go w Cieszynie, miała być traktowana łącznie z upań­
stwowieniem gimnazyum niemieckiego we Frydku.

P iekąca spraw a.
Otrzymujemy ze sfer fachowych następująco 

uwagi, które' powinny przjTdać się, jako materyał do 
rozważenia, członkom rady m iasta :

Dziwne stosunki panują w stolicy k ra ju ! Na 
blisko 150.000 mieszkańców i znaczną liczbę inteli- 
geneyi mamy w jednej tylko publicznej szkoie żeń­
skiej od zeszłego roku klasę 8-mą a obecnie i 9-tą. 
W czasie kiedy świat cały, idąc z postępem i du­
chom wieku, dąży do gruntownego i rozumnego wy­
chowania kobiet, gdy na prowincyi nawet tworzą 
wyższe szkoły żeńskie (Brody, Bochnia, Tarnopol, 
Kołomyja, Stanisławów itd.) we Lwowie przechowały
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się dziwnie zacofane i zaściankowe pojęcia. My boi­
my się dla córek naszych poważnego zajęcia i grun­
townej nauki, wolimy narażać dziewczęta 13-sto i 
14-sto letnie w wieku najniebezpiezzniejszym na 
zgubno próżnowanie, zabójcze zabijanie czasu. To 
też wytwarzamy cały zastęp młodych kobiet nie 
przygotowanych do życia, nie uzdolnionych do pra­
cy zarobkowej, pozbawionych myśli i dążeń poważ­
niejszych,' nie rozumiejących życia i jego obowiązków 
— bo umysł młodociany, leżąc odłogiem w latach 
najstosowniejszych do kształcenia zacieśnia się, cha­
rakter paczy się, dziewczę takie nie umie wznieść 
się do wyższydh pragnień, zaprząta je zabawa, strój 
a nawet flirt........

Minimalna doza nauki, dawana w 7*mio klaso­
wych szkołach wydziałowych żeńskich, 'wystarczyć 
dziś absolutnie nie może, zwłaszcza, jeżeli uwzglę* 
dtiitny, żo klasę 7 kończą dziewczęta w 13 roku 
życia, gdy umysł i serce najtroskliwszego wymagają 
pielęgnowania. Nie wszyscy obywatele miasta po­
zwolić sobie mogą na zbytek posyłania córek do 
zakładów prywatnych, a co począć z dziewczętami 
w tym wieku? Do wszelkich zawodów praktycznych 
są za młode i ani fizycznie, ani umysłowo dostate­
cznie rozwinięte. O seminaryum marzyć tylko mo­
żna, mamy zaledwie trzy w całym kraju, a gdyby 
nawet nieliczne wyjątki kandydatek uzyskać mogły 
przyjęcie, muszą czekać dwa lata aż do ukończenia 
przepisanego 15 roku życia. Dość czasu, aby za­
pomnieć to, czego się nauczyła w szkole!

Rodzice i młodzież dobrze rozumieją i odczu­
wają konieczność dalszej nauki. Gdy przed pięciu 
laty rozporządzeniem Rady krajowej miały być znie­
sione w szkołach wydziałowych klasy ósme, Repre- 
zentacya miasta pod presyą opinii publicznej utrzy­
mywała te klasy jeszcze przez dwa lata, aż zmu­
szona przez Radę szkolną krajową ostatecznie je 
zniosła.

Przed trzema laty poruszono kilkakrotnie tę 
sprawę w Radzie miejskiej. Rodzice wnosili petycye, 
które nie osiągnęły rezultatów • z powodu niezrozu­
miałych dla ogółu protestów ze strony profesorów 
Gerstmana, Majerskiego i śp. Soleckiego. W zeszłym 
roku dopiero przekształcono szkołę 7-mio klasową 
królowej Jadwigi na 10-cio klasową i otwarto ki. 8, 
a obecnie i 9, ale o jednym tylko oddziale o nie­
przekraczalnej liczbie 45 uczenie (par. 4 orzeczenia 
organizacyjnego szkoły). Czemżo jest ta liczba wo­
bec tysięcy młodzieży, uczęszczających do szkół żeń­
skich we Lwowie! Tłumy dziewcząt cisnęły się też 
w tym roku do wpisu do kl. 8 w szkole Jadwigi, 
wyczekiwały kilka dni i odchodziły wszystkie niemal 
z żalem i rozgoryczeniem, przypisując w duszy zawód 
swój brakowi protekcyi!

Rada 3zkołna okręgowa, odczuwając gwałtowną 
potrzebę usunięcia tak anormalnych stosunków przed­
stawiła Radzie miejskioj wniosek swój co do otwo­
rzenia kosztem z a l e d w i e  o k o ł o  2000 k o r o n  
dwóch klas ósmych w szkołach wydziałowych św. 
Anny i Elżbiety. Wiemy z interpelacyi radnego Skle- 
pińsldego i odpowiedzi prezydenta, że obecnie toczą 
się obrady w sekcyi V nad tą sprawą,

W Radzie miejskiej nie brak ludzi rozumnych, 
o szerszym poglądzie i objęciu rzeczy, nie brak i 
ojców rodzin, którzy, dbając sami o wychowanie swych 
córek i nie szczędząc na nic kosztów, potrafią od­
czuć dotkliwą krzywdę tych, których położenie ma- 
teryalne zmusza ograniczyć wychowanie dzieci na 
szkołach publicznych — aby zechcieli zająć się ser­
decznie i szczerze piekącą tą sprawą, a zapewnią 
sobie gorącą wdzięczność pokrzywdzonej młodzieży i 
jej rodziców.

Gdyby niestety oczekiwania te znowu nas za­
wieść miały, nie pozostawałoby nic innego setkom 
rędzin urzędniczych, jak starać się o przeniesienie 
zo. stolicy do Brodów, Kołomyi, Bochni lub innych 
miast prowincyonalnyeh, gdzie przynajmniej nie bę- 
^4 Pozbawione możności dania córkom wykształcenia 
odpowiedniego swemu stanowi.

M A Ł Y  F E  J L E T O N .

(HUMORESKA).
Od_ Pierwszych lat mojego istnienia, okazywa­

łem wybitną żyłj{ę do gromadzenia zbiorów. Już 
w czwartym roku życia posiadałem bogatą kolekcyę 
dziurawy^1 P ^ k , pestek ze śliwek i zdechłych chra­
bąszczy. Zachowała sję 0 tern żywa tradycya. Sam 
nie pamiętam oczywiście nic a nic z tego okresu 
dzieciństwa, z tej najszczęśliwszej, jak mówią, epoki 
ziemskiej wędrówki człowieka, najszczęśliwszej, rzecz 
prosta, dla otoczenia.

Loszedlszy do lat młodzieńczych, zbierałem 
równie namiętnie, choć więcej systematycznie, najro­
zmaitsze skarby, jak: motyle, zioła, minerały, marki 
pocztowe. Niestety, przed wakacyamii z reguły na­
stępowała ogólna wysprzedaż. w  zamian zakupywa­
łem zwykle to uździenice, to ostrogi, to strzemiona 
nowego systemu, a także czasem i sznurek korali. 
Je d n e m  słowem, przedmioty bądź dla osobistego uży­
tku, bądź dla wyrobienia sobie popularności przydać 
się mogące.

Pasya moja przechodziła jeszcze różne fazy, 
w końcu utknąłem na skupywaniu starożytności. 
W nowy ni zawodzie spotykały mnie liczne przykro­
ści i rozczarowania. Nie pamiętam boleśniejszej chwi­

li od tej, w której się okazało, że szpada nabyta 
przezemnie za prawdziwą Louis XV, była bronią 
używaną po dziś dzień przez austryackich wojsko­
wych weterynarzy. Mimo to nie traciłem bynajmniej 
animuszu. Pocieszałem się zawsze nadzieją znalezie­
nia w końcu jakiegoś białego kruka, jakiejś nieby­
wałej rzadkości, któraby mi ryczałtowo powetowała, 
niejednokrotnie poniesione dotkliwe straty.

Po śmierci słynnego Pelikana, który w ciągu 
swojej karyery antykwarza, dostarczył do różnych 
prywatnych zbiorów: sześć buław Sobieskiego, ca­
łe stosy haftów Marysieńki, cztery szczerbce, 
kądziei królowej Jadwigi i wiele innych równie cie­
kawych i autentycznych przedmiotów, głównym moim 
dostawcą został Szulim Preger.

Bardzo sympatyczny, usłużny i w gruncie rze­
czy dobry kupiec, ale kręt, oszust, złodziej ponad 
wszelkie wyobrażenie —• nie każde stulecie może się 
się zdobyć na podobny okaz —■ pewnie jeczcze żyje, 
bo nie słyszałem, aby go„ powieszono.

Szulim znał mnie na wylot. Wiedział, o której 
porze zastanie mnie w najlepszem usposobieniu. Dla­
tego przychodził regularnie o dziesiątej, gdy po ran­
nym t u b i e  i obfitem śniadaniu, byłem w dobrym 
humorze.

Szulim handlował ni ©tylko starożytnościami ale 
i starzyzną, kto wie nawet, czy w przenoszonych 
ubraniach nie znajdował więcej smaku jak  w starej 
porcelanie. Zdarzało się czasem, że i u mnie coś ku­
pił, jakiś kawałek odzieży, „w której wstyd było cho­
ciaż takiemu panu! pod chairem wstyd".

Jeżeli się targowałem, przemawiał do mojej 
ambicyi: „taki magnat i targuje się! a co biedny 
żydek zarobi?*

Magnat mieszkał stale na trzeciem piętrze, na­
turalnie dla świeżego powietrza. Szubinowi bardzo 
nie na rękę było to dreptanie po schodach, zwła­
szcza w owym gorącym, pamiętnym dla mnie dniu, 
który właśnie mam zamiar teraz opisać.

Wyglądałem oknem. Przyznaję się, że wyglą­
dałem za Szubinem, bo już parę minut minęło po 
dziesiątej, a jeszcze go nie było widać. Ciekawy by­
łem có mi dziś przyniesie (codziennie przynosił coś 
nowego) a przytem targowałem u niego od kilku dni 
ładną saską figurę, o którą bardzo mi chodziło; 
przeczuwałem, że mnie ktoś podkupi.

Cierpliwość moja nie była narażoną na długą 
próbę.  ̂ Niebawem ujrzałem swojego dostawcę, jak 
trzymając w każdym ręku po jednym obrazie, na 
plecach mając przymocowany trzeci, wkraczał ostro­
żnie, bokiem do bramy.

Usiadłem, rozumie się, natychmiast przy biurku 
i zagłębiłem się w atlasie Audrćego, na którym od 
dawna kreśliłem plan podróży naokoło świata.

Zamierzałem ją  odbyć, za pierwsze większe 
pieniądze zarobione na starożytnościach.

Po kilku minutach ktoś nieśmiało zapukał do 
drzwi mojego mieszkania. Udałem, że nie słyszę. 
Kto nie chce paść ofiarą bliźnich, niech starannie 
ukrywa drgania swego serca, choćby się do nich 
gwałtem wyrywało. Po jakimś czasie żyd znowu za­
stukał, a gdy i tym razem nie dałem odpowiedzi, 
wszedł bez dalszych ceremonii do pokoju. Ja  tym­
czasem dalej wodziłem nosem po mapach.

— Uf! strasznie wisoko — przemówił Szulim 
suwając nogami.

— A! kupiec! cóż tam słychać? — spytałem 
nie podnosząc głowy od książki.

—' Co ma bicz słichać ? Źle jest. Towaru nie­
ma, a kupców się nazjeżdżalo i z Wrocławia i 
z Berlina i z Pesztu, wszistko bi kupili, dobzie pła­
cą. Ale niech wilmożny pan spojrzy, co ja  tu przi- 
nioslem a fein antik, raritne obrazy, to nie na han­
del, tilko tak obijrzeć, to hrabia Pursowski chce 
kupić. — Tak nazywał Preger hr. Purchowskiego. ■

Słysząc to nazwisko wzdrygnąłem się.
Hr. Purchowski był to amator starożytności. 

Nie mogłem go znosić. Nic mi wprawdzie złego nie 
zrobił, ale działał mi na nerwy swoim wiecznym 
głupkowatym, przytłumionym chichotem, a co najwa­
żniejsza robił mi konkurencyę, skupując gdzie się 
dało wszystkie możliwe starożytności.

Nie znał się na nich na szczęście, ale zawsze 
między różnonii śmieciami trafiało mu się czasem 
nabyć także rzecz cenną, na którą miałem chrapkę. 
Co raz kupił, można było uważać za stracone dla 
świata. Bo chociaż niekiedy dostawało się jeszcze 
w obrót handlowy, to tak zeszpecone dodatkami lir. 
Purchowskiego, iż traciło wszelką artystyczną war­
tość. Hr. Purchowski był skończonym maniakiem: 
Po całych nocach wyrzynał piłką najrozmaitsze dzi­
wolągi z drzewa, któro potem przybijał do swoich 
stylowych mebli; gobeliny cerował zawzięcie, a na 
sewrskiej porcelanie malował swoją własną fizyoguo- 
mię. Dowiedziawszy się o tych zbrodniach, zaczai­
łem się raz w ciemnym zaułku na hr. Purchowskie­
go z rewolwerem. Niestety wyrwano mi broń z rę ­
ki w chwili, gdy go już miałem doskonało na celu... 
Kto sam nigdy nie robił kolekcyi osądzi mnie pe­
wnie za mój projekt surowo, ale ręczę, że prawdzi­
wi amatorowio wszystkiego _ co piękne, stare, lub 
choćby ciekawe, wszyscy zbieracze staną jak jeden 
mąż po mojej stronie.

Preger wiedział o uczuciach, jakie żywiłem 
do mojego rywala, dlatego wymienił jego nazwisko.

—1 Hr. Purchowski ma cholerę, nie radzę tam 
chodzić, próbowałem nastraszyć żyda.

Nie udała mi się jednak sztuka, bo Szulim znał 
widocznie ten stary koncept.

— Niech un sobie ma ta  słaboszcz, żida Sze 
pańska choroba nie czepi, ja sze nie boje - -  odpo­
wiedział.

Starożytności składały się z dwóch mniejszych 
i jednego sporego płótna. Były to rzeczy istotnie 
stare, ale pokryte tak grubą warstwą brudu, iż po 
prostu nie można było dostrzedz jednego pociągnię­
cia pendzla, malowidła wyglądały jakby je kto po­
ciągnął czernidłem do butów i wyszczotlcował.

Dla kolekcyonerów takie właśnie zagadkowe 
dzieła zamierzchłej przeszłości, przedstawiają niesły­
chany urok, pobudzając ich fantazyę do różnych do­
mysłów i krzepiąc nadzieję odkrycia nieznanego ar­
cydzieła. Nie zraziłem się więc temi powierzchowiie- 
mi niedokładnościami obrazów i zapytałem o ich 
cenę.

— Dla wiłmożnego pana sto pińćdziesiąt ryń ­
skich.

— A  rih in dein tate aran\ was sugste ganef 
bistte a mischugge? (Niecli zły duch wstąpi w twego 
ojca! co mówisz złodzieju? czyś oszalał?) — prze­
mówiłem uprzejmie żydowskim żargonem dla zjedna­
nia sobie Szulima. Do takich to pochlebstw uciekać 
się muszą biedni amatorzy, gdy chcą coś tanio 
nabyć.

— No co jest?  to dużo? hr. Pursowski obie- 
cował mi swoim własnym giembem sto ryńskich. Po 
długich targach nabyłem tajemnieze dzieła za pię­
tnaście guldenów. Nadzwyczaj kontent z transakcyi 
dodałem jeszcze Szulimowi parę znoszonych trzewi­
ków. Pocałował mnie za moją hojność w rękę. Nie 
cierpię czołobitności, ale chcąc mu zrobić przyje­
mność nadstawiłem mu jeszcze drugą. Życie jest 
ciągiem poświęceniem.

Nie miałem pojęcia co kupiłem, czy zrobi­
łem dobry interes, czy toż dałem się oszukać. Więc 
pobiegłem natychmiast do profesora hr. Wykońskie- 
go, autora sześciotomowego dzieła pod tytułem „Trzy 
kwadranse w Wenecyi", specyalisty do perspektywy 
działu retrospektywnego w malarstwie i opowiedzia­
łem mu szczegółowo o moim nowym nabytku.

— Więc pan powiada, że nic absolutnie nie 
widać na tych obrazach? — pytał mnie z najwyż- 
szem zajęciem uczony profesor.

— Nic a n ic !
— A płótna bardzo podarte ?
— Prawie same dziury.
— A to musi być coś bardzo starego i co za 

tern idzie bardzo ciekawego i bardzo cennego!
— Dlaczego pan tak sądzi? czy stara rzecz 

nie może być miernotą?
Profesor uśmiechnął się pobłażliwie.
— Zaraz postaram się panu wyjaśnić, że pan 

jest w błędzie — rzekł dobitnie, ale bardzo uprzej­
mym tonem i palnął mi taki wykładzik:

— Co zachowało nam od zagłady tyle skar­
bów literatury starożytnej, jeżeli nie wartość rze­
czywista takich mistrzów, j a k : Sofokles, Aristofanes, 
Cicero, Tacyt, Horacy, że już nie wspomnę o bo­
skim ślepym śpiewaku Homerze o Eschylosie, Eury­
pidesie, Wirgiliuszu i tylu innych, tylu innych!

(Dok. nast.)

Wiadomości bieżące.
Lwów, 11 września.

Jutro i
— 12 września. Piątek. Gwidona W. — Aleksandra-
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 40, zachód o godz. 6

minut 12.

P r z y  g r a c h  i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i  a cli p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

— 7t p o c z ty . Z dniem 16 b. m. dyrekeya poczt 
zaprowadza przy urzędzie pocztowo - telegraficznym 
w Siedliszowicaeh służbę listonosza wiejskiego, który 
cztery razy w tygodniu (w poniedziałek, wtorek, czwar­
tek i sobotę) obchodzić będzie miejscowości: Zelichów, 
Kłyż, Dąbrówki gorzyckie, Gorzyce, Otfmów, Pierszyce 
i Jauikowice. Z powodu zaprowadzenia tej służby dy­
rekeya przyłącza miejscowości Otfinów i Gorzyce 
z okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Żabnie, tu­
dzież Żelichów z okręgu doręczeń Gręboszowa do urzę­
du pocztowego w Siedliszowicaeh.

— Marnowanie wody. Niedawno podnosiliśmy, 
ile wody spolrzebowuje Lwów i wykazaliśmy, że wody 
tej zużyto kilka razy więcej aniżeli było obliczone na 
jednego mieszkańca (100 litr. dziennie). Miało to skło­
nić magistrat do zaprowadzenia wodomierzy, ale skoń­
czyło się na zamiarach. Ale możeby kto zadał sobie 
pracy i obliczył, ile wody idzie na marno z powodu 
psucia się kurków wodociągowych. Karki te robione po 
największej części przez firmy obce, po kiikumiesięcznem 
użyciu psują się, zatyczki przestają fimkcyonowaó i 
woda zupełnie niepotrzebnie upływa sobie do kanałów 
i to nieraz przez kilka tygodni, zanim właściciel real­
ności zdecyduje się dać kurki do naprawy. Lecz cóż 
mówić o innych właścicielach, kiedy w realuośei nale­
żącej do gminy i przez nią rządzonej już od o dni 
w parterze jest kurek wodociągowy zepsuty i woda 
całą siłą spływa do kanału. Możeby ktoś z urzędu 
wodociągowego pofatygował się do domu przy ul. Cho- 
rążczyzuy 1, 22, a zobaczy ile setek hektolitrów wody 
traci się tam dziennie. Zdałaby się jakaś komisya, któ-
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raby od czasu do czasu kontrolowała kamienice, a 
wtedy przekonałby się magistrat,  gdzie należy szukać 
przyczyny m arnow ania  wody.

— Ruch. pocztowy w© Lwowie w miesiącu 
jipcu był następujący. Poczta l is tow a: listów p ry­
watnych niepoleeonych nadano 648 .362  , nadeszło 
8 7 0 .5 2 8 ;  kar t  korespondencyjnych nadano 471 .281 , 
nadeszło f 8 6 2 .6 3 9 ;  listów urzędowych niepoleconych 
nadano 232 .226 , nadeszło 115 .562 ;  listów poleconych 
(w ogóle) nadano 100.594, nadeszło 10 7 .7 4 1 ;  przesyłek 
pod opaską nadano 118.433, nadeszło 1 1 1 .9 0 1 ;  p rzesy­
łek z próbkami nadano 18.857, nadeszło 19 .039 ;  
egzemplarzy gazet nadano 959 .619 , nadeszło 157.506. 
Ogółem nadano 2 ,549 .372 , a nadeszło 2 ,244 .916 . Po­
czta w o z o w a : listów pieniężnych i małych przesyłek 
wartość, nadano 9.136, nadeszło 1 5 .1 7 4 ;  pakietów 
wartościowych (ponad 100 kor.) 1.939, nadeszło 2.470; 
pakietów zwykłych nadano 39 .190 , nadeszło 50,199. 
ogółem nadano 50.265, a nadeszło 67.843. Ruch ka­
sowy. Wpłacono: 30 .207  przekazów na kwotę 2 ,145 .333  
kor. 71 h a l . ;  10 .295 czeków kasy oszczędności na 
kwotę 3 ,212 .619  kor. 76 ha l . ;  a 1.682 zwykłych w kła­
dek oszczędności na kwotę 46.793  kor. 83 hal. Razem 
5 ,404 .747  kor. 30 hal. Wypłacono: 83 .799  przekazów 
na kwotę 2 ,864 .099  kor. 79 ha l . ,  1 .704 asygnat czeko­
wych kasy  oszczędności na kwotę 1 ,914.502 kor. 54 
ha l . ;  858 ze zwykłych wkładek kasy oszczędności 
(zwroty) ua kwotę 40.431 kor. 46 h. Razem  4 ,819 .033  
kor. 69 hal. Nadano 19.681 telegramów i pobrano za 
nie opłatę w kwocie 19.402 kor. Nadeszło 22.975  t e ­
legramów dla adresatów  w miejscu, a 165 .724  te leg ra­
mów do przetelegrafowania (transita). Rozmów telefo- 
czuyoh w sieci m iastow ej; Nadano 3 .184  telegramów, 
nadeszło 2 .550  telegramów, ilość abonamentów 770, 
ilość rozmów telefonicznych 78.385 . Dochód 3 .282 kor. 
W sieci m iędzym iastowej: Ilość abonentów 83, ilość 
rozmów telefonicznych 1.503. Dochód 2 .175 kor. R a ­
zem 5 .4 5 7  kor.

— Kłopoty konskrypcyjne. Do szeregu tych 
rozmaitych większych i mniejszych ciężarów, które 
gminy nasze są  zniewolone na swych barkach dźwigać 
bez żadnego wzajem nego świadczenia ze strony rządu 
w tak  zwanym  poruczonym zakresie  działania, należy 
i przeprowadzanie spisu, czyli konskrypcyi ludności. 
Żeby to jednak  tylko ludności, ale przy spisie takim 
sporządza się także wykazy zwierząt swojskich, dzi­
kich, oswojonych, opisy mieszkań, domów, etc. w ogól­
ności wszelkich możliwych i niemożliwych spraw  
i rzeczy.

Stosowu-ie przeto do obowiązujących przepisów 
przeprowadziło i miasto nasze konskrypoyę w roku ze­
szłym z olbrzymim nakładem  kosztów i pracy. P rz e ­
słano do namiestniotwa ogromne paki z fascy kulami 
wypełnionych druków i zdawało się, że na  lat 10 b ę ­
dzie spokój. Cóż się atoli s ta ło?  Oto wykazy, obejmu­
jące opisy mieszkań i domów, zostały przez centralną 
komisyę s ta tystyczną w Wiedniu zwrócone, a zarazem j 
namiestnictwo wzywa magistrat,  by w ja k  najkrótszym 
czasie przerobił i z gruntu zmienił przeszło 42 .000  
zwróconych opisów mieszkań, obecne bowiem są w y­
pełnione wadliwie i do celów statystycznych użyte być 
nie mogą. W tern miejscu zaznaczyć musimy, że od­
nośne druki, które właściciele realności i lokatorzy 
musieli w roku zeszłym wypełnić, są żywcem wzięte 
z  Berlina, nie dadzą się więc zużytkować najzupełniej 
do naszych stosunków życiowych, postawione zaś 
w nich pytania główne, specyalue i najrozmaitsze inno 
są tak  zawile i n iejasne, że dziwić się tylko należy, 
iż wogólności mógł ktoś na nie odpowiedzieć. U niw er­
syteckie w ykształcenie stanowczo bowiem nie wystar- 
oza, ażeby treść niektórych pytań zrozumieć. Daty 
urzędowe świadczą, iż dla zrektyfikowania podanych 
odpowiedzi musiał m ag is tra t  wezwać do biura i p rze­
słuchać aż... 11 t y s i ę c y  s t r o n .  P ra ca  ta  okazała 
się jednak  darem ną i dziś m ag is tra tom  nasza przy­
chodzi do reprezeutaeyi miejskiej z wnioskiem o uchw a­
lenie 1.200 koron dodatkowego kredytu, oczywiście na 
razie tylko, celem powtórzenia Syzyfowej roboty. Od­
nośny wniosek będzie na uujbliższein posiedzeniu 
przedmiotem obrad sekcyi finansowej.

Pociechą niech będzie dla nas to, że p rzy je m ­
ność ta  nie spotkała  tylko nas, —  podobnie bowiem 
zwrócono odnośne wykazy także miastom Kraków 
i Grac.

—  P r z e d s t a w i e n i a  a m a t o r s k i e  w Towarzystwie 
„Skała" można zaliczyć do nujudutniejszych. Tow. 
io rękodzielnicze urządza prawie co święta i niedzieli 
zabawy dla swoicli członków a urozmaica je przedsta­
wieniami, w których w ystępują  członkowie-ainatorowie, 
f ouegdaj odbyło się takie przedstawienie amatorskie, 
a odegrano fraszkę Brando wskiego „W krzyżowym 
ogniu" i komedyjkę Schikomedera „A w antu ra" .  P-ny 
Majer, Chuidówna i Chomiuówna, jakoteż pp. Madura, 
Witoszyński, Witwicki, Głowacki i inni byli żywo okla­
skiwani za dobrą grę  i dokładne wyuczenie się ról. 
Po przedstawieniu ochocze tauy przeciągnęły  się do 
późna w nocy.

—  Przedstawieni© amatorskie. „D ram at K a­
liny" ,  cieszący się wielkiem powodzeniem na scenie 
Teatru  miejskiego we Lwowie, zostauie przedstawiony 
przez grono amatorów T ow arzystw a Przyjaciół muzyki 
i sztuki dramatycznej „ L i ra "  w Drohobyczu i Sambo­
rze w dniach 13 i 14 b. m. K eżyse iyę  objął a r ty s ta  
teatru  miejskiego p. Witołtl Kuncewicz, Na obu tych 
przedstawieniach będzie obecnym autor p. Zygmunt 
Kawecki uproszony w tym celu przez Wydział tow a­
rzystw a.

—  Z „Sokoła". Zarząd „Oddziału kolarzy Sokola" 
lwowskiego zawiadam ia druhów-kolarzy, ’ że zapowie­

dziana wycieczka do Podhorzec odbędzie się 21 b. m. 
natomiast na 14 b. m. naznaczona je s t  wycieczka do 
Gródka, celem wzięcia udziału w rejach, odbyć się m a­
jących na festynie tamtejszym. Odjazd o godz. 2 pop. 
z gmachu „Sokoła11.

— W alne zgromadzenie Tow. Przyjaciół 
m uzyki i sztuki dramatycznej „Lira" odbę­
dzie się dziś we czwartek  o godz, 7 wieczorem w ho­
telu Yictoria (ul. H etm ańska 1. 8.) W imieniu człon­
ków założycieli zaproszenie podpisał dr. Mieczysław 
Jabłoński.

— P. Marya Kozłowska, ar ty s tka  śpiewaczka, 
k tóra zyskała sobie tyle rozgłosu, tak  u nas, ja k  i we 
Włoszech, Niemczech oraz Ameryce, urządza w na j­
bliższym czasie koncert we Lwowie. Dzielimy się tą 
wiadomością z naszymi czytelnikami, gdyż serdeczne 
przyjęcie, jakiego ta  znakomita ar tystka  we Lwowie 
zawsze doznawała, spodziewać się każe, że i tę wia­
domość publiczność nasza chętnie usłyszy. Dodać n a ­
leży, iż koncert to będzie pierwszy i ostatni przed 
ponownym wyjazdem artystki za granicę —  tym ra ­
zem do Anglii.

— Porządki w dziale zastawniczym  filii 
gal. Banku dla handlu i przemysłu we Lwowie. Ko­
munikują nam fakt,  świadczący dosadnie o porządkach 
i gospodarce w dziale zastawniczym powyższego banku, 
który w ostatnich czasach nabrał w krnjn i zagranicą 
szerokiego rozgłosu. Oto d. 3 b. m. skradziono p. Lesz­
kowi Śladowskiemu cztery łyżeczki srebrne z mono­
gram em  F. C. Policy a poleciła p. S. wysłać kursora, 
by zawiadomił o kradzieży wszystkie banki zastawni­
cze. Kursor, przybywszy do fili gal. Banku dla handlu 
i przemysłu, dowiedział się, iż skradzione łyżeczki 
zastawiono tam zaraz po dokonaniu kradzieży za 6 k., 
oświadczono mu jednak, iż łyżeczki owe mogą właści­
cielowi wydać tylko za okazaniem poświadczenia z dy- 
rekcyi policyi. P. S. wniósł więc prośbę do połicyi o 
wydania takiego polecenia dla banku  i udowodnił przez 
okazanie innych łyżeczek, iż zastawione w banku  są 
jego własuośoią. W dniu 9 b. m. otrzymał p. S. odpo­
wiednie pismo z dyrekcyi policyi i udał się z niem 
do banku celem wykupnu łyżeczek, alo spotkała go 
tara ciekawa niespodzianka, odpowiedziano mu bowiem 
najspokojniej, iż ktoś już łyżeczki wykupił l i t  Stało 
się to ja k  zwykle, że złodziej sprzedał kartkę  zas taw ­
niczą handlarzowi kradzionych rzeczy, a ten łyżeczki 
wykupił, mimo, że bank wiedział, iż wydaje skradzione 
p. S. łyżeczki.

—■ Przeniesienie. Dyrekcya poczt i te legrafów 
przeniosła ofioyaia pocztowego, p. Józefa H arm atę  
z Rzeszowa do Rozwadowa.

— Powszechne w ykłady uniwersyteckie  
rozpoczną się z początkiem listopada. P rogram  zos ta­
nie niedługo ogłoszony.

—  Z  ruchu kół T. S. L .  Staraniem  Koła im. 
Adama Asnyka Tow. Szkoły ludowej, odbędzie się 
w sali Towarzystwa pedagogicznego 14 bm. wieczorek, 
w którym wezmą udział ulubione siły ar tystyczne n a ­
szego grodu. Program  obejmuje produoye wokaluo- 
mstrutneutaliio. Bliższe wiadomości będą ogłoszone 
w swoim czasie.

— W IV. kadencyi odbędą się przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych nas tępujące rozprawy 
k a rn e :  Dnia 13 września Ołeksa Lotasz o zbrodnię 
podpalenia, 15 Szczepan N euw erth  o zbrodnię m order­
stwa, 18 IIko Pankiewicz o zbrodnię zgwałcenia, 22 
Stanisław Winnicki o zbrodnię oszustwa, 2 6  Klemens 
Szpytko o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej, 30 
Michał Kiczula o zbrodnię oszustwa, 3 października 
Marciu Julian Clmpka i tow. o zbrodnię zabójstwa i 
oszustwa, 6 Jan  Jacim Stadnicki o zbrodnię podpale­
nia, 8 Beila..Weiss recte Reiss o zbrodnię dzieciobój­
stwa, 9 Barbara Saw aryn  o zbrodnię podpalenia, 11 
Aniela Bundz i Marya Kolibczak o zbrodnię gwałtu 
.publicznego, 13 Wasyl Łuwrueh o zbrodnię zabójstwa, 
14 Władysław Adam 2 im. Janczyk  o zbrodnię mor' 
derstw a , 16 Jan  Gudz o zbrodnię za b ó js tw a ,  17 Ta 
cyanua Sweńczuk o zbrodnię dzieciobójstwa, 18 Jan  
Dobrowolski o zbrodnię zgwałcenia.

—  Konkurs na p o s a g i .  Z fundaeyi posago* 
wej ira. małżonków Simchego i Sary Menkes-Reische* 
rów utworzonej przez [>. Reginę Ziinelsową, ur. Meir 
kea-Reischer, a przez namiestnictwo reskryptem  z 4 
m aja  1899 1. 44 .290  zatwierdzouej, nadanem  zostanie 
dnia 26 października 1902, jako w rocznicę śmierci 
Simchego Moukes - Reischera stypondyum posagowe 
w kwocie 816 koron. Ubiegające się o to s ty p o n ­
dyum dziewczęta izraolickie mają wykazać się u k o ń ­
czonym 14 rokicin życia, moralnem prowadzeniem się, 
niezamożuością, oraz w razie pokrewieństwu’. z rodzi­
cami fundatorki, t. j. ze Simchem Meukes-Reischerem 
lub ze Sarą Menkes Reischerową ur. Roehrnes stopień 
tegoż pokrew ieństwa. Podania zaopatrzono w dowody 
wyżej określono należy wnieść do knneelaryi lwow­
skiego Zboru izraelickiego najpóźuiej do 12 paździer­
nika 1902,

— Nadzwyczajne walne zgrom adzenie 
stow arzyszenia przem ysłow ego konc. budo­
wniczych odbędzie się w piątek dnia 12 bm. o g. 
7 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej. N a  porządku 
dz iennym : Utworzenie biura pośrednictwa pracy dla 
czeladzi zawodów budowlanych. Za przewodniczącego
A. Knhn.

—Zamykanie parków i spacerów lw ow ­
skich zostało raz  na zawsze zabronione uchwałą R a ­
dy miejskiej, a tymczasem komitety, u rządzające roz- 
maite tuinbole i loterye na dochód swych towarzystw, 
wbrew tej uchwale, zam ykają  samowolnie bramy 
wchodowe i dom agają się opłat. Nadużycie podobue

miało miejsce ubiegłej niedzieli na placu powystawo- 
wym, gdzie panowie komitetowi z natarczywością do­
pominali się opłat od publiczności, dążącej ua wyścigi 
cyklistów.

Imieniem ludności,  która, spędzając cały tydzień 
przy pracy, ma możność użycia spaceru tylko w nie­
dzielę i święta, a wtedy rozmaite komitety zam ykają 
ogrody i każą płacić drogi wstęp, —  apelujemy do 
Rady miejskiej, by wpłynęła ua prezydyum i usunęła 
te nadużycia.

— Niekoncesyonowane mordownie nocno.
W ul. Żółkiewskiej znajdują się budki, w których 
sprzedaje się sodową wodę. W ostatnich czasach zwró­
ciła polieya uwagę, iż budki te, mimo panującego żi- 
inna, sprzedają przez całą noc swe chłodniki! Poczęto 
się więc im bliżej przypatryw ać i przekonano się, że 
zam iast wody sodowej sprzedaje się tam- wódkę przez 
noc c a łą ,  a nadto ukryw ają  się tam rzezimieszki 
i oczekują stosownej pory na nocue wyprawy do 
miasta.

— Rabunek W sklepie. Obok sklepu m asarsk ie ­
go p. Adama Rybickiego, przy ul. Krzyżowej pod 1. 14, 
przechadzało się około godz. 6 popołudniu przez dłuż­
szy czas trzech mężczyzn. Gdy właściciel sklepu, p. 
R. wydalił się ua chwilę ze sklepu, pozostawiając 
w nim piętnastoletnią dziewczynkę, wpadli owi trzej 
łotrzykowie do sklepu i zanim dziewczę, za ję te  przy 
wodociągu, mogło się zoryeutować co się dzieje, por­
wali z szuflady około 60 koron i poczęli uciekać. —  
Zwabieni krzykiem dziewczęcia przechodnie poczęli 
ścigać złodziei i przytrzymali jednego z nich, Błażeja 
Żukowskiego, notowauego złoczyńcę. Pieniądze un ie­
śli z sobą dwaj inni, z których jeden  zrzucił w ogro­
dzie podczas ucieczki sw ą m arynarkę .  W kieszeniach 
je j znaleziono witrychy, s reb rną  cygariiicę i inne przy- 
bory złodziejskie.

— D ziecko na własność. Franciszka Woźna, 
zam ieszkała przy ul. Śnieżnej 1. 3, pragnie z powodu 
niedostatku oddać na własność swoją pięciomiesięczną 
córeczkę, Olgę, ochrzczoną w rzym. kat. wyznaniu. 
Dziecko je s t  zdrowe i ładne, ale zupełny b rak  środków 
nie pozwala matce wychować maleństwa. Może znajdą 
się dobrzy a  bezdzietni ludzie, którzy je  zechcą przy- 
ąć za swoje.

K r o n ik a  p o l i c y j n a . Kelner szynkarza Judy Toepfera, 
nazw:skiem Grzegorz Dobosz, zbiegł ze służby, pokradłszy służbo- 
dawcy szklanki, syfony, flaszki i t. d. — Murarz Mikołaj Krysz- 
kiewicz napadł w szynkowni przy ul. Szpitalnej pod 1. 2 ! na 
Katarzynę Sawicką, obił ją i zrabował chustkę z głowy i pugi­
lares z kwotą 1 k. 20 h — Notowany w policyi awanturnik 
Stanisław Kubowicz, podpiwszy sobie należycie, obrał stanowi­
sko w ul. Objazdowej i obrzucał przechodni kamieniami. Zra­
niony kamieniem w głowę kelner Jakób Low wezwał policyę, 
która umieściła pijanicę w aresztach. — Pomocnik handlowy 
kupca z Gródka Jan Sosnowski kupił w mieście dwie szynki, 
a spotkawszy w ul. Krakowskiej znajomego z Gródka, Ge.cęs<?, 
dał mu jedną z szynek do niesienia. <3*<srega po Chwili zbiegł 
i uniósł z sobą szynkę. — P. Hermanowi Datnerowf skradziono 
z mieszkania przy ul. Gródeckiej pod 1 3 A wiszącą w przed­
pokoju narzutkę, sporządzoną w pracowni p. Józefa Rylskiego. — 
W ul. Unii Brzeskiej pod 1. 7 rozbito komórkę handlarza drobiu 
Jakóba Hassa i skradziono mu kilkadziesiąt sztuk kur i gęsi. — 
Dozorcy domu pod 1. 20 przy ul Gródeckiej, Franciszkowi 
Mauerowi, skradziono z mieszkania dwa srebrne zegurki i srebrny 
łańcuszek. — W ul. Szeptyckich pod l. 34 skradziono wdowie 
Franciszce Matkowskiej z balkonu pierwszego piętra bronzową 
kapę na łóżko.

□  F .  Modrzejewska. Z Zakopanego piszą nam:
(==) Pani Modrzejewsku przybyła przedwczoraj 

do Zakopanego, gdzie już nie była od lat kilkunastu i 
gdzie niegdyś posiadała uroczą willę, zw aną „Modrzo- 
jów ka" .  Na dworcu zebrało się liczne grono przyjaciół 
i znajomych znakomitej artystki, oraz przedstawiciele 
sztuki, literatury i prasy; widzieliśmy p. p.: Witkiewi­
cza, Kazimierza Skrzyńskiego, Solskiego, reżysera  tea­
tru lwowskiego, Szczepańskiego itd.; przybył także Szy­
mon Tatar,  dawny p. Modrzejewskiej przewodnik. Ar­
tystka przyjechała wprost z Ham burga do Zakopauego, 
aby odwiedzić .baw iącą tutaj już od kilku miesięcy ro­
dzinę swoją, -mianowicie syuowę swoją Modrzejewską, 
córkę niezapomnianego artysty F e liksa  Bendy, i wnuka. 
Syn jej, P- Ralph Modrzejewski, jeden  z wybitnycfc 
inżynierów Stanów Zjeduoczouyeh, wysłał do Zakopa­
nego dzieci ua rok cały, aby jeszcze bardziej w p ra ­
wiły się w języku polskim.

Pani Modrzejewska, która wraz z mężem swoim, 
p. Karolem Chłapowskim, zamieszkała w Kolebie, n a ­
leżącej do Skoczysk, spędzi tutaj tydzień lub dziesięć 
dni, poczem uda się do Krakowa, celem spotkania się 
tam z p. Pawlikowskim, dyrektorom sceny lwowskiej, 
dla dokładnego omówienia programu występów; p. P a ­
wlikowski zaprosił bowiem p. Modrzejewską do E u ro ­
py ua występy, przed widzeniem się 3 nim nie chce 
zatem żadnych powziąć decyzyj. Można je d n ak  p rzy- 
puszczuć, że p. Modrzejewska spędzi najmniej dwa 
miesiąoo we Lwowie, podczas których wystąpi k ilka­
naście razy. Nastąpi to zapewne w listopadzie i g ru ­
dniu. Przez październik ma zam iar  zabawić w Ks. Po- 
znańskiem u rodziuy męża ; nie wyklucza to jednak  
kilku występów w Krakowie, w każdym zaś razie 
grać będzie na scenie krakow skiej w d rugiej połowie 
stycznia po Lwowie.

A rtystka posiada d laL w ów a ogromny repe r tua r  da­
wny i uowy. Oczywiście program  ten może uledz zm ia­
nie; obejmuje on S zeksp ira :  „M akbeta", „Kupca w e­
neckiego" (Portia), „Wiele ha łasu  o nic" (Beatryca), 
Szyllera: „M arya S tuar t" ;  z uowego repe rtua ru  : „Odet- 
t a “ Sardou, „Gniazdo rodzinne14 S uderm aua itd.; z pol­
skich rzeczy „P an ią  Kasz te lanow ą" Kraszewskiego, 
Wyspiańskiego „Ju u o “ , z jego tragedyj greckich Ida-  
lię Słowackiego, może Wojewodzinę z „Mazepy" itd. 
itd. Milośuików p iękna i wielkiej sztuki czekają
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niezmierne artystyczne rozkosze i podniosłe estetyczne 
u ra ż e n ia  i nastroje.

Pani Modrzejewska zamierza zabawić w  Enropie 
do wiosny. W maju wraca do Ameryki, ale już może 
po raz ostatni. P ragnie bowiem osiąść w Polsce, k tó­
rej stała się ozdobą i a r tystyczną c h w a l ą !

□  Z Ctorlic. ( Wybory do Sejmu). J a k  zwykle 
2 kuryi Jasło-Gorlice przy nadchodzącym wyborach do 
Sejmu kandydatów je s t  cala masa. J e s t  tam mecenas 
Barauowski, je s t  przedewszystkiem wybrany już raz 
posłem Biecboński, je&t Smolecki, naczelnik sądu po­
wiatowego, j©st stały kandydat inżynier Zieliński, 
a  nadto pojawia się zupełnie niespodziewanie kandyda­
tu ra  hr. Adama Skrzyńskiego, człowieka, który nikogo 
w powiecie nie zna i nikt jego. P. Skrzyński jako  po­
seł w parlamencie nic nie robił i nic nie zrobił, a za 
to czynny był w Jockey-Ciubie i ja k  dzienniki pisały, 
miał należeć do procesu o hazardow uą g ię  w karty 
wraz Józefem Potockim. Są jeszcze inne kandydatury , 
ale Bzkoda się nad niemi zastatiawiać. Wartoby, by 
dzienniki nasze przestrzegły tylko wyborców, by znów 
uie dali się tak opanować staroście p. Michałowskiemu 
w Jaśle, j a k  przy poprzednich wyborach p. Jaw orsk ie­
go, ale żeby silnie wzięli się za ręce i pokazali raz, 
że człowiek, zasługujący na zaufanie obywateli, powi­
nien być wybrauy. Trzebaż raz dać dowód, że w Gor­
licach i Ja ś le  nie zawsze „k ie łbasa4* wybiera posłów, 
zwłaszcza, gdy je s t  to wybór z miast.  Wspomnieć tu 
jeszcze trzeba, że hr. Skrzyński, kandydując z wię­
kszych własności do Sejmu, przecież uie został w y­
brauy.

□  P rz e m y s ł. {Szkoła dla więźniów, — Zwłoka 
w budowie szpitala.) Staraniom osobistym prezydenta 
sądu obwodowego radęy dworu S p ł a w s k i e g o  udało 
się wykołatać w ministerstwie sprawiedliwości zezwo­
lenie ua utworzenie szkoły dla więźniów, odbyw ają­
cych karę w aresztach sądu obwodowego w Przem y­
ślu. Do szkoły uczęszczać będą więźniowie analfabeci, 
skazani na więzienie wyżej trzech miesięcy. P lau 
nauki obejmuje czytauie i pisanie w językach  polskim 
i ruBkim. Nauki udzielać będzie za wynagrodzeniem 
200 kor. rocznie p. K r u p a ,  nauczyciel ludowy. Za- 
zuaozyć wypada, że ta  szkoła przy więzieniu obwodo­
wym je s t  p ierw szą w Galicyi. Wszczepianie oświaty 
w umysły ciemnych skazańców, między którymi wielu 
je s t  raczej nieszczęśliwych jak  złych, będzie n iezawo­
dnie zbawieunem w swych skutkach i niejednego n a ­
wróci na drogę prawą.

Po przeglądzie gruntów pod budowę nowego 
szpitala, uskuteczuionem przez komisyę mieszaną pod 
przewodnictwem delegata Wydziału krajowego p. dr. 
Czajkowskiego, Bprawa spoczęła. Sprawozdania nie 
wysłano do Wydziału krajowego, bo komisya czeka na 
szkice gruutów, oferowanych pod budowę i na poda­
nie ceny. Odrębnie od komisy i, zwołał 'przewodniczący 
komitetu szpitalnego posiedzenio członków komitetu na 
15 b. m. Magistrat zuowu mniema, iż główua ingeren- 
cya w wyborze gruntu  pod budowę ma wyjść z łona 
Rady miejskiej, ponieważ gmina ponosi połowę kosztów 
budowy szpitala. Jeżeli sp raw a szpitala po^tępoWać bę­
dzie dalej w tern tempie, Btauie lecznica tak  niezbędna 
dla m iasta  i powiatu dopiero za jakich  lat 2 lub 3.

□  W pisy na kursa  3 letniego wyższego kursu 
naukowego (prywatnego S8minaryum nauczycielskiego) 
Żeńskiego w Tarnowie — i do szkoły wydziałowej od­
bywać się będą według ogłoszeuia dyrekcyi zakładu 
w dniach 29 i 30 bm. Kandydatki z ukońozouą V. kl. 
szkoły wydziałowej mogą być przyjęte na kurs I. bez 
egzamiuu wstępnego, te zaś które nie ukończyły 5-cio- 
klasowej szkoły wydziałowej, zostaną przyjęte na pod­

s ta w ie  egzaminu wstępnego: z religii, z języków  pol­
skiego i niemieckiego, z fizyki, rachunków, geometry i, 
historyi,  geografii i hist. naturalnej .  Na kurs II. i III, 
przyjęte będą kandydatki które w ykażą się świadectwem 
szkolnem z ostatniego półrocza. Oprócz tego mogą być 
przyjęte na kurs Ill-ci kandydatki,  któro kończyły n a­
uki w za t la d ac h  prywatnych lub przygotowywały się 
w domu, a wykażą się m etryką na dowód, iż ukoń- 
yzł’ły 18 rok życia i poddadzą się egzaminowi w stę­
pnemu z religii, pedagogiki języków polskiego i nie­
mieckiego, geografii, historyi powszedniej,  z rachun­
ków i geometryi,  historyi naturalnej,  fizyki, rysunków, 
kaligrafii, robót ręcznych i śpiewu. Mogą być przyjęte 
także kandydatki, które nie życzą sobia składać egza­
minu dojrzułości —  a p ragną tylko nabyć wyższego 
wyksztalceuia. Wszystkie przedłożyć m ają  przy wpisie 
rodowód sporządzony w dwóch egzem plarzach, a te 
które zgłaszają się p0 przerwie odbytych nauk także 
świadectwo moralności. Wpisy odbywać się będą od godz. 
9 do 12 rano i od 3 do 5 popołudniu. Dyrekcya.

0  Stryj. (Kradzież. — Wizy tacy a Jcs. metropo­
lity. —  Napad). W nocy 2 dnia 8 na 9 b. m. nie- 
wyśledzeni dotąd sprawcy dokonali u p. Szunczego, 
handlarza drzewem, zamieszkałego przy ul. Nowej 
w realności p. Jakóba  Darnina, znacznej kradzieży. 
Przy pomocy przystawionej drabiny dostali się ua strych 
i zabrali s tam tąd kilka ubrań, dwa pluszcze zimowe, 
dwie pary butów, kufer z  bielizną, dużą chustkę i in ­
ne jeszcze rzeczy.

W niedzielę 8 b. m. bawił tu na wizytacyi eer- 
kwi ks. metropolita Szeptycki.

W  poniedziałek 9 b. m. około godz. 1 w nocy 
napadło dwu nieznanych rzezimieszków ua ulicy P a ń ­
skiej w pobliżu starego cm entarza  na bawiącego tu 
ohwilowo, a  właśnie do domu powracającego akademio 
ka p. B, Pochwycili go oni silnie i postawili dość g rze­
j ą  propozycyę „dawaj pan dżygarek, piniędzy i ober- 
rock j i (i 2 pan spać".  P an  B. uie ehiaż jednak  przy-- 
tac ua tę n iekorzystną dla Biebie propozycyę i zaczął

krzyczeć o pomoc. Krzyk ten itBłyszał powracający ró­
wnież do domu p. M., przybiegł co prędzej i przy po­
mocy tęgiego bykowca uwolnił p. B. z niemiłej sy- 
tuacyi.

□  Egzam ina kw alifikacyjne dla nauczy­
cieli i nauczycielek szkół ludowych pospolitych 
rozpoczną się przed komisyą egzam inacyjną w Sokalu 
d. 19 b. m. W tym dniu rozpocznie się egzamin pi- 
Beinny, a 23 b. m. ustny.

□  Sucha. {Jubileusz kapłański). P iękną uroczy­
stość obchodziła Sucha. W ubiegły czwartek  4 b. in. 
przypadł 50-letni jubileusz kapłaństwa ks. kanonika 
Józefa  Procnera, proboszcza w Suchej. Niezwykła ta 
uroczystość była w yrazem  gorących uczuć, szacunku i 
przywiązania do sędziwego jubilata  za jego przeszło 
30-letnią pracę w parafii tutejszej. Wdzięczni parafia­
nie rozpoczęli obchód już w d. 3 b m . ; wieczorem dnia 
tego przybyła straż ogniowa i obywatelstwo przed 
plebanię. Następnie jeden z obywateli, p. Woytyłko, 
w prostych lecz dosadnych słowach oddał cześć, pod­
niósł zasługi i złożył życzenia sędziwemu jubilatowi 
w imieniu parafian. Nazajutrz rano odbyły się ce re ­
monie kościelne. Po uroczystej sumie, odprawionej 
przez jubilata  i procesyi odprowadzono go na plebanię, 
gdzie mu składali życzenia przedstawiciel zarządu dóbr, 
gminy i nauczycielstwo, poczein jubilat podejmował 
liczuie zebranych gości. Illuminaeya i p iękue ognie 
sztuczne, spaloue wieczorem przed plebauią przy 
dźwiękach muzyki, dopełniły uroczystości.  — Ks. k a r ­
dynał Puzyna nadesłał jubilatowi życzenia. L . W. G.

[ j  Tarnów. D yrektor tutejszego gimuazyum dr. 
Beuoni, przeszedł, jak  wiadomo, na em eryturę. Krążą 
pogłoski, że stanowisko jego zajmie b. poseł Soko­
łowski August, lub prof. Roman Zawiliński.  Być może 
zresztą, że Rada szkolna krajow a ma jeszcze innych 
kandydatów. Zabawną przez swe nieprawdopodobień­
stwo wiadomość podał Głos Narodu, jakoby stanowi­
sko dyrektora w Tarnowie miał zająć inspektor  szkol­
ny radca L. German.

□  Z Brzeżan otrzymujemy takie p ism o: Polska 
młodzież akad. w Brzeżanach, zebrana ua posiedzeniu
d. 8 bm. oświadcza, że nie solidaryzuje się z po­
stępkiem miejscowej młodzieży akad. żydowskiej i ru ­
skiej, która bez je j  wiedzy odważyła się wydrukować 
i rozesłać zaproszenia na zabawę wystylizowane w  j ę ­
zyku niemieckim i podszyła się pod zbyt ogólue w y­
rażenie ndie akademische Jugend in B  rzezany. Dla­
tego protestu jąc przeciwko temu piętnuje to postępo­
wanie jako niewłaściwe i poprzestaje na  razie na tak 
oględnem wyrażeniu. B. Scholz sl. pr., Kazimierz Ko- 
Walczewski sl. fil. Do listu tego załączono tekst owego 
niemieckiego zaproszenia, które słusznie oburzyło mło­
dzież polską w Brzeżanach.

tfi Z kroniki żałobnej Poznańskiej. Stefan 
D u l i ń s k i ,  młody obywatel powiatu czarnkowskiego, 
zmarł d. 5 bm. w zakładzie Sióstr miłosierdzia w P o ­
znaniu. Był to jeden z najświatlejszych obywateli mło­
dych i umiejętnie a gorąco pracował mianowicie na 
niwie oświaty ludowej i Kółek rolniczych. Kochany 
w rodzinie, szanowany w obywatelstwie, czczony u lu­
du, pozostawia w szerokich kolach żal po p rzedwcze­
snym zgonie. —  Józef M a d a l i ń s k i  zmarł w Dębi- 
czu w 74  r. życia, pełnego pracy i zasług obywatel­
skich. — Bolesław J e r z y k i e w i c z  prof. em erytowa- 
uy zm arł d. 9 bm. w Pozuauiu.

Samobójstwo ucznia. W d. 5 b. m. m iesz­
kańcy Piotrkowa, używający przechadzki około plantu 
kolejowego, byli świadkami samobójstwa 17-letniego 
ucznia g imnazyum piotrkowskiego Malejewskiego, który 
rzucił się pod koła pociągu osobowego, dążącego z 
Piotrkowa do W arszawy. Jedna  z pań, p rzechadzająca 
się z dwojgiem dzieci, jeszcze na godzinę przez sam o­
bójstwem Malejewskiego, widziała go strasznie wzbu- 
rzouego i piszącego coś pospiesznie na kartce. Kiedy 
miał nadejść pociąg, Malejewski ukrył się w rowie 
niespostrzeżony przez nikogo, dopiero gdy rzucił się 
pod koła, wszczęto alarm i zatrzymano pociąg, z pod 
którego wyciągnięto Malejewskiego z e ” zmiażdżoną gło­
wą i nogami. Z kartki, znalezionej przy samobójcy, 
okazało się; że krewni jego mieszkają w Grodnie, a on 
sam przed rokiem przyjechał do gimuazyum piotrkow­
skiego i w r. b. bez egzaminu był promowany do k la­
sy 0-ąj.  Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Mało prenumeratorów. Gazeta kulowa, o r­
gan socyalistów w Poznaniu, skarży się w ostanim nu ­
merze, że choć kosztuje 90 fenigów ua  kw arta ł,  m a 
„tylko parę88t abonentów**.

jj:  Cztery procesy wytoczyły zuowu prokurato- 
rye pruskie redakcyi Gazety polskiej, wychodzącej 
w Zabrzu na Śląsku Górnym. R edaktorem  t8go pisma 
je s t  p. Joachim  S o ł t y s .

j j :  Z Telsz, miasta powiatowego w guberni ko­
wieńskiej (nad jeziorem Mastis) piszą do warszawskiej 
Gazety polskiej: „Okolico Telsz, ja k  i cała Żmudź,
obfitują częstokroć w wykopywane zabytki przeddzie- 
jowej kultury. Piszący te słowa posiada poważny zbiór 
archeologiczny, złożony ze znalezionych luźnie, lub 
w czasie naukowych poszukiwań, przedmiotów z ka> 
mienia; bronzu i żelaza. I  w r. b. na wiosnę we wsi 
Syrajcie, odl9głej o trzy  wiorsty od Telsz, natrafiono 
przypadkowo na  skarb  bronzowy, n a  który złożyło się 
16 prześlicznych dużych klamer, parę  branzolet, kilka 
pierścieni i metalowych części uprzęży, a  co więcej 
brouzowe szalki z takąż ważką (ciężarkiem). J e s t  to 
zaledwie drugi w ypadek zualezieuia wag na  Litwie, 
bowiem w r. 1850 hr. Konstanty Tyszkiewicz zualazł 
podobne w kurhanie okolicy Łohojska. Znaleziony j e ­

dnocześnie miecz żelazny, z srebrnym  ornamentowanym 
jelcem nosi cechę z początków XIV. w., je s t  więc do- 
kum eu tem  chronologicznym dla całego skarbu, Podpi­
sany przygotowuje sprawozdanie naukowe z badania  
tego ciekawego wykopaliska do roczników Akademii 
umiejętności. W ostatnim czasie szczególuo zaintereso­
wanie wzbudziła przeszłość Żmudzi. W krótkim czasie 
ukazać się ma w lwowskim Przewodnilcu naukowym 
i literackim obszerna monografia h isto ryczna Telsz, 
również do druku przygotowuje się m apa archeo log i­
czna z wieków kamiennego i bronzowego całej Żmudzi, 
oraz duże wydawnictwo ilustrowane krzyżów żmudz- 
kich. O krzyżach  tych zmuszony jes tem  powiedzieć 
słów parę, jako o zabytku, który wkrótce już może 
zuikuie z powierzchni ziemi zupełnie. Przy drogach, 
ua granicach, mogiłkach, podwórzach i t. p. Żmudzini 
s taw iają  na wysokich słupach kapliczki drewniane ze 
świętymi, lub umieszczają obrazy przedstawiające tia- 
przyklad orzącego świętego Izydora, kuszenie Chrystu ­
sa itp., złożoue niekiedy z kilku i k ilkunastu osób. 
Kapliczki są ozdabiane m is terną i jedyną  w swoim 
rodzaju rzeźbą, a posążki świętych są  ciekawym upo­
staciowaniem naiwnej, lecz i samorodnej zarazem wy­
obraźni Żmudzina. Pochodzą one jeszcze z tej odległej 
epoki naw racania pogańskiej Żmudzi, gdy  kapłani na 
miejsca dawnych ołtarzy i posągów bóstw, umieszczali 
postacie Boskie i świętych. Stanisław Witkiewicz od- 
daw na już nawoływał do gromadzenia tego obfitego  
m ateryalu  sztuki żmudzkiej,  a kto w ie?  może z niego 
z czasem da się odtworzyć dawne budownictwo?

Michał Br.*

O Dla panien. Pewieu dziennik am erykański z a ­
ją ł  się zbadaniem kwestyi, w jakim zawodzie pannie 
najłatwiej je s t  wyjść zamąż, obecnie zaś ogłasza n a ­
stępujący rezultat ankiety : Najprędzej czy też n a j ła ­
twiej wychodzą pielęgnujące chorych, następnie idą 
profesye rękodzielnicze, m agazynierki,  robotnice fab ry ­
czne i służące. Artystkom wszelkiego rodzaju, j a k :  m a ­
larkom, aktorkom, literatkom, dziennikarkom, oraz n au ­
czycielkom trudniej jes t  pozyskać dozgonnego towarzysza.

O M iędzynarodowy kongres wolnomula 
rzy odbywał się w d. 5 i 6 b. in. w Genewie. Były 
tam  reprezentow ane wszystkie wielkie loże z Europy, 
Ameryki, Afryki i Austryalii, z Węgier jeździli na kon­
gres zastępcy t. zw. symbolicznej wielkiej loży. K o n ­
gresy takie mają się odbywać co r o k u ; uajblłższy od­
będzie się w r. 1904 w Brukseli.

— Z  życia  tow arzyskiego. Onegdaj odby’y 
się we Lwowie zaręczyny panny Reginy Bernsteinowi y 
z panem drem Józefem Thuiniinenij kaud. adwokatury 
z Tarnopola.

OtfpOTtledzi od r e d a k c ji .  Ciosem dotknięta 
matka Ażebyśmy z artykułu mogli korzystać, musi nam pani 
podać nazwisko swoje. Anonimów nie możemy uwzględniać.

Z m a r l i :
We l.wowie: W czasie od 1—8 września 1902: Wskutek 

gruźlicy płuc osób 25, zapalenia płuc 8, raka 10, ospy wietrznej 
1, szkarlatyny 3, nieżytu żołądka i kiszek 19, wskutek wady 
serca i miażdżycy tętnic 6, róży 1, ropnicy 3, zapalenia kiszek 
5, zapalenia nerek 1, wrzodu żołądka 2, próchnienia kości 1, 
zapalenia szpiku kostnego 1, uwiądu starczego 7, charłactwa, 
niezdolności do życia i braku sił żywotnych 8, wskutek poronień 
5. — Razem 100 osób.

We Lwowie: Dnia 8 i 9 września: Bobelak Olga, 1 rok, 
nieżyt kiszek; Ślemp Mikołaj, lat 43, zarobnik, wrzód żołądka, 
zapalenie otrzewnej; Pankiewicz Rozalia, łat 25, gospodyni wiej­
ska, wada serca; Sadura Władysław, 2l/2 roku, syn zarobnika, 
gruźlica płuc; Cepucli Marya, zucobnica, lat 84-, uwiąd starczy; 
Lechów Józefa, służąca, łat 1S, gruźlica płuc; Terlecka Sabina, 
prebendarka Domu ubogich, lat 75, uwiąd starczy; Pietrusiewicz 
Franciszek, syn szewca, 1 l‘ok, nieżyt kiszek; Kowalski Jan, syn 
zarobnika, 2 miesiące, nieżyt kiszek; Bund Sara, córka szewca, 
1 tydzień, zapalenie mózgu; Garfunkel Mojżesz, syn tapicera
5 m , nieżyt kiszek; Necheles Estera, żona grabarza, lat 60, za­
palenie mięśnia sercowego; Osterman Michalina, córka czeladnika 
piekarskiego, 6 tyg., zapalenie płuc; Dudek Katarzyna, 1. 30, 
gruźlica; Kruszyński Jak, emeryt, majster leolei państwowej, lat 
63, miażdżyca tętnic, zwyrodnienie mięśnia sercowego ; Romanisz 
Jędrzej, przemysłowiec, lat 74, rak wątroby; Fried Maryan Józef, 
syn kupca, 4 dni, niezdolność do życia; Liebensfeld Władysław,
6 tyg., syn ślusarza, zapalenie płuc; Rzepiak Jaga, żebraczka, 
lat 66, zapalenie płuc; Kuźnica Oleksa, lat 38, ropnica; Saje- 
wicz Piotr, syn dozorcy więźniów, 7 dni, zapalenie płuc; Dufrat 
Mikołaj, lat 62, uwiąd starczy; Horodyska Julia, lat 36, zapale 
nie nerek; Kalinowska Marya, córka kominiarza, 3 tyg., gruźlica 
ogólna; Janusz Jan, zarobnik, 1. 56, gruźlica. — Razem 25 osób. 
Dwa wypadki poronienia.

We Lwowie: Dniu 10 września: Rossia-n Stanisław, syn 
maszynisty, 11 mies., zapalenie kiszek; Lewundowska Paulina, 
córka ślusarza, 2 m., ospa wietrzna; Hałatowski Kazimierz, 16 
m , szkarlatyna; Reiss Gittla, 4 tyg., nieżyt ostry przewodu po­
karmowego ; Ziniet Izydor, syn szynkarza, 9 m , zapalenie ki­
szek; Sienkiewicz Władysław, syn ślusarza kolej., 3 ł/2 miesiąca, 
ostry nieżyt kiszek; Juszkiewicz Józef, stróż, lat 85, uwiąd star­
czy; Dyki Maryan, syn służącej, 3 l/2 tyg,, drgawki; Gorzkowski 
Alfred, syn czeladnika stolarskiego, nieżyt kiszek; Hollander He­
lena, córka faktora, 2 m., nieżyt żołądka ; Szadkowska Jadwiga, 
córka rusznikarza, 4 lata, konwulsye; Worobec Jan, syn dozor­
cy domu, 1 rok, nieżyt ostry przewodu pokarmowego; Kowalski 
Józef, uczeń drukarski, lat 22, gruźlica płuc; Marynowski Ed­
ward, dyrektor krak. To w. ubezp., lat 44, rak języka; Czesłyń- 
ski Kajetan, lat 37, zarobnik, gruźlica płuc; Kaczmarczuk Jan, 
stolarz, ł. 26, gruźlica płuc. —- Razem 16 osób.

W Kołomyi: Wanda z Dziczków Kraśnicka, żona adwoka­
ta w Kołomyi, zmarła du, 10 bm. w 47 r. życia. Pogrzeb 12-go 
b. m. o godz. 9 rano.

Zapiski literackie i artystyczne.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie:
We czwartek 11 bm. (wznowienie): „Szczęście w zakątku", 

komedya w 4 aktach Hermana Sudermana
W piątek 12 b. m. po raz piąty: „Wdowa z Malabaru", 

operetka w 3 aktach Herve’go.
W sobotę 13 bm.: „Pierwsza mucha“, komedya w trzech 

aktach Wiktora Krylowa.
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R e p e r tu a r  te a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie :
W sobotę 13 bin.: * Podpory społeczeństwa", sztuka w 4 

akt. H. Ibsena.
W niedzielę 14 b. m : „Krzyżacy", obraz dziejowy w 12 

odsłonach, ułożony na scenę przez A. Walewskiego z powieści 
tt. Sienkiewicza.

0  *Ł teatru piszą nam: P. Roman Żelazowski,
wskutek telegraficznej prośby dyrekcyi naszego teatru, 
uzyskał od dyrekcyi warszawskich teatrów, przedłuże­
nie urlopu do niedzieli włącznie. Wobec tego znako­
mity a r tysta  wystąpi jeszcze tylko dwa razy na na­
szej scenie w swych popisowych krencyach, a miano­
wicie w sobotę w „Piętro Caruso** w którym je s t  n ie ­
zrównany — a do tego dodauą będzie wesoła 3 akto­
wa komedya Krylowa „Pierwsza mucha*; w niedzielę 
zaś p. Żelazowski pożegna się z naszą publicznością 
w swej ulubionej roli „Właściciela kuźnic". W ponie­
działek wznowioną będzie wielce zajmująca komedya 
pp. G.iyault i Berr „Nieznajoma" z p. Bednarzewską 
w roli tytułowej.

Z komedyi Fr.  Dominika ..Kominiarze4* i z fan­
tastycznej operetki Kapellera „Świat na opak" odby­
wają się codziennie próby sceniczne. P rem iery  tych 
dwóch nowości na przyszły tydzień.

Po odwiedzinach cesarskich w Poznania.
(Specyalna depesza „Słowa Polskiego11).

Berlin. Obiega pogłoska, że podczas pobytu 
cesarza Wilhelma w Poznaniu odbyła się konferen­
cja między starszym burmistrzem Poznania Wittin- 
giem a lir. Btilowem, która miała na celu wyniesie­
nie Wittinga na wyższe stanowisko.

Przed przyjazdem cesarza zastanawiano się 
szczegółowo nad polityką Prus w Poznaniu; rząd 
pruski zamierzał postępowanie swoje względem Po­
laków jeszcze bardziej zaostrzyć, jednakże burmistrz 
Poznania nie był tej myśli przychylny.

Wypadki w Rewlu zdawały się potwierdzać, 
że stosunki w Poznańskiem nieco się uspokoiły, i 
pozwalały rządowi pruskiemu spodziewać się, że 
podczas uroczystości poznańskich nie będzio żadnych 
nieprzyjemnych dla rządu wypadków.

Tymczasem drobne epizody, jak n. p. z Żół­
towskim i ks. Stablewskim, tudzież zachowanie się 
radnych polskich, którzy nie zajęli przeznaczonych 
dla siebie miejsc na trybunie, tak, że luka owa by­
ła najzupełniej widoczną, przekonała rząd pruski, 
iż o pogodzeniu się Polaków z rządem nie ma mo­
wy. Wypadki te, choć same dla siebie drobne, nie 
uszły jednak uwagi cesarza. Wprawdzie otoczenie 
jego starało się ukryć przed nim to epizody, jednak 
zachowanie się Polaków podczas uroczystości poznań­
skich wywarło swój skutek.

Ustęp z mowy cesarza, w której dotknął spra­
wy Lóhninga, jest wyrzutem, skierowanym przeciw 
prezesowi Bittorowi, który nie informował rządu o 
istotnym stanie rzeczy w Poznaniu.

Obecnie jest zamiarem rządu pruskiego rząd 
prowincyi poznańskiej oddać w silne ręce takiego 
człowieka, który zna dokładnie stosunki miejscowe. 
Człowiekiem tym jest Witting, któremu rząd ofiaro­
wał stanowisko prezydenta. Witting waha się jeszcze 
między przyjęciem posady dyrektora w banku ber­
lińskim a zarządu prowincyi. Konforencya w Nórder- 
ney ma sprawę układów między nim a rządem za­
kończyć i zdaje się nie ulegać wątpliwości, że Wit­
ting przyjmie (propozycję rządu.

Bitter wobec tego ma pójść na pensyę.

Z  s a li sątlowef.
{Mordercy).

Lwów, 11 września.
Na wstępie dzisiejszej rozprawy oznajmił prze­

wodniczący, żo trybunał odmówił wnioskowi obrony 
co do powołania nowych świadków, poczerń zezna­
wała żona Batiuczki. Po jej zeznaniach odczytano 
protokoły lekarskich oględzin zwłok Haśki Hapijó- 
wnej, następnie zaś dr. Chomin i dr. Lachowicz 
zdawali sprawę jako rzeczoznawcy sądowi. Orzekli 
oni zgodnio, że Hapij jest umysłowo zupełnie nor­
malnie rozwinięty.

Z kolei postawił trybunał przysięgłym 5 py­
tań co do Hapija i jedno co do Batiuczki, a w koń­
cu dodatkowo pytania obrońców: dr. Milcńskiego i 
dr. Gablu, poczem przewodniczący odroczył rozprawę 
do godz. 4 popoł.

{Strajki rolne.)
Lwów, 11 września.

Na ławie oskarżonych zasiadają uwięzieni: 
1) Romuald Wierzbowicz, kowal z Gajów, 2) Broni­
sław Kokociński, młynarz, 3) Majer Hejden, stolarz, 
a dalej odpowiadający z wolnej stopy: 4) Józef 
Gruszka, zarobnik, 5) Paweł Wojdyło, zarobnik,
6) Stanisław Armatowski, zarobnik, 7) Franciszek 
Dżurbaszewski, zarobnik, i 8) Andrzej Hewak, za- 
robnik, obaj ostatni z Biłki szlacheckiej. Odpowia­
dają oni za przekroczenie §. 98 lit. a u. lc. t. j. 
o gwałt publiczny.

Akt oskarżenia zawiera następujące powody: 
W  dniu 6 lipca b. r. zastanowili robotnicy rolni 
w Gajach, własności ks. G. Seweryny Sapieżyny, 
roboty celem wywalczenia dla siebie większej płacy.

Tymczasem około godziny 1-szej zajechało od 
strony Bitki szlacheckiej kilka fur z wiktuałami i 4 
beczkami piwa (!!) dla zajętych robotników z Biłki

szlacheckiej, poczem strzelec dworski, Wolański, za­
prosił ich na obiad do szpichlerza. Za robotnikami 
Biłeckimi podążyli także strejkujący a między nimi 
oskarżeni. Do środka szpichlerza nie dopuszczono 
ich jednak, więc oni udali się do karczmy.

Wtem przybiegł tam jakiś robotnik Gajowski 
i oznajmił, że robotnicy bileccy udali się drugą 
stroną szpichlerza do roboty. Na to zerwali Się 
strajkujący, na ich czele zaś oskarżony Romuald 
Wierzbowicz i uzbrojeni w koły puścili się za Bił- 
czanami w pogoń. Dopędziwszy ich zaczęli ich okła­
dać kołami.

Akt oskarżenia wylicza w tem miejscu  ̂ kilka­
naście osób, które w bójce tej odniosły lekkie kon­
tuzje. Żandarm Dejmek usiłował powstrzymać straj­
kujących, ale nadaremnie. Dopiero gdy z Winnik 
nadeszła pomoc w osobach dwóHi żandarmów, udało 
się strajkujących powstrzymać. W dniu 16 lipca zo­
stał strajk zażegnany, a ks. Sapieżyna zawarła ugo­
dę — kończy akt oskarżenia.

Rozprawę prowadzi radca S w a r y c ż e  w s k i ,  
jako wotanci zasiadają radcy: H a r a s y m o w i c z, 
N a h L i k i K u b ę ,  oskarża zastępca prokuratora 
N i e w i a d o m s k i ,  bronią Kokocińskiego i Hejde- 
na adw. dr. S c li 1 e i c li e r a reszty sekretarz L e- 
w i c k i.

Do rozprawy powołano 9 świadków, prócz tego 
odczytano zeznania świadków nieobecnych. Do godz. 
I 1/* przesłuchano 8 świadków, a między nimi za­
rządcę dóbr ks. Sapieżyny, Śzołdrskiego. Świadek 
ten zeznanie swe, obciążające oskarżonych, odczytu­
je z notatki i mimo uwag przewodniczącego, nie mo­
że się z nią rozłączyć. Oznajmia, że księżna przy­
łącza się do postępowania karnego i żąda odszkodo­
wania 226 kor., które przyrzeka ofiarować na cer­
kiew lub inny cel dobroczynny.

Godz. 172 przesłuchiwanie świadków i odczy- 
tywanio zeznań nieobecnych trwa dalej.

Godzina 2-ga, przewodniczący ogłasza, że po­
stępowanie dowodowe ukończone i udziela głosu 
prok. Niewiadomskiemu. Wyrok zapadnie dziś po 
południu.

Depesze „Słowa Polskiego**
z dnia 11 września.
O M orsk ie  Oko.

Wiedeń. W. sprawie o Morskie Oko rozeszła 
się pogłoska, jakoby miał zostać zawartym kompro­
mis. Otóż na podstawie dokładnych wiadomości mo­
gę zapewnić, że pogłoski te są inylne i całkiem nie­
uzasadnione. Kompromis zawarty być nie może, 
gdyż sędziowie nie są do tego upełnomocnieni. Kom­
promis zawrzećby mogły tylko rządy nie zaś sędzio­
wie. (Depeszę tę otrzymaliśmy od jednego z przy­
jaciół naszego pisma, bawiącego w Wiedniu. Odpo­
wiada ona zasadniczemu stanowisku naszemu w tej 
sprawie. Pr syp. Red.)

Grac. Sąd rozjemczy rozpoczął właśnie poufną 
naradę w sprawie wyroku. Narady — jak przy­
puszczają — potrwają ogółem ze dwa dni. Wczoraj 
odbyło się również poufne posiedzenie sądu roz­
jemczego w sprawie zaprotokołowania zastrzeżenia 
prof. dr. Balzera co do uroszczeń Węgrów do obsza­
ru między Lechicą a Białką, a którego zaprotokoło­
wania domagał się prof. dr. Balzer na jediiem 
z dawniejszych posiedzeń sądu rozjemczego, miano­
wicie w zakończeniu swojej obrony.

W ybór p o s ła  do Sejm u z  G orlic i  Jasła .
Jasło. Komitet przedwyborczy m. Jasła Wzy­

wa kandydatów ubiegających się o mandat poselski 
na Sejm krajowy z kuryi miast Jasło—Gorlice, aby 
w d. 15 bm. o godz. 3 popołudniu stanęli przed wy­
borcami miasta Jasła, celem wypowiedzenia swego 
credo politycznego. Ogłoszenie podpisał przewodni­
czący komitetu i burmistrz, dr. Andrzej Pawłowski.

M in is te r  W ittek  w  S tan is ław ow ie .
S ta n is ła w ó w . Minister kolejowy W ittek za­

powiedział tutaj przybycie jutro przedpoł.
Z w ia s tu n y  u s tą p ie n ia  n a m ie s tn ik a  

i  d o m n ie m a n y  n as tępca .
Trye3t. Namiestnik Goes wyjechał na urlop. 

W kolach politycznych sądzą, żo już więcej na swo­
je stanowisko nie wróci.

Jakkolwiek z kół rządowych zaprzeczają tej 
wiadomości, to jednak z Tryestu donoszą, że już 
w najbliższych dniach września ma zostać namiestni­
kiem wybrzeża radca minisfceryalny Simonelli.

Simonclli, jakkolwiek jest Włochem, włada ję ­
zykiem. słowiańskim, a znając stosunki nie da Sło­
wianom powodów do niezadowolenia.

Z drugiej strony donoszą, że Simonelli tylko 
przejściowo piastować będzio urząd^ namiestnika, 
gdyż i)o pewnym czasie ma pójść na inne stanowi­
sko w Tyrolu.

Zajśc ie  w  M itro  wicy.
Konstantynopol. Rosyjska afera konsularna 

w Mitrowicy już uregulowana. Porta udzieliła swego 
exequatur.

W ybory do Sejm u na  M oraw ie .
Berno. Namiestnictwo wyznaczyło wybory do 

Sejmu morawskiego na 16 października z kuryi 
wiejskiej, na 20 z miast i Izb handlowych w Ber­
nie i Ołomuńcu, a na 23 października z wielkiej po­
siadłości.

Stan  oblężenia.
Barcelona. Władze miejskie odniosły się da 

ministra spraw wewnętrznych z prośbą, aby stan 
oblężenia był w Barcelonie nadal utrzymany. Ocze­
kują tu przybycia wojska dla wzmocnienia żandar- 
meryi. Murarze w niektórych budowach pracują.

W ylew y  w  H is z p a n i i .
Saragossa. Stan wody na rzekach opada. 

Nieszczęśliwych wypadków nie było.
Z A m e r y k i  po łu d n io w e j.

Nowy Jork. (Doniesienie Biura Reutera) 
Depesza z Kingston od kapitana parowca „Walen­
cja donosi, że w Santa Marta (w Kolumbii) od pią­
tku do poniedziałku wrzała zacięta walka.

Dopuszczano się niesłychanych gwałtów i ra­
bunków.

Miasto jest bardzo zniszczone.
2  wojska rządowego iniało poledz 100 ludzi.

Z  H a iti .
W aszyngton. Biuro Reitora donosi, że rząd 

amerykański nie dopuści do tego aby zarządzone 
przez rząd wyspy Haiti zamknięcie niektórych por­
tów, obsadzonych przez stronnictwo pretendenta Fir- 
nima, tamowało handel w tych portach.

Rząd wyspy Haiti powinien insurgentów wy­
pędzić i przeprowadzić skuteczną blokadę portów.

W ie d e ń . Dziś o godz. 11 min. 50 rano wyje­
chał cesarz w towarzystwie gonerał-adjutantów Paa- 
ra i Boifrasa wraz ze świtą na manewry do Sasyar, 
dokąd przybędzie o g. 2’45 popoł.

BOgumin. Niemiecki' następca tronu przybył 
o 10 rano do Bogumina, gdzie przyłączyła się doń 
świta honorowa, złożona z genorał-porucznika lir. 
Auersperga, pułkownika Feigla i attache wojsko­
wego majora Buelowa. Dalszą drogę do Sasvar 
odbędzie następca tronu w austryackim pociągu 
dworskim.

P e te r s b u rg .  Car, następca tronu i wielki 
książę Mikołaj Mikolajewicz odjechali'wczoraj na 
manewry do Kurska.

Talon. Ministrowie Pelletau i Valle udali się 
na Korsykę i do Tunisu.

Depesze handlowe z d. 11 b. m.
11 września. Dziś o godzinie 12 inluut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*07 Kenta majowa 
10165, Węgierska renta koronowa 98*15, Akcye kredytowe 
69375, Kredytowe węgierskie 737 —, Bank anglo-austryack 
280 —, Unionbanlt 544-—, B«nkverein 400*—, Laeuderbank 
423*- , Kolej pań. 725*25 Lombardy 79 50 Elbenlhal 471 50. 
Towaraystwo akcyjne broni — •— Akoye tytoufówe —-— Alpi-
ny 382*—, Kima Mnranya. 503*—, Prago: E i s o n  ,
Losy tureckie 110*5:5, Kuble 25350, 20-franhów — ,
Boden-Credit - * —, Trumwaye — *— Akcye gal. Banku hip, 
_ • — 4<y0 pożycz, kr. z r. 1896 — *— 4°/o Listy zastaw,
Banku kraj. •—*-—, Listy To w. kredyt, ziemsk —•—. 

Usposobienie spokojne.
W ie d e ń ,  11 września. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 6*99 do 7*—, na wiosnę 7*29 do 7*30, 

Żyto na jesień 6*31 do 0*32, na wiosnę 6 52 do 6 53, Kukuru- 
dza na aierpień-wrzesień —.— do —*—, wrzesień-październik 
5*68 do 5 70, maj-czerwiec —*— do — . Owies na je­
sień od 575  do 57 6 , na wiosnę —*— do d o  . Rzepak
na sierpioń-wrzesień od 10*65 do 1075, wrześ -paźdz. —•— 
do —*—, styczeń-luty —*— do —.—. Olej rzep. na wrzesień- 
grudzień —*— do —. —.

Usposobienie: Pszenicu i żyto silne, zresztą spokojne. 
Pada deszcz.
B leFlIro, 11 września. O godzinie 12 m 31 notowano: 

Kredyty 218 60, Disconto Connnandit 188 75 
Usposobienie spokojne.
B B u d a p e s z f ,l l  września. Pszenica na październik od 6 74 

do 6*75, na kwiecień 7'03 do 7*04. Żyto na październik 5 99 
do 6*— na kwiecień 0 13 do 610.  Owies na październik 543  
do 6*44, na kwiecień 575 do 5*76. Kukurudza na wrzesień od 
O*— do O-—, na maJ oA 5*40 do 541.  Rzepak na sierpień

Oferty mierne.
Chęć kupna lepsza.
Usposobienie lepsze.
Pogoda piękna.

A M h.
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

D ocen t d e n ty s t y  k i  w  JJniw . lw o w s k im

D r .  G  0 Ń  K  A  p o w r ó c i ł .
8494 2

D r. B oh os iew icz
powrócił i ordynuje oćl 8 — 3 przód południem 

ul. Jagiellońska 7. 8314 15-2

Z a k ł a d  d e n t y s t y o z n o - t e c i i m o z n y

B. BERGERA
L w ów , P a s a ż  H a u sm a n a  1. 8479

wykonuje sz tu czn e  z ę b y  w kauczuku i złocie według naj­
nowszych system ów z podniebieniem lub bez tegoż. C ałe  
szczęk i, u trzym u jące  s ię  w  ustach, w sk u tek  c iśn ien ia  
p o w ie trza  w e d łu g  sp o so b u  o p a ten to w a n eg o . Obturntore 
przy wadach lub brakach podniebienia jakoteż wszelkie re- 

paracye trwale i tanio.

P, Eugenia feckerówna $  ^
kroju w swej szkole ul. Kopernika 8. i przyjmuje 

wpisy codziennie. 8509 2
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Dezinfekeya.
Jednym z najważniejszych zabiegów dla uni­

knięcia rozprzestrzeniania się chorób zakaźnych, 
jest staranna dezinfekeya mieszkania oraz osób i 
rzeczy, z jakiemi chory był w styczności.

Jeszcze przed odkryciem bakteryj domyślano 
się przyczyny chorób zakaźnych w niewidzialnych 
istotach organicznych. Aby je zniszczyć mniemano 
iż wystarczą te same trucizny od których giną wię­
ksze żyjątka jak np. owady: wykadzano więc mie­
szkania po chorych siarką, chlorkiem lub puszczano 
do nich gorącą parę wodną.

Nowsze jednak badania wykazały iż te środki 
nie zabijają wielu gatunków mikrobów, mając przy- 
tem tę niedogodność, że niszczą przedmioty metalo­
wo tkaniny i tapety.

Wzięto się więc do innej metody: do obmy­
wania podłóg i ścian rozezynem sublimatu lub kwa­
su karbolowego do wycierania ścian ośródką z Chle­
ba, a do pościeli i ubrań stosowano nasycanie go­
rącą parą wodną. Te sposoby są i dziś jeszcze na 
szeroką skalę stosowane — mają jednakowo wiele 
ujemnych stron.

Z powodu silnie trujących własności sublimatu, 
użycie tego środka połączono jest z niebezpieczeń­
stwem. — Kwas karbolowy pozostawia przez dłuż­
szy czas niemiłą woń, gorąca para niszczy zabar­
wione tkaniny, rozkleja meble i w temperaturze ja ­
ka jest potrzebna do zniszczenia drobnoustrojów, 
z trudnością dałaby się zastosować w mieszkaniach. 
Chodziło więc o wynalezienie silnego, pewnego i nie­
szkodliwego dla ludzi, nie niszczącego rzeczy 
środka.

Najlepszym i najczęściej dziś używanym do 
odkażania specyfikiem jest formaldehyd. Nie jest 
on absolutnie doskonałym; dosyć stosunkowo drogi 
tak iż dezinfekeya pokoju średniej wielkości około 
3 kor. wynosi oprócz pobocznych kosztów np. ob­
sługi, zużycia przyrządów itp. Formaldehyd niszczy 
większą część drobnoustrojów, nawet tak trw a­
łe bakterye jak laseczniki wąglika i błonicy i 
niestety działa powierzchownie, przeto laseczniki 
ukryte np. pod podszewką ubrania, w zagłębieniach 
kieszeni, wśród włosia materaców nie ulegają zni­
szczeniu. Okazuje się z tego, że miękkie przedmioty 
należałoby nadal odkażać za pomocą gorącej pary.

Przyrządów do dezinfokcyi wymyślono muó- 
* stwo. Najbardziej używanym jest odparnik Breslnue- 
j ra i rozpryskiwać z Prausnitza. Cena takiego apara- 
j  tu wynosi około 36 złr.

Dezinfekeya powinna nas więcej jeszcze, jak 
[ innych interesować ponieważ w Galicyi panują cho- 
j roby zakaźne nieznane prawie w reszcie Europy np. 
j tyfus plamisty, a ospa i szkarlatyna zabierają rok 

rocznie tysiące ofiar. Byłoby zatem z pewnością po- 
| żądauem, aby każdą gminę zaopatrzono w jeden 
| z wyżej wymienionych aparatów, ale po wsiach,
; gdzie nie chodzi tyle o szybką i wygodną dezin- 
i fekcyę, jak o taniość, wystarczą dawne sposoby:
1 wapno, ług potasowy, karbol, byle istotnie j e  za- 
i  stosowano. Nic nie pomogą przepisy, gdy niema wy­

s ta rcza jące j  kontro li .
Bo wsiach istnieje zwyczaj odwiedzania tłumnie 

chorych przez sąsiadów, wystawiania zwłok w ko­
ściele, rzecz prosta w niezalutowanych trum nach; 
dzieci wynoszą na cmentarz ciała swoich rówieśni­
ków, zmarłych na szkarlatynę lub ospę 1 Nic dzi- 

| wnego, że sporadyczne wypadki zamieniają się łatwo 
i w epidemię. Lekarz nie może wszystkiego dopilno­

wać, może tylko pouczyć. Od świadomości, sumienia 
i energii odpowiednich władz: gminnych, rządowych 
i kościelnych zależy reszta.

W miastach, przy nagromadzeniu ludności na 
jednem miejscu, przy ciągłej zmianie mieszkań, 
zwłaszcza umeblowanych, istnieje ciągle poważne 
niebezpieczeństwo zarażenia się, szczególnie gruźli­
cą. To też dr. Teleky zaproponował niedawno ( Wie­
ner K lin . Wochenschrift 15 maja 1902) przymusową 
dezinfekcyę mieszkania po każdym opuszczającym je 
lokatorze. Koszta ponosiłaby strona wypowiadająca 
mieszkanie; w mieszkaniach całkiem ubogiej ludno­
ści gmina opłacałaby ten wydatek. Dr. Teleky 
oblicza na 1300 sztuk liczbę aparatów potrzebnych 
do obsługi Wiednia, a na 400 osób personal służbo­
wy. Wydatki wyniosłyby jednorazowo nie więcej 
jak 60.000 zł. suma niewielka na miasto, które 
może miliony wydawać li tylko na upiększenie ulic 
i gmachów.

Ogromnie ważnom jest zorganizowanie służby 
desinfekcyjnej. Po większej części odkażanie powie- 
rzaaem bywa byle koinu, ludziom nie umiejącym 
obchodzić się z materyałem desinfekcyjnym i niero- 
zumiejącym colu odkażania. Potrzeba, żeby służba 
specyalnie oddawała się temu zajęciu nie — jak 
zwykle dotychczas bywa — dla pobocznego za­
robku.

Jak  mało jeszcze społeczeństwo nasze rozumie 
potrzebę i ważność odkażania, niech posłużą cyfry, 
przytoczone przez dra Biera w jego cennej rozpra­
wie: „Organizacya desiufekcyi w miastach wię­
kszych- .

W roku 1891 umarło na choroby zakaźne 
w Krakowie 871 osób, desinfekcyj wykonano 45; 
w r. 1901 umarło 906 osób na choroby zakaźne, a 
ogólna liczba desinfekcyj wyniosła zaledwie 50!

Desinfekcya, jeżeli ma oddać prawdziwe usługi, 
musi być przymusową. Niguzie władze nie są tak 
uprawniono do ograniczenia wolności osobistej, jak 
w wypadkach, kiedy chorzy przez nieświadomość lub 
niebalstwo narażają otoczenie na utratę zdrowia i 
życia. P. CH.

r k T o ^ w i n ^ s r .

S c i e n t y z m ,  czyli leczenie przez modlitwę. Za­
uważono słusznie, że w teraźniejszych czasach, obok 
ubiegania się za potęgą, bogactwem i opanowaniem 
przyrody,- pokazuje się także tu i owdzie dążenie do 
celów idealnych, szukające nowych form.

Widzimy takie usiłowanie na polu moralności,  
sztuki a wreszcie i religii. Tutaj uderza z jednej s tro ­
ny powrót do ściśle oznuczouych form, z drugiej zaś 
strony, w świecie protestanckim tworzenie się szybkie 
najróżnorodniejszych sekt, które, niezadowolone z tego 
co jest, chcą zaspokoić swe dążenie do czegoś nad ­
przyrodzonego nieraz w niezdrowy sposób. Jedna  z tych 
sekt, k tóra ostatnimi czasy uwagę na siebie zwróciła, 
są scieutyści,  sek ta  zalożoua w Stanach Zjednoczonych 
przez pauią Mary Ann Eddy, która żyje tam dotąd jako 
ośmdziesięcioletnia kobieta. Ufundowała ona liczne 
„ak ad em ie- , gdzie kształcą się zwolennicy, a  szcze­
gólnie zwolenniczki je j nauki. Nauka ta, która przedo­
stała się do Europy i posiada już w Niemczech osobne 
czasopismo, polega na twierdzeniu, że każdy człowiek, 
obeznany z zasadami „Christian Science", t. j. nauki 
chrześcijańskiej, wyjaśniającej kierujące światem boskie 
prawa, może, przez ufność w Bogu, sam się wyleczyć 
z każdej choroby, że jeduak  wielu popadają w stan 
słabości, a wtedy kto inny, scientysta, uczeń Mary Eden, 
przez nią wtajemniczony w prawdziwe boskie zasady, 
m a dokonać leczenia. Tajem nica leczenia polega ua  tem, 
że trzeba przekonać się, iż cały orgauizin ludzkiego

ciała jest tylko wytworem ludzkiego ducha. Istnienie 
organicznego, zwierzęcego i roślinnego świata nie je s t  
rzeczywistem, tylko urojonem. Materya je s t  wytworzo­
na przez przybraną, śmiertelną siłę ducha, potęgę zaś 
wszelką m a tylko duch Boży. Kto zatem uchwyci tego 
ducha, opanuje zarazem swą chorobę, przekony waiąc się, 
że ona wcale nie istnieje.

Kuracyą stanowi tylko modliwa, w której duch 
ludzki łączy się z duchem Bożym. W ten sposób po- 
stępowauie przy kuracyi je s t  bardzo proste. Wszelkie 
lekarstwo je s t  wykluczonem, działa bowiem tylko o tyle,
0 ile wierzy się w jego działanie.

Dla ilustracyi przytaczamy kilkr. przykładów z ksią.- 
żek Mrs. E den :  „Mówisz, że ten guz ciebie boli. To
je s t  niemożliwe, gdyż m aterya bez ducha nie boli. Guz 
ten wykazuje tylko wiarę, przez spuchnięcie i zapale­
nie, a ty tą wiarę nazywasz guzem “. Gdy kto ma 
wrzód na plecach, to scientysta próbował, by naprzód 
przekonać chorego, że on nie m a wcale ciała, a zatem
1 pleców, z czego jasno wypływa nieistnienie wrzodu.

Scieutyści muszą jednak  przyznać, że nie udaje 
im się leczenie ciężkich chorób. Wykazy udanych ku- 
racyj ograniczają się do bólu zębów, astmy, uderzeń 
krwi do głowy i słabości histerycznych.

Je s t  także opis kuracyi konia; opuszczonego już 
przez kilku weterynarzy, którego uzdrowił modlitwą 
przywołany scientysta —-op is  potwierdzony przez jakąś 
m aję tną  *lady“ angielską, właścicielkę konia.

Za kuracye te, k.użą sobie scieutyści dobrze pła­
cić. Je s t  nawet taryfa, podług której zapła ta  stosuję 
się do długości modlitwy.

Naukowa (?) podstawa zapatryw ań Mrs. Eden, 
przypomina, choć w bałamutny sposób, teoryę angiel­
skiego filozofa biskupa Berkeley, który w swem dzie­
le „Trea tise  ou the priticiples of human knowledge'*', 
doszedł do konsekwentnie przeprowadzonego subjekty- 
wnego idealizmu.

Znaczne rozszerzeuie tej sekty, w Stanach Zje- 
dnoczonych, da się wytłómaczyć prostotą nabożeństwa, 
składającego się tylko z cichego rozmyślania, odśpie­
wania hymnów nabożnych i sprawozdania o nowych 
kuracyach; —  potem łatwością zostania nauczycielem 
i leczącym.

W Europie ukazanie się takiej nauki je s t  chara- 
kterystycznem dla dążeń naszego czasu, o którym m ó­
wiliśmy na wstępie.

Z jednej strony dążenie prak tyczne: religia usm 
wająca chorobę i pom agająca do osiągnięcia siły i w ła­
dzy. Z drugiej zaś strony, dążenie do ideału: materya, 
nie je s t  niczem, duch je s t  wszystkiem, człowiek nią 
je s t  fizycznym osobnikiem, żyje on jedynie w wszech, 
duchu, w Bogu.

Broszury i pisma, uprawiające parta­
ctwo lekarskie. Ministerstwo spraw  wewnętrznych 
poleciło w ostatnich czasach podwładnym władzom po­
litycznym czuwać nad pojawieniem się podejrzanej 
wartości pism i broszur, uprawiających partactwo le k a r ­
sk ie ;  mimo rosnącej bowiem oświaty i rozszerzania 
się zdrowszych pojęć o niebezpieczeństwach, na jakie 
na raża ją  się ludzie cierpiący ua chorobę, jeżeli zamiast 
oddać się w opiekę sum ienuem u lekarzowi, próbują 
leczyć się „z książki", zdarzają  się zawsze jeszcze 
liczni amatorowie takiego powierzchownie tylko taniego 
sposobu kuracyi, którzy zdrowie swoje a często i ży ­
cie powierzają nieostrożnej manipulacyi receptami, wy- 
czytauemi w uuiw ersa lnym  porudniku ua choroby. 
W ostatnioh czasach pojawiła się nakładem  firmy w ie­
deńskiej Szeliński i Sp. i rozrzucana byw a w drodze 
kolportażu książka p. t. „Dio neue Heilmethode“ , n a ­
pisana przez niejakiego P lateua, a równocześnie roz­
chodzi się w tysiącach egzem plarzy broszura, za leca­
ją c a  tę książkę, a  zatytu łowana „Der Arzt im H au se“. 
Publikacya ta  m a tę sam ą tendeucyę, co wydana 
w swoim czasie przez Bilza w Lipsku książka „Da*; 
neue N atu rhe ilverfah reu“, t. j.  zakorzeniać w opinii
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Tajemnica pewnej rodziny polskiej,
z  oryginału duńskiego przełożyła

j ó z e p a  s l b m b s s i b w i o z o w a .
(Ciąg dalszy).

— Nie, miałem Wojciechowi pokazać wszystkie 
ulepszenia w majątku.

— Tak ? Trzeba nm więc było pokazać piękne 
stawy, zamienione w trzęsawiska, nagie równie, 
które zastąpiły nasze wspaniałe lasy, uowe domy, 
stawiane na to tylko, aby w nich chłopi wzdychali 
do starych... Ale jedźmy dalej, przejechałem trzy 
mile, zobaczyć gładkie liczko Wojciecha, ale 
tem żyć nie inożuu.

— Jak widzisz, pułkownik Czernim nic się nie 
zmienił — rzehł Kazimierz.

— Podobny jestem do Kazimierza, jak Niemiec 
do syna, który przyszedł na świat w Paryżu — ode­
zwał się Czernim j est żwawszy i lepiej się ubiera, 
a w dodatku jest jeszcze większym narwańcem, oto 
cała różnica.

W drodze natknęli się na kalekę żołnierza. 
Kazimierz rzucił mu dwa dukaty — na chwilę przy­
gasła jego wesołość.

— Czyż może być większe nieszczęście jak 
Stracić nogę? — westchnął.

— O tak, jeżeli się straci obie — odpowie­
dział pułkownik Czernim.

Pod bramą pałacu spotkali się z Dominikani­
nem, który przystanął, pozdrowił ich i smętne oczy 
utkwił w Wojciechu.

—• To jest ojciec Wincenty z Krakowa — ob­
jaśniał Kazimierz — najserdeczniejszy przyjaciel Ale­
ksandry, przybywa tu dwa razy na tydzień odpra­
wić mszę.

— No, no, znam ja ich dobrze, tych mnichów — 
odezwał się Czernim — są to słupy milowe w dro­
dze do wieczności; wyciągniętymi palcami wskazują 
cel, ale sami nie ruszają się z miejsca.

Rozdział czwarty.
W ędrowny śpiewak.

Wojciech spędzał codzień kilka przedpołudnio­
wych godzin w pokoju ojca na przeglądaniu papie­
rów i rozpatrywaniu się w zarządzie majątku. Dla 
lepszego przeglądu wyjeżdżał często sam. Kazimierz 
bowiem zajęty był końmi i psami, o ile nie polował 
lub nie towarzyszył paniom na przejeżdżkach, które 
Emilia bardzo lubiła, Aleksandrze zaś wskazane były 
ze względu na zdrowie. Popołudniami przybywali 
znajomi w gościnę; Litewski przyjmował ich bardzo 
grzecznie — co do przepychu i gościnności pozostał 
on szlachcicem polskim dawnego typu.

Ponieważ Aleksandra rzadko wychodziła do go­
ści, rolę pani domu obejmowała wtedy Emilia. Spra­
wiało to wielką przyjemność staroście, który zdawał 
się żywić do niej wielo sympatyi. — Ona posiadała 
wszystkie cechy damy wielkokwiatowej — rzekł raz do 
Wojciecha, czyś zauważył z jaką godnością wchodzi 
do salonu, jak znajdzie grzeczne słówko dla każdego, 
nigdy nie jest w kłopocie, o czem mówić. A to jost

ważniejsza rzecz, niż sądzą powszechnie, od pierw 
szego wystąpienia zależy częstokroć szczęście i przy­
szłość nasza.

Emilia była od początku bardzo uprzejmą dla 
Wojciecha, rozmawiała z nim często i długo, w wielu 
razach wzywała jego rady i tak dużo wagi przywią­
zywała do jego gustu, że nieraz stosowała się do 
niego. Często siadywała obok niego przy stole, sło­
wem okazywała mu dużo życzliwości, a poznawszy 
go bliżej, zapraszała na wspólne przechadzki.

Przy takich sposobnościach rozmawiała z nim 
otwarcie o sprawach domowych i wypadkach, które 
zaszły w jego nieobecności. Kilka razy skierowała 
rozmowę na Kazimierza i Aleksandrę i bardzo zrę­
cznie umiała mu podsunąć uwagę, że ta  ostatnia za­
równo przez swoje cnoty jak wady stawia zaporę 
między sobą a mężem.

Pewnego razu zeszła też rozmowa na Leonty- 
nę, na którą się Emilia żaliła bardzo. — Nacierpiałam 
się przez nią dużo — mówiła — nie mogę wierzyć, 
aby ona miała dobre serce, przynajmniej mnie nie 
okazała go nigdy. Kiedy była młoda, największą 
jej przyjemnością było dokuczać mi i psuć wszystko, 
co ja  ceniłam i tak umyślnie wypaliła dziurę w chu­
steczce, którą mi ofiarował Kazimierz. Prawie za­
wsze, gdy śpiewałam, przewracała ekran, stół lub 
karła i takie hałasy wyprawiała, że nikt nic nie 
słyszał. Pewnego wieczora na wielkiem zebraniu 
wypuściła dwa chrabąszcze tuż obok mnie, wiedząc, 
że ich znieść nie mogę; rzeczywiście wpadły mi we 
włosy, przestraszyłam się, poczęłam krzyczeć i wy­
wołałam zamieszanie w całem towarzystwie.

_______  (C. d. n.)
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publicznej przekonanie, że w najcięższej naw et choro­
bie obejść się można bez lekarza i że istnieją uniwer­
salne środki, leczące wszystkie choroby, 
j • ' Zachodzi też rzeczywiście potrzeba zwrócenia 
uwagi publicznej na okoliczność, że taki system  samo- 
leczenia z książki, może chorego na imaginacyę n aba­
wić rzeczywistej choroby, a prawdziwie słabego wy­
prowadzić łatwo na tamten świat.

Slojd środkiem leczniczym . Powszechnie 
znanem i ceniouein jes t  zastosowanie slojdu, jako środ­
ka hygieuicznego i pedagogicznego. Zdaje się, że wpro­
wadzenie go do szkół publicznych je s t  tylko kwestyą 
czasu.

Świeżo zaś notuje kopenhagska PolitiJcen fakt 
zastosowania go w celach leczniczych. A mianowicie 
dyrektor sanatoryutn dla nerwowo-cliorych w Battle 
Creek (Michigan) zgloBił się do p. Mikkelsena, u trzy­
mującego szkołę slojdu w Kopenhadze, z propozycyą, 
aby w- jego zakładzie zaprowadził systematyczny kurs 
slojdu. Nietylko sama praca fizyczna, lecz i umysłowa, 
konieczna przy wykonywaniu robót, m a działać n ad ­
zwyczaj uspakaja jąco na chore nerwy.

Dział ekonomiczny.
W iadomości giełdowe.

Wiedeń, 10 września.
W zasadniczem usposobieniu niema dotąd wy­

bitniejszej zmiany, a spekulacja trwa jeszcze przy 
iutencyi forsowania ruchu zwyżkowego. Nie bardzo 
przeto w porę przychodzą wiadomości z Pesztu o 
stanie rokowań ugodowych między obustronnemi mi­
nisterstwami, gdyż o porozumieniu w bardzo drażli­
wej sprawie ustalania ceł przemysłowych nie dopro­
wadzono do żadnego porozumienia. Okoliczność ta 
powinnaby wystarczyć, aby powstrzymać na jakiś 
czas ruch zwyżkowy, spekulacja jednak będzie pra­
wdopodobnie dążyć do oparcia swych transakcyj na 
innej podstawie, mianowicie użyje do tego projekt 
konwersji renty wspólnej. Wprawdzie projekt ten 
istnieje dotąd tylko w kolach spekulacyjnych, ale 
już samo odwołanie się na niego wystarcza, by przy­
czynić się bodaj do chwilowego ożywienia targu. 
Dotyczy to w szczególności akcyj bankowych, jako 
w tej sprawie najbardziej interesowanych. Dla akcyj 
kolejowych wystarczają pogłoski na temat upań­
stwowienia uprzywilejowanej kolei państwowej, oraz 
względy na dalsze pomyślne rozwinięcie się stosun­
ków handlowych i przemysłowych w sezonie jesien­

nym. Nieco większą zwyżkę uzyskały jednak tylko 
lombardy z powodu znaczniejszych zleceń arbitraży 
berlińskiej, paryska zaś interesowała się trzyprocen- 
towemi priorytetami tejże kolei. Targ lokalny był 
dość ożywiony i wykazywał znaczniejsze obroty 
w alpinach i akcyach praskiego towarzystwa dla 
przemysłu żelaznego, najwyższych kursów nie zdo­
łały jednak efekta te do końca dotrzymać. Podobnie 
działo się z walorami tureckimi, głównie z uwagi na 
doniesienie, że rząd turecki akceptuje projekt unifi­
kacji długów państwowych, ale wzbrania się przy­
znać gwarancję na wypłatę rocznych anuitetów; 
okoliczność ta mogłaby bardzo łatwo doprowadzić do 
zerwania dotychczasowych układów. Obroty zakoń­
czono w usposobieniu wprawdzie pewnem, ale wsku­
tek przewagi realizacyjnej mniej silnem.

(Bcmlc rolniczy ive Lwowie),
Lwów dnia 11 września.
Dstó notujemy sa 50 kilogramów loco Lwów.

W al u t  a k o r o n o  w a.
Pszenica gotowa 7*— do 7*10. Pszenica nowa od 

6*60 do 6 £0 Żyto gotowe od 5*75 do 8 ’ — . Żyto nowe 
od 5*40 do 5*70. Owies obroczny gotowy od 5*00 do 6 20 
Owies obroczny na tęrmina od 5*25 do f>*75. Jęczmień pastewny 
5*— do 5*25. Jęczmień browarniany 5*75 do 6*—. Rzepak 
nowy 9*75 do 10*25. L.wianka —*— do — •—. Groch paste­
wny 5'50 do G*—. Groch do gotowania 7*— do 8 f.0. Wyka 
4'75 do 5*— .Bobik 4 50 do 4*75. Hreczku 0*— do 0*—. Kuku- 
ruclza. nowa 4*90 do 5*25 Kukur. stara od 5*76 do 6*—* 
Chmiel za 56 kilo od —*—do . Koniczyną czeiw. nowa od
42*— do 50* — . Koniczyna biała od 60*— do 80*— . Koniczjma 
szwedzka —*— do — *— Tymotka 18*—■ do 21.—

Spirytus paritas Tarnopol zu 50 litr. gotowy od 16*25 do 
16*50. Spirytus paritas Tarnopolekskontyngentowy 7*90 do 8*18.

Usposobienie niezmienne.

=  W Poanańskiem biurze pracy było za­
pisanych w sierpniu b. r. 1499 miejsc otwartych, i to 
1097 dla personelu męskiego, a 402 dla żeńskiego. 
W sierpniu z r. były zapisane 1082 miejsca otwarte, 
i to 691 dla personalu męskiego, a 891 dla żeńskiego. 
Poszukiwało pracy  w sierpniu b. r. 1215 osób, i to 
985 męskich, a 230 żeńskich, w sierpniu z r. 1242 
osoby, i to 962 męskich, a 280 żeńskich.

=  Zmiany w ruchu pocztowym z urzęda­
mi pocztowym i w Turcyi. Z dniem 1 września 
b. r. weszły w życie następująco zmiany w ruchu po­
cztowym z urzędami pocztowymi w T u rc y i :

1) Należytości przekazowe zostają zniżone i rów­
nać się będą opłacie istniejącej dla przekazów do Bo­
śni i Hercegowiny, a to:
do 40 Kor. . . . . .  20  hal.
nad 40 K. do 100 K. . 40  „

100 300 80 n
„ 300 „ I  600 „ . . . 1  K. 20 „
„ 600 „ „ 1000 „ . . . 2 „ -  1

2) Wszystkie urzędy pocztowe w Turcyi umoco­
wano do wymiany listów powziętkowych (niewłaściwie 
zwanych „za zaliczką41) pod tymi samymi warunkami, 
jakie obowiązują obecnie w ruchu z urzędami poczto­
wymi w Bejrucie, Konstantynopolu, -Salomee i Smyrnie. 
(Powziątek przesyłek  dla Wschodu nie może p rzek ra ­
czać kwoty 1000 franków.)

3) Urzędy pocztowe w Gallipoli, Ineboli i Lagos 
upoważnione są do wymiany listów i pudelek w arto ­
ściowych pod tymi samymi warunkami, jakie są p rze ­
pisane dla innych Urzędów pocztowych w Turcyi.

Listy i pudelka wartościowe, mogą być przy z a ­
chowaniu tych przepisów, jak ie  istnieją dla listów po­
leconych powziątkiem obciążoue w obrocie z w szys t­
kimi c. k. Urzędami pocztowymi w Turcyi.

4) Urzędy pocztowe Dardanellach, Lagos, Ro- 
dosto, Sen Giovanni di Medna, Seutari w Albanii i 
Tchesme zostają, upoważniane do wymiany zleceń pocz­
towych, pod tymi samymi warunkam i jakie są przepi­
sane dla innych Urzędów pocztowych w Turcyi.

(Zlecenie pocztowe może opiewać najwyżej na 
kwotę 1000 franków).

5) Przekazy zwykłe, tudzież pochodzące z zali­
czek i zleceń pocztowych, nadane w Urzędach poczto­
wych w Turcyi do krajów koronnych Aust.ryi, wygoto­
wane będą w walucie koronowej. Przy obliczaniu tych 
przekazów brać się będzie za  podstawę s tosunek: 
1000 K. == 105 franków 10 centimów.

Wiedeń, 11 września. Cukier (spok.) 17*05, 
Spirytus 40*—. Nafta galicyjska niezmieniona 32*—, 

Berlin, 11 września. Banknoty austr. 85*50. 
Spirytus 37*50.

Frankfurt, 11 września. Austr. kredyt 218 30, 
Disconto —*—, Laura —*—, Koleje państwowe 
—.—, Al piny —.—•

P a r y ż , 11 września. Trzy procent, renta 101*37 
Mąka 27*90.

Przyjechali do Lwowa
dnia t l  września b. r.

H o te l  G e o r g e ’a . Hr. W. Ostrowski z Baden, W. Lin- 
geri z Mizandola, F. Heilpern z Galatzu, A Kiciński z Munaste- 
rzyslc, J. Gorayski z Bursztynu, J. Heihfeld ze Stanisławowa, i\l. 
Bilaszewski z Sędziszowa, Z. Komorowicz z Podolsk. Guber. 
Z. Węgłowski i Węgłowski z Kurska, H. Gilles z Wiednia.

Odpowi e dz i a l ny  r edukt or :  
J ó z e f  Z ie m b iń sk i.

D o b ajcow an ia  p sa e n ic y !

S i n y  k a m i e ń
i 8007

Bajcę zbożową Dupuy’a
w  p aczk ach  z p rzep isem  

u ży c ia  p o le c a

fran cu sk i i w ęg ier sk i
od najsławniejsz. producentów  
po kor. 4, 4*50, 5, 7, 8 do 14 

za llaszkę — poleca handel

» - tfr( i*

Winogrona stołowe

Alfred Bęacocki st. Markiewicza
Lwów, ul. Hetmańska 4 .1 L w ów , R y n ek  42.

najdoskonalszy gatunek, 
cod zioń św ieże z winogradu 
10 funv. uaczka francon z l  1*75

H . H O R N IK , O derberg.
8895 1

Kadzidło sosnowe
oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniczne, poleca 
się przeto szczególnie chorym na piersi. Odczyszczą i odświeża powietrze mie­
szkań w wysokim stopniu. Flakon 1*20 hal., rozpylacze od 60 hal. do 3 kor.

Winogrona kurac. yoslawskie

Antoni Sesinann

J A N  I H N A T O W I C Z
Lwów, ulica Sykstuska 1. 25 — ulica Halicka 1. 11. 63)5

Kraków, Sukiennice ł. 20. — Przem yśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

wysyła codziennie św ieże k osz  
5 -k iiow y  za nadesłaniem lub 

pobraniem 3 kor. 50  hal.
Dom komisowy 

F R Y D E R Y K  H O P P E N  
Lwów, Rzożuiekfl 6.

8499 5

Wytoorsaa l& aw a V*j kilo  65 
i 75, ct. „S yryusz^ uJ^ S . 

Maja J.2, L w ów . SI 32

zegarmistrz 
przedtem 

J ó z e f  W eiss
we Lwowie ulica S o ­

bieskiego IL

utrzymuje i poleca

a s g a r y  i  zegarki
z pierwszorzędnych fabryk

p o cen a ch  no-juniiarkowań-
a z y o h . 7937

Maszyny do szycia i haftu Sin- 
gera poprawne na raty pod 
przystępnymi warunkami lub 
za gotówkę 10 proc. taniej. — 
Warunki spłaty przystępne.': 
Nauka szycia i haftu bezpłatnie 
Jan Lauruk, Lwów Halicka G.

814G 30

K s i ę g a r n i  U L  A L T E M B E R  € r A
w yszło świeżo znakom ite d zie ło :

* W 3 : i - E 3: E Ł Ł v i C  P E L P M A M - .

we Lwowie 7707

PI S H I R C n m  POLSKIE OSTATNICH LAT DWUDZIESTU
D w a  t o m y ,  s t r o n i c  SS&® * 3 4 8 .

Cena k . V,  z przesyłką k. w ozdobnej oprawie skórkowej k . przesyłką k *  9 a8 0 «

Treść tomu I-go:
Pozytywizm tryumfujący. Obniżanie się ideałów. Na wy­

żynach. Adam Asnyk, Epigonowie romantyzmu. Reakcya uczu­
cia. Nowe idee społeczne. Marya Konopnicka. L iteratura wT ży­
ciu codziennem. Teatr. Na wyżynach ludzkości. Aleksander 
Świętochowski. Dalsza reakeya ueżucia. Trylogia Sienkiewicza. 
Walka idei społecznych. Idealizm społeczny. Eliza Orzeszkowa. 
Entuzyazm bohaterski. Bolesław Prus. Sztuka w życiu codzien­
nem. Powieść. Naturalizm.

T reść tom u ll-go:
Poszukiwania nowych syntez. Schyłkowcy. Sztuka w życiu 

codziennem. Powieść i scena. Dalsze poszukiwania syntezy. 
Miriam. Na wyżynach modernizmu. Kazimierz Tetmajer. Im- 
presyoniści. Sewer. Reymont. Sirko. Kategoryczny imperatyw. 
Stefan Żeromski. Dalszy rozwój poezyi. Echa i forpoczty. „Mło­
da Polska w Krakowie.w „Życie.w Na szczytach dekadentyzmu. 
Stanisław Przybyszewski. Powieść dnia dzisiejszego. Ostatnie 
utwory Sienkiewicza. Harmonie artystyczne a rozdarcie duszy 
w „Młodej Polsce. “ Jan  Kasprowicz. Ewolucya teatru. Na wy­
żynach neoromantyzmu. Stanisław Wyspiański. Przezwyciężenie 
dekadentyzmu. Próba syntezy.

SET" Dzieło to krytyka nadzwyczajnie pochlebnie przyjęła i takowe gorąco poleca.



„ SŁOWO POLSKIE" Nr. 443 a dnia 12 września 1902. 11

W yjaśn ili, dotycząc?cS drobnych ogłoszeń, 
ućzieia A im in istrac/a „Słowa Polskiego" po 

otrzymaniu mark. pocztowej na odpowiedź.

Zgłoszenia wydane być mogą tylko za okaza­
niem kwitu na in^srat.

Zgłoszeń rekosaendowanyeh nie przyjmuje sie.
Drobne ogłoszenia. Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe“ ; 

nabywać je m oina we wszysikicii biurach dzien­
ników i w większych trafikach. Ogioszenia na 
desłane korespoudentkami inseratewemi, bez­

zwłocznie zostaną umieszczone.
A dm inistr. ,,S łow a I^olsteiepęo".

ly c iisw a n is  i naaka.

Szkoła malarstwa
rzeźby, rysunków i sztuki 
stosowanej we Lwowie 
(Atelier Akademicka 1. 16) 
pod art. kierownictwem  
S. Batowskieg°> B- Brat­
kowskiego, A. Popiela. — 
Uczniów przyjmuje się 
tylko na cały rok szkolny 
za opłatą roczną 155 zł., 
którą przyjmuje zarząd i 
w ratach miesięcznych. 
W pisy przyjmuje od 28 
sierpnia Stefania Mikuli, 
Chorążezyzna 12 parter, 
w godz. 10—1 i 4—6.

7100

T  e k c y i ry su n k u , malowa- 
nia i kom pozycyi do ce­

lów zdobniczych udziela W. 
Kryciński prof. państw, szkoły 
przeinysłowej 8136

Mó au k ę b u ch a ltery i ogólno- 
państwowej i kupieokiej 

Wraz z nauką arytmetyki han­
dlowej rozpoczynam w bieżą­
cym miesiącu. Zgłoszenia pań 
i panów przyjmuję od dziś w 
godzinach od 12 do 1 i od 4 
do 6 po południu.

Adolf Stroner
einer. nacz. miej. Izby obrach. 
K kierownik kursu handlowego 
dla kobiet i docent buchalteryi. 
Lwów, Wałowa 31.

8446 2

Ud zie lam  konweraacyę nie­
mieckiej, pod przystępnymi 

Warunkami. Zgłoszenie w Ad- 
ministracyi pod C. D. —8453 1

Posailf i zajęcia
poszukiwane.

I^ H m n azya listk a  udziela
U p rzed m io tów , francuskiego, 
muzyki. Warunki skromne pr. 
,A. G “ 8475 2

D zą d ca  ek o n o m iczn y , lat 34
żonaty, z najlepszem i re- 

fereneyami, poszukuje posady 
zaraz. Zgłoszenia przyjmuje 
Towarz. urzędników prywatn. 
Lwów, Cicha 1. 8497 3

T £|anę inteligentną z dobre- 
mi rekomendaeyami pole­

ca, biuro Bodyńskiej, Lwów, 
Pasaż Andriolego. 8495 1

IW jężczyzna la t  24, z egzam.
** „Intelligenzpriifung“ wła­

dający biegle niemieckim i 
Polskim językiem, z pięknem  
pismem, Z 2-letnią praktyką w 
kasie pocztowej poszukuje po­
sady we Lwowio w prywatnem 
Przedsiębiorstwie. Zabezpie­
czenie na domu wartości 30 
tysięcy. Pośrednictwo wyna­
grodzi. Zgłoszenia do 15 pod 
»Beawte“ restante Schodnica. 
^ ___________________ 8482 1

p a r n i a ,  zręczna krawczy- 
ui damska, wyborna go­

spodyni poszukuje zajęcia do 
Starszych dzieci lub do towa­
rzystwa. Łask. zlecenia pod 
-L876L 8502 2

§5łi&rywatysta III. r. semina- 
ryuin naucz, poszukuje 

•ekcyi ua prowincyi. „Semina- 
rzi'stau Adrain. Słowa. 8506 1

J f ^ ń ę a i s e  sachant 1’alle- 
. niąnd, pouraut fournir les 

mtnlleures rćferences, dćsire 
P‘a(ie dans familie catholiąue 
' uPrós, d’enfants pas an des- 
,0Tl8 de 8 ans. Prendrait aussi 
emie place. Ecrire post-rest. 
° Us „Bien recomraandóe".

____ 8491 1

^  d o ln y  p om ocn ik  handlo- 
. "Wy dział galanteryjno-

2 Plerowy, poszukuje posady  
araz Agencya pracy Kosa- 
>wski6g0 Lwów, Sykstuska 

d Ł' —8456 2

S * ? ] ?  N a u czy c ie lsk ie  Mme
nr,. Ail^ńient Trzeciego Maja 5 
Poleca nauczycielki polki i 

ńcuskę 2 m uZyką i angiel.
8461 1

p> anienka
Chftlł.n-n

z egzaminem bu-
sskola°haltepyl * ukończoną 
dy L a stydz‘ P°szukuje posa- 
i*a“ R?, awe R o s z e n ia  „Pra- 

m ^ Q dzienników Buch- 
8417 2stnba.

Ma u c z y c ie lk a  p ry w a tn a
dobrze polecona poszukuje 

posady zaraz. „Niemuzykalna 
A. M.*‘ p.rest. Lwów.

8157 5

E.OL m s ,
z ak ad em ick iem  w y k sz ta ł­
cen iem  (studya krajowe i za­
graniczne) i p rak tyk ą  p o szu ­
k u je  p o sa d y . Łaskawe zgło­
szenia: 8063 4

D r. J. P a w ło w sk i 
w Czernichowie k. Krakowa.

W ie lo le tn i ogrod n ik  za­
kładowy w Truskawcu 

żonaty, bezdzietny, w sile wie­
ku, opracowany we wszystkich  
gałęziach tego zawodu wT kra 
ju i za granicą, z chlubnemi 
świadectwami — poszukuje po­
sady. Adres: Jan Karpiński w 
Truskawcu. 8897 8

Le śn ic z y  ze szkołą lasową  
egzam. państw, kilka lat 

praktyki poszukuje posady. 
Zgłosż. „Leśnik" Proszowa.

8394 1

L e k c y i poszukuje na pro­
w incyi prawnik (izrael.) 

celujący gim nazyalista, bardzo 
dobry pedagog. — Zgłoszenia 
p.-r. „Lekcya" Borszczów.

-  8393 1

Sa m o d z ie ln y  b u ch a lter  i
korespondent, włudający 

kilkoma językam i obzmijomio- 
ny z manipulacyą tartakową 
poszukuje zajęcia, także pół- 
dniowe. Łaskawe zgłoszenia: 
„Buchalter" Stanisławów, Szpi­
talna 8. 8450 2

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

Poszu k u je  s ię  maturzystę 
gimn do matematyki ce­

lem przygotowania do matury 
sem. ul. Kurkowa 21 od godz. 
4-6 dozorca wskaże. 8490 1

Do p ra k ty k i in tro lig a to r ­
sk iej przyjmę ucznia. Lo- 

geżyński Chorążezyzna 17̂
8501 3

T M T aszynistę z dworskiemi 
XvJL świadectwami poszukuje 
zaraz Iwanowski, Lwów, Ka- 
mińskiego 6. 8505 1

600-1000
uczycielki z wyższym w ykształ­
ceniem. Agencya nauczycielska 
Lwów, Kamińskiego 6.

8504 1

BONA Niomka pracowita 
porządna znajdzie zaraz 

umieszczenie. W iadomość w  
biurze Plohna. 8474 1

C Ihrseśc ijah sk a  ro d z in a  we 
1 Lwowie poszukuje niem iec­

kiej bony do dwojga dzieci. 
Oferty pod „S. M. 121“ Admin. 
„Słowa". 8478 3

TWf ag ister farm acyi na za-
-LYJ- stępstwo od zaraz — po­
szukuje aptekarz Tobias w Sa­
noku. 8424 2

P o trzeb n y  su b iek t fr y ­
z y  erski. od 15 bm. lub od 

1 paźdz. u Józefa Renąu w Zło­
czowie. 8425 1

Ad w o k a t na prowincyi po- 
szukuje rutynowanego so- 

licytatora i koncypienta Oferty 
pod „Adwokat* Lwów pr.

8442 1

T “'\o  sp rzed a ży  i zbierania 
-*— zamówień na artystyczny 
i pokupny artykuł potrzebni 
zastępcy w każdej m iejscowo­
ści. Zgłoszenia pod „Photos* 
do biura dzienników Plohna 
Lwów. 8319 1

P o d p isa n e  Towarzystwo 
przyjmie na czas tegoro­

cznej kampanii tj. od 15 wrze­
śnia do końca grudnia 1902 
kilku wagm istrzów do odbioru 
buraków, za dobrem wyna­
grodzeniem i zwrotem kosz­
tów podróży.

Przeworsk 5 września 1902. 
G a licy jsk o - bu kow iń sk ie  ak­
c y jn e  to w a rz y s tw o  p r z e my ,  
siu cu krow n iczego .

-8 4 1 0  1

Po m ocn ik a  h a n d lo w eg o  
zdolnego do składu i po­

dróży potrzebują Zajączek i 
Lankosz, skład sukna, Lwów, 
Teatralna 8. 7878 ?

Generalna Reprezentaeya 
Akcyjnego Towarzystwa ubez­

pieczeń życiowych

66„ A Ł Ł 1 A W Z '
przyjmie p o d  n a d z w y c z a j  
k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i
d z ie ln y c h  rep rezen ta n tó w  
dla wszystkich miejscowości 
a przeważnie dla miast w o- 
kręgu Galicyi. Zgłoszenia pi­
semne do G e n e r a l n e j  A- 
g e n c y i  A l l ia n z :  JL w ew ,
K o p e r n i k a  1 8 . w parterze.

7972 1 0 - 5

A d w o k a t N a th a n so h n  w 
Husiatynie przyjmie dnia 

1 listopada br. rutynowanego 
kandydata adwokatury obzna- 
jomionego z praktyką prowin- 
cyonalną. Zgłoszenia zaraz.

8249 3-2

P a n ien  w y d o sk o n a lo n y c h
w krawieczyznie poszuku­

je magazyn ubrań dziecinnych 
Julia BERGER Akademicka 18.

8288 25

Kupno i sprzedaż.
Pra co w n ia  sto la rsk a  Wło­

dzimierza Kruka Jabłonow­
skich 12 gotowy k r ed en s  i 
b iu rk o. 8 491 6

Sprzed am  fo r tep ia n  przegra­
ny, krótki krzyżowy, ul. Win­
centego Pola 6. 8489 3

Pó ł k ilog . p ierza  g ę s ieg o  
ty lk o  6 0  c t. Rozsyłam 

zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką darte, pół klg. tylko 60 
ct., to samo w lepszym ga­
tunku tylko 70 ct. w pocztow. 
pakietach próbnych 5 klg. za 
pobraniem pocztowem J. Kra­
sa, handel pierzem w Śmieho- 
w ie koło Pragi (Czechy). W y­
miana dozwolona. 8484 1

M asło deserowe I
n a jlep sze  rozsyła codziennie 
św ieże w paczkach 5 -kilowych 
netto 9 funtów za złr. 4 franco 
za zaliczką z gwarancyą naj­
lepszej usługi

Marya Laubowa
8485 1 w  B rzesk u .

O k rop n y  w y b ó r !
Najnowsze francuskie terracoty 
bronzy, wyroby galanteryjne 
z bronzu, skóry, drzewa i ze 
szkła otrzymał i poleca maga­
zyn sztuk pięknych S ta n isła w  
GABRIEL Lwów Karola Lu­
dwika 1. 8369 3

■ p o sz u k u je  stałego odbiorcy 
T- r.a św ieże mleko od 50 do 
100 litr. dziennie zarząd fol­
warku Longchanówka we Lwo­
wie Piaskowa 11. 8-181 1

Ul ic a  Ś c ieżk o w a  16 jest 
2 duże lustra i piękny 

garnitur stołowy do sprzedania. 
Bliższa wiadomość tamże na 
H- p. 8460 1

"hiT era ń sk ie  w in o g ro n a  k u- 
AwJL r a e y jn e  wybierane, w iel­
kie grona z lek. przepisem u- 
życia wysyła 5 kg. za kor. 3 70 
franco za zaliczką, Balthazar 
Ainort, Meran, Tyrol.

8429 25

M ęczarn ia  D U N A JÓ W
w ysyła codziennie św ie­

że masło z centryfugi w cenie 
1 zł. 10 ct. za kilo loco Duna- 
jów. 8420 2

Słodkie winogrona
( własna upraw a/

5 kilo stołowych w i­
nogron kor. 3’20

5 kilo jabłek ,, 6'—
5 „ gruszek „ 6 50
5 „ Ananas Melony „ 2‘20

w ysyła franco za zaliczką 
GIOVANNI SPANGHERO 

T ry est. —8409 5

Konie 8600' 3

z s t p r z ę ^ o w e .
(klacze) maści gniadej 15 
miary po 5 lat, ujeżdżone

do sprzedania.
Bliższej wiadomości udzieli p.

Chmielewski
Jagiellońska 8, I. p.

^ n a k o m i t e  ciasta po 2, 3, 
4 i 5 ct. codziennie św ie­

że poleca cukiernia Schneidra 
ul. Batorego 32, Lwów.

7692 15-8

Pa n o w ie ! W spierajcie prze­
mysł krajowy i kupujcie 

krawaty w pracowni krawa­
tów Kwiatkowskiej we Lwo­
wie, ulica Akademicka 1 12 
Ceny fabryczne. Wybór ogro­
mny. 7907 25—0

"O*oszukuje się na sze* 
reg lat dostawy 1 do 

3 wagonów tygodniowo su­
rowych skór cielęcych za 
granicę. Oferty z podaniem 
cen i sposobu zabezpie­
czenia dostawy, nadesłać 
proszę: Dr. Feliks Kaspa- 
rek, Kraków, Wolska 6.

7928 ?

D o le c a m y  do c ią g n ien ia  15 
** września pięć losów serb­
skich za 72 koron (24 rat po 
3 kor.) pierwsza rata razein 
z wszystkim i wydatkami pięć 
koron, dalsze po trzy. Czeki 
i gazeta losowań bezpłatnie. 
D ziesięć losów kosztuje 144 
koron (po sześć). Dom banko­
wy Sehiitz i Chajes we Lwo­
wie. 7974 8 - 7

Fam ilijn ą  h erb a tę  i  k aw ę  
poleca ADOLF SINGER 

Sykstuska 1. 8053 20-5

"C lortepiany nowe i prze- 
grane w  najlepszym w y­

borze i najtaniej Rynek 17 
Kubesa fortepianomistrz.

8084

G .w arantow any, prawdziwy 
ze śliw ek slavońskioh  

„SLIVOVITZ‘, 
lepszy od wszelkich koniaków 
3, 6 i 12-letni towar w pacz­
kach pocztowych 5-kl. równe 
3 1. w ysyła po tanich cenach 
A lb ert PFEIFFER, D uruvar  

(Slavonia)
Zastępcy poszukiwani.

8197 3-3

H a  p i e g i  jedyny działają­
cy środek jest krem toa­

letowy dra Meislera, słoik 40 
ct. i 80 ct. Mydło na piegi po 
25 i 40 ct. Najtańsza drogue- 
rya Menkesa, Kazimierzowska 
19. 7802 2 1 - 5

Świeża bryndza,
k a r p a c k a  w ę g i e r s k a
1 faska 5 kg. deserowej K. 5’— 
1 „ 5 „ ostrej „ 3*60
1 paczk. 5 „ sera gór­

skiego szwajcarsk. „ 6*40 
1 paczka 5 kg. masła

deserowego . . . . „ 9-50
K ie fer  F e lik s , K esm ark  

(Węgry) —7832 4

D o n a b y c ia  za pół ceny ku­
pna, kompletna kuchnia 

kaflowa najnowszego systemu, 
tylko rok była w użyciu Kafle 
Hardtmutha (białe) części żela­
zne i mosiężne z fabryki Ge- 
burth w Wiedniu, bardzo duża, 
odpowiednia dla restaurncyj, 
oraz piec piekarski kaflowy 
systemu Geburtha. Zgłoszenia 
pod literami S. W. przyjmuje 
adin, „Słowa poi." 8378 1

(okresy  m a ję ik e ii

Ap tek a  i perfumerya dra 
Beilla, dzierżawca M. F i­

scher w Stanisławowie poleca 
Tłusty puder dra Beilla po 50 
ct. Krem lanolinowy dr. Beilla  
w tygielkach po 35, 50 i 70 
ct. — Nigrol, znakomity śro­
dek do farbowania w łosów  po 
1 zł. flaszka. —7842 10-5

Sp rzed am  ra a ln o śc i: Kur­
kowa 10, Toatyńska 11, 

Zamkowa 4. Szczegóły Timof- 
tiewicz Kraków. 8498 10

Z powodu wyjazdu ze Lwo­
wa sprzed am  zaraz bar­

dzo tanio k a m ien icę  dwu­
piętrową blisko dworca kole­
jowego. Parter urządzony na 
restauracyę, gaz, wodociągi, 
sześć lat wolnych. Możliwa za­
miana na mniejsza także na 
prowinoyi.

Doskonała sposobność dla 
fachowców przeniesienia się 
do Lwowa. 8480 10-1

Pośrednictwo nie wyklu­
czone. Wiadomości udzieli 
„Demofll" pr. Lwów.

j&M A JĄ T E K  a) 3 kil. od st. 
I ’-** kol. i miasta po w- 1200 
m. roli, łąk, najlepszej gleby, 
gorzelnia z kontyngentem, bu­
dynki b. dobre.

b) Majątek 4 kil. od st. kol. 
600 m. ornej ziemi i łąk, 500 
m. lasu rębnego przeważnie 
dębowy, budynki b. dobre.

c) Majątek 6 kii. od większ. 
miasta, 320 m. roli, 200 m. 
pasz, o() m. la s^  dwa młyny 
budynki b. dobre, może być i 
zamieniony za kamienicę.

d ) Majątek 20 kil od st. kol. 
220 m. roli b. dobrej, 70 m. 
pasz i 130 m. lasu, budynki b 
dobre, potrzeba 50000 kor. do 
kupna.

e) Majątek 6 kil. od st. kol. 
270 m roli, 30 łąk, 300 m. lasu 
w tern 100 m rębnego, młyn, 
budynki dobre nad rzeką

f )  200 m. lasu szpilkowego  
na wyręb do sprzedania 6 kil. 
od st. kol.

Bliższych wiadomości udzieli 
p. Szymański, Kołomyja, Mni- 
chowska 1. 52. 8483 1

W ie le  p ie n ię d z y  przy 
m ałem  ry zy k o  uzyskać 

można przez udział w przed­
siębiorstwie bęaącem pod k o n ­
tro lą  p ań stw ow ą . Zgłoszenia 
pod: „Solid*

Rudolf Mosse
W ie n  I.

Dokładne prospekty gratis 
i franco. —8408 3

M K o w szeeh n ie  zn a n y  ze zna- 
komitego uczęszczania 

gości i wspaniale w centrum 
miasta położony, pierwszorzę­
dny intratny H o te l V ictoria  
Lwów, ul. Hetmańska, jest z 
wolnej ręki za przystępną ce­
nę do sprzedania lub wydzier­
żawienia. — Dokładnej wiado­
mości udziela sama właścicielka  
w tymże hotelu. 8502 3-1

Mieszkania i sklep;.
y tJ illa  n a  K a ste ló w c e  o 7

pokojach, kuchni, łazienka 
pokoje dla sług, stajnia, wozo­
wnia. Ogród dwumorgowy od 
15 września do najęcia. Wia­
domość Biuro ogłoszeń Pasaż 
Hausmana. 8496 4

D la  p a n n y  z lepszej rodzi­
ny izraelitki poszukuje się 

odpowiednego um ieszczenia w  
dobrej rodzinie. Oferty pod S. 
G. poste-restante Lwów.

—8443 2

Dw a p o k o je  oddzielne z oso­
bnym wchodem elegancko 

umeblowane - - jeden frontowy 
do najęcia od 15 września. 
3 Maja 19 II. p. wiadomość 
tamże. 8445 5

Pokój ładnie umeblowany z 
osobnym wchodem do wy­

najęcia na żądanie z wiktem. 
Kościuszki 4. oficyny parter na 
prawo. 8448 l

Pokój z kuchnią
Gródecka 1 — do wynajęcia. 

8027 10-0

P okój z  calem  u tr zy m a ­
niem  dla in te lig e n tn e j  

o so b y  lub u czen n icy . A d re s  
poda biuro Plohna. 8365 i

W il lla  z ogrod em  9 p ok o i 
kuchnia, garderoba, ła­

zienka z komfortem urządzona, 
oświetlenie gazowe, w całości 
lub podzielona na 2 pomieszka­
nia od l listopada do wynaję­
cia ul. Ochronek 8. 8321 3
Igjfcom ieszkanie z komfortem 

urządzone 5 PO K O I ku­
chnia, łazienka, pokój służby, 
ośw ietlenie gazowe zaraz do 
wynajęcia przy ul. Ochronek 8 

8320 3

doniesienia różne. 
CHOROBY weneryczne
i zastarsałe, obo jga  p łc i  
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
ID r . F r i s c h .  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegł lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ik ro sk o p ijn e  i endosko -  
p ijn e  W godz. od 8—10 i  2—6 

7063

MT i i j g n s t o w n i c j s z ą  gardę*
-L’® robę dla dzieci poleca!

K ie to e l, Lwów, Aka­
demicka 24. Przyjmuje i ma- 
teryę do roboty Zamówienia 
z prowincyi załatwia punktu­
alnie. 6120

TDss> najniższych cenach
przy ul Wałowej 1. 11, 

urządza pogrzeby „STELLA* 
Zakład pogrzebowy K. Słoto- 
łowiez, Lwów. 6840

Tomasz lo o s
ul. Sykstuska 14, wykonuje 
tablice nagrobkowe, armatury, 
reparacye i wszelkiego rodza­
ju odlewy, w jak najkrótszym 
czasie. 7098

P A T E N T Y
na wynalazki w yjednyw a: Mię­
dzynarodowe Biuro patentowe. 
Lwów, ulica św. Mikołaja 20.

7257

i  p ia n in n
w n a jw ię k szy m  w y b o rze  

ja k  za w sze  w* sk ładzie  fo r te ­
p ian ów  J. M U S SIL  p rzed tem  
J  B A L  K O  w e L w ow ie  p r z y  
ul. K aro la  L u dw ika  7.

7626 20 18

Sowy główny skład
Drzewa Opałowego

b u k ow e zd row e i su ch e
po 15 zł. Lubienieckie, z Sy- 
nowódzka 14-50 za 4 m. sześć, 
wraz z dostawą do domu. Rze­
telna miara, szybka usługą.

F . A d le r s h e r &9
G ródeck a 127. 

p rzed tem  p. Glanza.
7770 ?

|J||Kr. Emil Pasionek otwo- 
-KM' rzył kancelaryę adwoka­
cką w Nowym  S ączu .

—8389 1

Zg u b ił s ię  na polowaniu w 
po w. Żółkiewskim wyżoł 

maści czarnej z podżarami i 
gwiazdką białą na piersi, po­
słuszny na zawołanie „D oir‘. 
Z n aleźn e 2 0  koron . W łaści­
ciel Jan Ludwig, Lwów ulica 
Krakowska 1. 7. —8414 1

W ie lm o żn y m  P an om  W ll- 
** h ełm ow i A dam ow i i W it 
helm . F r y d e r y k o w i  S ch m id ­
tom , w łaśc ic ie lom  P ań stw a  
B rod y , sk ładam  serd eczn e  
podziękow an ie  za  udzielen ie  
mi, ja k o  pryw a tn em u  oficya- 
liśc ie  po 18-le tn ie j służbie, 
d o żyw o tn ieg o  zabezp ieczen ia , 
ftpmimo, że  dopiero  od roku  
n abyli p o w y ż s z y  m a ją tek  i 
nie b y li w ca le  obow iązan i do 
tak w sp a n ia ło m yśln eg o  li­
c zy  nku. P io tr  S te c ie w ia .

8382 1

T P |la  m ło d ej p a n n y  mającej 
zamiar oddać się karye- 

rze artystycznej, poszukuje się 
pożyczki 400 koron. Warunki 
wedle umowy. Zgłoszenia „Mu- 
za“ adin. „Słowa p.“ 8477 2

G Ł Ó W N E  W Y G R A N E  
fran k ów  1 0 0 .0 0 0  — 9 0 .0 0 0  

Ciągnienie już 14 września far.
1 los 2 proc. se rb sk i

1 lo s  se rb sk i ty to n io w y  
Oba lo s y  sp rzed a jem y  za  g o ­
tó w k ę  (k. 108) lub w  25 ra ­
tach m ie s ięczn ych  po k. 5•— 
(k. 125) Po zapłaceniu  p ie rw ­
s z e j  ra ty  i k. 2-50 na w yd a ­
tki p ra w o  do w yg ra n y c h  na­

le ży  do n a b yw cy .
DOM BANKOWY

Rohatyn i U ła m
L w ów , ulica S y k s tu sk a  1. 8, 

8040 7-3

T D ro szę  s ię  p rzek o n a ć , że
■L najtaniej a najlepsze brzy­
twy angielskie z pierwszorzęd. 

fabryk sprzedaje i obciąga

Adolf Rattinger
specyalista do brzytew, Pasaż 
Hausmana 1. 8082

to k o lw ie k  ma jakąś pre- 
tensyę do b. banku wdo- 

ściańskiego w likwidacyi ze­
chce się pozozumieć z domem 
bankowym Sehiitz i Chajes 
we Lwowie. —8143 2

J u lian  H e ller , koncesyonow. 
mechanik-optyk, poleca po 

cenach najtańszych przybory 
optyczno-mechaniczne, urzą­
dza i naprawia gromochrony
i dzwonki elektryczne. Lwów  
ul. Trybunalska 16 8294 6

C t d ł l e n n i e  p r z e d s t a w i e n i e . P o c z ą t e k  o  8, B i l e t y  
w c z e ś n i e j  d o  n a b y c i a  w  b i u r z e  P lo h n a .  8487
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TTXj. k e ę t a

PASAŻ M l K O L A S C H A l

Arnold Werner
w e  L w o w i e ,  

poleca
swoje wyroby z Glińska j 
Piece Kaflowe, ku­
chnie kallo w o z matę- j 
ryału ogniotrwałego jako- 
taż C egriy ogniotrwałe I 
i Cement portlandzki j 

I fabryki Libana. 6858

Przemysł krajowy!!!
Kazimierz

"Rybiński
L w ów , u l. A k ad em ick a  L 2 0

(róg ul. Zimorowicza) 
poleca obuwie własnego w y­
robu, z najlepszych skór kra­
jow ych i zagranicznych, w y­
konane gustownie, w wielkim  
wyborze. Zamówienia w yko­
nuje się w jak najkrótszym  
czasie. Oeny niskie. Na ]pro- 
w incyę wystarczy na miarę 
zużyty bucik. 8184—4

N ajw iększy  oraz n a jta ń szy  w k ra ju

S k ł a d  aparatów fotograficznych
E d m u n d  B r o & k o w s k i

L w ó w , p la c Halicki 1. 14.
po leca

na składzie będące zawsze 
świeżutkie filmy K o d a k a  i 
francuskie płyty Lumiera po 
zniżonych cenach, — papiery 
platynowe, pigmentowe dra 
Kurza aristo kartki pocztowe 
czułe jakoteż wszelkie chemi­

kalia i kartony.
7489 8-6

O G Ł O S Z E N I E .
W ielki jesienny ja rm ark  na konie rasowe 

rozpoczyna się w Rzeszowie z dniem 19 września 
1902 roku i trwać będzie włącznie do dnia 23 tegoż 
miesiąca.

Jarm ark na konie włościańskie, bydło i trzodę, 
niemniej sprzęty domowe, narzędzia rolnicze itp., od­
będzie się we wtorek dnia 23 września 1902 r.

MAGISTRAT MIASTA
Rzeszów, dnia 1 września 1902 r. 84711 

D r. Jabłoński, burmistrz.

Oddział w ysyłki

Pierwszego Budapeszteńskiego magazynu kawy
Kawa franco i oclona, za zaliczką lub poprzed- 

niein nadesłaniem należytości:

4 i pól Kuba kawa . . . . zł. 7.50 ot.
4 i pół Mocca . . . . - » 7.50 „
4 i pół Jaya . . . . „ 7.50 *
4 i pół Perłowa » 7.50 „
óTierć miesz. cesarska herbata . . „ 1.50 „
ćwiorć karawanowa . . . .  » 1-40 „
ćwierć okruchów . . • • » — -90 „

B E Ł A Z  I S T V A W
B U D A P B S T  VII., Rottenbillergiiss© 4.

WlrtĄ mACKltiWEGIERSKlEl 
W I N A  K U R A C Y J N A

W ydaw nictw a nakładow e i  kom isowe
Księgarni składu i wypożyczalni nut

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
K S I Ą Ż K I .

B u k o w sk i Ju lia n  Dr. Ks. Kazania pasyjne, tudzież nauki
w czasie ćwiczeń duchownych dla młodzieży gimnazyalnej 
z dodaniem kilku kazań przygodnych Cena kor 2-50 hal. — 
z przesyłką pocztową 2-95 kor.

L im an ow sk i B. Dr. Historya demokracyi polskiej w epo­
ce porozbiorowoj Cena kor. 6, z przesyłką pocztową k. 6-50 

P r o c e s  K roźan  przed Izbą sądową wileńską na podsta­
wie aktów sądowych i innych dokumentów z sześciu ilustra- 
cyami i dwoma planami. C e n a  z n i ż o n a  kor. 8 — z prze­
syłką pocztową kor. 8-55

N U T Y:
B ob rzyń sk i K. Op. 1. Mazury ną fortepian. Cena kor. 120  
C zenko. „Andrus*, polka na fortepian. * „ 1* —
Lassletzberger J. „3 Dragoner*, marsz na fort „ „ 150
Namysłowski A. „Nowe preludye na organy*

lub fisharmonię „ łf 2 —
Skarżyńsk i Ch. Op. 2 „Serenade“ ponr Violon-

celle (ou Violon) et Piano „ „ l -60
„ Op. 5. „Elegie“ pour Violoncelle 

 _________  (ou Violon) et Piano _________ „ „ 1‘20

P ierwszy Krajowy za- 
K ła d  w yro b u  g o rse tó w , 

L w ó w , J a g ie llo ń sk a  2, I. p .
6562

N a j t a ń s z y  o p a ł !

o
tsO Przyrządy do opalania ropą SiO

P
l iri n a jn o w s z e j  k o n s tr u k c y i ►*-

3 d la  c e ló w  t e c h n i c z n y c h
U
£ma w yra b ia  i  m ontu je p*

£ oraz gwarantuje za znaczną oszczędność fWI
•r-t
cd
P*o fabryka wagonów i maszyn P

3?o

P5 w  S a m - o ł s r - u . .  m i  o
Oa

B o g a c t w o  k r a j o w e !

Specyalny skład

WtflO. BORZEMSKI
L w ów , T ea tra ln a  7. 

(naprzeciw Katedry) poleca 
n a jn o w sze  a r ty k u ły  fo to g ra ­
fic zn e  i a p a ra ty  n a jtan ie j. 

P ro szę  żąd ać csn n ik .

K u racy jn e  i s to ło w e

W I N O C R O M
5 kg wielk. grona słod. k 3-50 
5 „ stołow. gruszek „ li'— 
5 „ Ananas melonów „ 3‘— 

franco za zaliczką.
100 kg. wodnych melonów k. 24 
w miejscu. — Przy większych  

w ysyłkach osobna oferta.
Josef Sarkany

G y o n g y ó s (W ęg ry ).
8447 75

Towarzystwo Wydawnicze
w e Lw ow ie , ul. Pe łczyńska  1. 1.

poleca do nabycia we wszystkich księgarniach d z ie ła : 
Sz. Askeuazy. Przymierze poisko-pruskie 5 k. —  Z. Ba­
licki. Egoizm narodowy wobec etyki (niecenzuralne w za­
borze rosyjskim) 1 k. 20 gr. —  P. Chmielowski. Hen­
ryk Sienkiewicz w oświetleniu krytycznem 3 k. —  
Dr. Z. Daszyńska-Golińska. Przełom W SOCyaliimie (nie- 
cenzur.)  4 k. 50 gr. — Dr. St. EIjasz - Radzikowski, 
Styl zakopiański (bogato ilustrowaue) 3 k. — J. Grze­
gorzewski. Z pod nieba wschodniego, nowele i f ragm en­
ty z podróży 4 k. 50 g. —  J .  Kasprowicz. Bunt Na- 
pierskiego (ilustrowane) (niecenz.) 3 k. 20 g. — J. K a­
sprowicz. Ginącemu światu, cztery poematy (niecenzur.) 
3 k. 60 g. — J. Kasprowicz. Wybór poezyi (niecenz.) 
3 k. —  L. Kulczycki. Anarchizm współczesny (niecen.)
5 k. —  T. Korzou. Zamknięcie dziejów wewnętrznych 
Polski za Stanisława Augusta (niecenz.) 80 gr. — Boi. 
Koskowski. Finlandya 2 k. 60 g. —  Ks. J. Loudzin. 
Zaprowadzenie języka polskiego w szkołach ludowych 
w K s. Cieszyńskiem (dochód czysty na gimuazyum pol­
skie w Cieszynie) 1 k. —  Ks. A. Macoszek. Przewo­
dnik po Śląsku cieszyńskim (bogato ilustrowany) 2 k. —  
Ks. A. Macoszek. Widokówki śląskie seryo. z 10 kart 
80 gr. — Stan. Majerski. Mapa fizyczna ziem polskich 
(bardzo odpowiednia do nauki historyi i geografii ojczy­
stej) 1 k. 80 g., podklejoua ua płótnie 2 k. 60 gr. —- 
N. N. Potęga wojenna Rosyi w  świetle najnowszych 
danych urzędowych (z mapką dyzlokacyjną pogranicza 
zaohodniego) 5 k. 50 gr. — Piastun. (W. Naake-Nakę- 
ski). Spór czesko polski na Śląsku cieszyńskim l k . -  
J. K. Potocki. W spółzawodnictwo 1 współdziałanie. (Spo­
łeczeństwo jako organizm. — Geniusz i tłum. —  Dobór 
miłosuy. — Kobieta i mężczyzna. —  Wrogowie nauki)
6 k. — A. Potocki. Stanisław Wyspiański (studyum 
literackie, niecenz.) 3 k. — F. Popławska. Dwie mogi­
ły, powieść dla s tarszej młodzieży (niecenzur.) 3 k. — 
j .  L. Popławski. Życie I czyny pułkownika Z. Miłków- 
skiego (T. T. Jeża), (uiecenz.) 50 gr. —  Pereświt.  Baj­
ka, smutne dzieje niewoli, a legorya (uieceuz.) 2 k. —- 
K. Rakowski. Ocknienie, dram at nagrodzony (uieceuzur) 
l  k. 50 gr. —  K. Rakowski. Powstanie poznańskie 
W r. 1848 (niecenz.) 6 k. Wż. Studuicki. Rozwój 
form politycznych i stosunki ekonomiczne Szwajcaryi 
(niecenz.) 2 k. 40  gr. —  Wł. Studnicki. Wyodrębnie­
nie Galicyi. K w estya hytu tej dzielnioy (niec.) 2 k. — 
Świerk. Z szarej przędzy, powieść z  życia współczesne­
go w Galicyi (nieceuz.) 5 k. 20 gr. —  Stan. Szczepa- 
uowski. Idea polska wobec prądów kosmopolitycznych. 
Aforyzmy O wychowaniu (niecenz.) 2 k. — M. Zych. 
Syzyfowe prace, powieść ze stosunków w Królestwie 
(uiecenz.) 4  k. M. Zych. Rozdziobią nas kruki, wro­
ny... nowele (niecenz.) 3 k. 60 gr. — W. Żmudzki. Bór 
powieść (niecenz.) 3 k. 20 gr. —  W. Żmudzki. Niedola.

nowele (nieceuz.) 2 k. 5408

N ak ładem  K s ięga rn i M. Ą Ł T E A f B E I l C i Ą  w e Lw ow ie
w yszła  świeżo słynna książka: W e r e s s a je w

Z W H E E & Z & B I I i k  L E K A R Z A
T r e ś ć :

R o zd zia ł 1. P ie rw sze  w rażen ia  z  nauhi m e d y c y n y . Ś c i- 
b}h m etoda. W y k ła d y  w  k lin ice. M nogość chorób. 
C złow iek  n o rm a ln y , to cz ło w iek  ch ory . Z m yślo n e  c ie r ­
p ien ia  m łodego  studen ta .

R o zd zia ł II. W sp ó łczu c ie  dla c h o rych , s łu żą cych  za ma> 
te r y a ł  n au kow y. O bow iązkow e sek cyo n o w a n ie  zm a r­
ły c h . Z n iszczen ie w s ty d u  n iew ieśc ieg o  p r z e z  badanie 
w  a u d y to ryu m .

R o zd z ia ł III. N ieudała  operacya  p ro fe so ra  i j e j  n a stęp ­
stw a . O kres p rzed w czesn eg o  sk e p ty c y zm u . T r y u m f  
nauki w obec tru dn ego  rozpozn an ia  i obudzen ie s ię  
w ia ry  w  p r z y s z ło ś ć  nauk i.E gzam in a  końcow e i  ich  braki.

R o zd z ia ł IV . N ie w e so ły  n a s tró j po  u koń czonych  e g za ­
m inach. P ie rw sz e  k ro k i w  p ra k ty c e . B ezradn ość  w  n a j­
z w y k le js z y c h  p rzyp a d k a ch . P ie rw sza  ońara m łodego  
lekarza . P o w ró t do s to l ic y  celem  lep szeg o  p r z y g o to ­
wania s ię  do zaw odu.

R o zd zia ł V. P oszu k iw a n ie  m ie jsca  w  szp ita lu B raki
w organ izacy i s zp ita li ro sy jsk ic h .

R o zd z ia ł VI. D ośw iadczen ia  m łodego  lek a rza  w  szp ita lu

Tłum aczył Dr. M. W. Herman.
P ierw sza  in tuhaeya i n ierw sza  tracheotom ia. P r ze zr ie r w s z a  in tu baeya  i p ie r w s za  tracheotom ia, 
s to s y  tru pów  dochodzi s ię  do d obrych  w yn ików . 

R o zd zia ł VII. K a ż d y  n o w y  śro d ek , ch oćby  b y ł  i d idobrym ,ety .
pochłania oń ary  lu dzk ie .

R o zd zia ł VIII. zb ro d n ic ze  dośw iadczen ia  na ludziach , 
w  celach n aukow ych .

R o zd z ia ł IX. N ied o sta teczn o ść  s z tu k i le k a r sk ie j p r z y  
obecn ym  stan ie w ie d zy .

R o zd z ia ł X . Znaczenie w iw isek ey i. N au kow i a n ty w iw i-  
se k c y o n iśc i i  fa łsze , na ja k ie  sobie oni w obec la ik ó w  
p o zw a la ją .

R o zd z ia ł X I. K am ien ow an ie le k a r z y  z  p ow odu  b łę­
dów , w yn ik a ją cych  z  n iedoskon ałości sa m ej w ied zy . 
U czucie n ie zna  logiki.

R o zd z ia ł XII. Ś lepa  w iara i  n ieuzasadn ione n ieuzaufan ie  
u p u b liczn ośc i, ja k o  w y n ik  j e j  n ieśw iadom ości. O p o ­
zo r n e j n ieo m yln o śc i le k a r zy .

R o zd z ia ł X III .  M ed ycyn a  j e s t  n ie ty lk o  ni zupcdną. lecz  
s łu ż y  ta k że  b o g a tym  i n ie za w is łym . D in n ę d z a r z y  
niem a ratunku .

R ozd zia ł X V . K o r z y ś c i  i  s z k o d y , w yn ik a ją ce  dla naszego

7275 20—10

R o zd zia ł X IV . M ed ycyn a  p r z y n o s i k o r z y ś c i osobn ikow i 
ale na k o sz t gatunku . F izy c zn a  n iedoskon a łość  człow ieka .

C esia  e g z e m p la r z a  3  k o r ., z przesyłką p o c z t o w ą  

Do nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież u nakładcy: Księgarnia H. Altenberga we Lwowie,

R ozdział Ź V 1. W rodzon a  w s ty d liw o ść  
k o rz y s tn e  leczen ie . W s ty d , to  p o jęc ie  w zg lędn e . W a ­
żność s tu d y ó w  lek a rsk ich  k o b ie t d la poznan ia  n iew ie ­
ściego organizm u.

R o zd zia ł X V II. Z ło rzeczen ia  p u b lic zn o śc i na le k a r zy .  
z pow odu  pozorn ie  z ł y c h  w yn ik ó w . B ezpodstaw n e w ie l­
b ienie le k a r z y  p r z y  w yn ik a ch  p o m y ś ln y c h . Zupełna  
o bo ję tn ość  lek a rza  w  obu razach.

R o zd zia ł X V I II . W y ją tk o w a  zdo ln ość  d u sz y  staw an ia  s ię  
n ieczu łą  w  p e w n y c h  k ierunkach .

R o zd z ia ł X IX . W  sp ra w ie  h o n o ra ryó w  lekarsk ich . C zy  
lek a rz  j e s t  r z e c z y w iś c ie  in te re so w n ym .

R o zd z ia ł X X . E g o is ty c zn e  p o jęc ia  p u b lic zn o śc i o za k re ­
sie  obow iązków  le k a r sk ic h . W ym agan ia  p u b lic zn o śc i 
O n iebezp ieczeń stw ach  zawodu, lek a rsk ieg o . S po łeczeń ­
s tw o  j e s t  n iew d zięczn e .

R ozd zia ł X X I. O n ę d z y  materyąlnej lekarzy. 
j  R ozdzia ł X X II- Z aw ód lekarski nisze. 
j kie w y jś c ie .

3 k . 50 h.

lekarski niszczy nam nerwy. Ja-

N akładem  Spółki wydawniczej we Lwowie. Sto w. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego-


